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Święto Zmortwychwsto w,c 

nabrało dh mas, w nowej 
Polsce, wyzwrłanuj z nocy 
okupacji i mroków starego, 
»i i esp raw iedl i wego ustroju 
społecznego, nowego, żywe- 
0o znaczenia. Chrystus, u- 
krzyżowany za to, że głosił 
miłość bliźniego, rów­
ność wszystkich łucki, źe 
'przepędził ze świątyni chci-i 
iwvah hrndlcrzy i piętnował 
■faryzeuszów oraz boaauzy, 
słowem, że nauką swoją pod 
Ważał ówczesny „porządek, 
społeczny" —  czyż nie j= st 
symbolem nieśmiertelnej idei 
równego prawa każdego 
człowieka do miejsca pod 
słońcem, idei Sprawiedliwo­

ści społecznej?
Naród polski po pierwszej 

iwojnie światowej, odzyśkbł 
siwe ją niepodległość, ale nie 
podległość państwa nie wy­
zwoliła człowieka od wyzy­
sku drugiego człowieka. Pań 
stwo polskie znalazło swoje 
miejsce pod słońcem, ale nie 
Znalazł go ani robotnik, ani 
chłop polski, żyiący w nędzy, 
odcięty od nauki i kultury, 
odsunięty od możliwości de  
cydowania o swoim losie.

Dcpiere wynik drugiej woj 
ny światowej dał nam <;Łek 
n‘enc dl ępło-ści także wyzwo­
lenie społeczne, dzięki zmar­
twychwstań i:u tych nieznisz­
czalnych sił, które daremnie 
usiłowali wytępić wszelkiego 
rodzaju stróże „ładu sprłeez 
nego", łatki opartego n a  po­
gardzie człowiekc. Pierwszej 
'Wielkanoc w uwolnionej od 
najeźdźcy Polsce obchodzili­
śmy zatem jako święto pier­
wszego pełnego zmartwych­
wstania, Radości naszej nie 
mogły stłumić dymiące jesz­
cze zgliszcza i gruzy, świeże 
mogiły i cała straszna spuś­
cizna okupacji hlitlercwsirksj. 
Wiedzieliśmy, że oto weszli­
śmy na nową drogę, długą i 
trudną, ale niezawodnie wio 
dącą do sprawiedliwości spo 
łecznej, dobrobytu ii Kultury 
mas, że stanęliśmy w jednym 
szeregu z narodami najbar­
dziej postępowymi, że reali­
zuj imy odwieczną tęsknotę 
człowieka za braterstwem, 
pokojem i szczęściem całej 
ludzkości,

Ale pierwsze radosne osźó 
Itomienie minęło. Nadeszły 
szare dni pracy z ich trudno­
ściami i brakami dnia co­
dziennego. Widzimy nasz 
Itrud, widzimy nasze wyrze­
czenia, ale nie zawsze do­
strzegamy owoce , tych tru­
dów i wyrzeczeń, le wielkie 
osiągnięcia, kttre dokonują 
się z dnia na dzień, z miesią 
*a na miesiąc i z roku na 
rok, w taki stuku maszyn, u- 
derżeń młota, i rr. nowego 
kroku robotnika i chłopa kro 
czącego za swoim pług.em 
— ■ bo owoców tych jeszcze 
w pełni me spożywamy. Tym 
'liemmej dojizewają cne j 
byłoby rzeczą nierozumną 
zrywać je w stanie niedojrza 
łym. Budujemy nasz dom. 
Dlatego odmawiamy sobie 
wiele, aby jak najprędzej po 
stawić go ped dachem, oby 
go urządzić, a potem dopie­
ro spożywać w nim spokoj­
nie owoce swej pracy,

A trzeba sobie powiedzieć 
Be dokonaliśmy już bardzo, 
wiele. Aby sobie In uświp^cn

tifSi

M L  porównać
Wielkanoc "945 roku z Wiol
mić, wysrc.czy

konocg 1947’ rok u. Wielka 
noc 1945 obchodziliśmy już 
na wolnej, polskiej zidlni. 
Ale jeszcze wojna me była 
skończona. Gruzy i zgliszcza 
miiąst ieszcze dymiły. Duża 
część zakładów pracy nie by 
ła jeszcze uruchomiono, .Zie­
mie GdzysJecme sto nowiły
1 ' •  " I  I  •  _ .   ;____ » _____zamrrkCM

wełny, przyfrontowy Miliony 
Polaków, zagim.nych nu Za­
chód, odciętych byłe od Pol­
ski. Setki tys:ecy ludzi węcho 
wułc po.całym kraju,, szuka­
jąc rod/:n,, dachu nad gło­
wą. środków utrzymania. 
Brak było wszystkiego: żyw­
ności odzieży, maszyn i .ta­
boru k olejowego; ęzosy były 
zniszczone, porty cum i nowa 
no# a w. lą.iidy-ic rząd fig.cz

kiewkza czynił wszelkie wy­
siłki, oby przeszkadzać kon- 
olidacjii odrodzonej Polski i 

jej porozumieniu z zachodni 
fni sprzymierzeń ca m.i, ąudsy- 
cuł w kraju opór zbałamuco­
nych, podtęzymywat nastroje 
niepewności i wyczekiwania.

Ciężko było, bardzo r!ęż- 
kp. Ale robotnik i chłop, ja­
ko gospodarz na. zakładzie 
pracy X  oc roli, zakgsuł ręka

“y  i mimo głodu i chłodu o- 
riarme stanął do pracy Ta­
kiego wysiłku i takiej ofiarno 
Śpi m is pracujących nie było 
w .żadnym kraju, który nie 
przeprowadził 1 siebie re­
form społecznych.. Ten wysi­
łek : ta ofiarność, do aziś 
dnie budzi podziw gośc: z 
Zachodu. Zaczęła się praco 
rąk w hutach’ 1 kopalniach 
na fabryka,eh i nc roli. A

jedinoeześnie szła proca 
o.ózgów. Organizowaliśmy 

administrację, pokonywaliś­
my trudności1 gospodarcze, 
finansowe i po- tyczne, opa­
nowaliśmy niebezpieczeń­
stwo" infhbji i wzrastającej T 
dnia na dzień drożyzny. Zor- 
gpirzowalismy i odbudowa­
liśmy - porty. Odzyskcliśmy 
część floty,-hąndilownj. Dżiś

‘ produjscia m w b  i M a m e

^zemysławych drogami Iq* 
dowymi. i vor!nymi idzie za 
granicę, a w zarr.ian za to o- 
trżv,mjijemy niezbędne surow 
ce nc odbudowę kraju. Ma­
my plan 3-letni, plan sytości. 
Brak’ i niedociągnięcia usu­
wamy ofopriowo i systemnty 
cznie. Przeprowadzamy obe­
cnie wielką akcję oszczęclno- 
ścicwą .w przemyśle i edmini 
srracji. Wre prace nad usp-a 
wniuniem aparatu rozdziel* 
Cćfego,;:! nad wyeHminowai 
diern spekulacji i podbijania 
cen Plan gospodarczy cfa 
eam w niedalekie; perspek­
tywie przedwojenny stan pro 
aukcji, c w niektórych dzie­
dzinach ncwet jego przekro­
czenie.

..Wszelkie rachuby reakcji 
swojskiej i obcej zawiodły. 
Polska [.udowa nie ugięła się 
ani przed naciskiem zagrani 
cy, ani przed terrorem bend, 
rży manewrami legalnej opo 
zyoji. Odnieśliśmy wspaniałe 
zwycięstwo wyborcze. Milio­
ny Polaków wróciły do kraju 
i s-tandfy przy warsztatach 
p^acy 4-nnestia oh/arła dr o 
gę powrotu dziesiątkom tysię 
cy ludzi zbałamuconych w 
krc-ju i ^agranirg. Naród się 
zji-r1 loeźył, otrząsrał sie z ’.rro

f  r't • f ‘  *  |  •gis- propagandy, vvs-ys[k:o 
swe 3'ły w''tudą w twórcza 
nrcęę. Niedobitki renkc'i 1 
niezadowolonych h it  mogą 
zmismr. tego ogólnego obra­
zu Mc my wszelkie szanse, 
cby szybciej i leniej jęk do- 
tąo pracować, c by w przy­
spieszonym tempie kroczyc 
na drodze odbudovty, wiodą 
cej do poprawy warunków 
życia nayzenzych mas pra- 
cuiacych

Dlatego trzecie Święto 
Zmartwychwstania w wolnej 
Polsce Ludowej obchodzimy 
jeszcze skromni-i, ale-z uza- 
sudnionym przeświadczeniem, 
że ;'ża rok będzie lepiej, za 
dwa lato Jeszcze lepiej i że 
rego stałego postępu nie 
przerw>e żaden kryzys świa­
towy ani bezrobocie.

Czeka nas jeszcze jedna 
wielką praca, praca nad od­
budową moralną społeczeń­
stwo. Okupant bowiem wy- 
niszczył naśćfd nie tylko bio­
logicznie Warunki życia o- 
cupocyjnego co prawdo wy- 
krysfc liz iwały wiele szlachet 
nych charakterów, ais wiele 
też zdeprawowały. Dotyczy 
fo zwłaszcza młodzieży. Tu 
zetem leży ogromne pole pra 
(ty przeć rodziną, przed szko 
łq p-rzed. organizacjami mło­
dzieżowymi i społecznymi i 
przed każdym człowiekiem, 
który mo/e wywierać wpływ 
nc innych,- . W tym zakresie 
ni< siety jeszcze niewiele zro- 
biliśmy i tu czeka nas wielki 
wVs>łek. Normclizacc życia 
gospodarczego i polityczne­
go pozwoli nam obecnie 
zwiócić więcej uwagi na ten 
zaniedbany dotąd odcinek. 
Do odbudowy gospodarczej 
dc umacnianie . osiągnięć spo 
łecznycb i poi,tycznych Pol­
ski Ludowej musi dojść jesz­
cze odbudowe morałr a spo­
łeczeństwa Gdy spełnimy i 
to za-dauis, wówczas będzie- 
wy mógł; sobie powiedzieć 
ie  uczyniliśmy wszystko, aby 
zapewnić Polsce szczęśliwe
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MOSKWA. 4. 4. (obsł. w ł) Na posłedzenit ministrów dnia ii bm. prze­

wodniczył Min. Mołot uw. Omawiano jpt awozdanit Specjaln -.go Komitetu, po­
wołanego przez Radę Ministrów Spraw Zagranicznych d.a zbadania zagadnień 
z-yiazanycn z deniokr atyzacją, demilitaryzacja i d enazifikacją Niemiec, oraz 
kwestie związane z terytorialnymi zmianami Niemiec i przesiedlenism ludności. 
W debatach wzięli ud ział ministrowie Mołotow, B idault, Beyin i Marshall.

Szczególnie ożywioną dyskusję 
wywołało zagrdnleaie reformy 
rolnej w  Niemczech. Min. Moło­
tow zaproponował zlikwidowanie 
wielkich majątków ziemskich w 
strefach zachodnich i przekaza­
nia ziemi chłopom, celem zwięk 
szenia produkcji ro* aej w  Nleną,- 
czech. Propozycja min. Mołoto-
wa nie sc stała p >parta przez po­
zostałych ministrów. Rozbieżność
wywołała również kwestia upraw 
nień partii politj -znych i związ­

ków zawodowych. Min. Mołot ow 
wyraził pogląd, iż partie poli­
tyczne winny być organizowane 
i mieć .zasięg działa ua w  skali 
ogólno: >'emifcckiej. Wniosek mi­
nistra Mołotowa spotkał się z po 
parciem ministrów Beyina i 
Marshalla, podczas gdy delega­
cja francuska wystąpiła przeciw­
ko temu wnioskowi, domagając 
się ograniczenia działalności par­
tii politycznych. Następnie przy­
stąpiono do dyskusji nad syste-

m m m  w Zagłębiu rtuhry frak żywności?

Rolnicy niemieccy V i dostcYtz iji, bydła
BERLIN, 4. 4. Amerykańskie 

władze okupacj^ne: rozpoczęły do­
chodzenie w sprawia istotnych 
przyczyn kryzysu żywnościowego 
w  Zagłębiu Ruhrv i braku do­
staw z Bawarii, która jest najbo­
gatszą prowincją w  połączonych 
strefach zachodnich. Jak się oka 
zało,- sabotując rozporządz-nia 
władz okupacyjnych, rolnicy nie-

.aiectf nie dostarczyli naWet 
10% b„ dta, przeznaczonego na 
obój dla ludności z SSagłąhto 
Rńhry. Również członkowie pro­
wincjonalnej administracji nie­
mieckiej odmówili przekazania'1 
rolnikom niepapular"- ch poleceń 
władz okupacyjnych, dotyczących 
reglamentacji środków żwmo ■ 
śdowych.

mem wybv.r&v w Niemczech. Be 
łegaoja radziecka wysunęłp pro­
pozycję, łby wybory w  Niem­
czech były proporcjtmulnu, gdyż 
tylko taki system wyborczy jest 
demokratyczny j zapewnia spra­
wiedliwy po l-iał głosów. Dele­
gacja francuska poparła wniosek 
delegacji radzieckiej, żądając je­
dnak, aiby. systa m wybirczy orga 
nizowany był w łącznie w  skali 
poszczególnych z'em. Z kolei mi­
nistrowie dehatcwa.lt nad zagad­
nieniami j rzerrysłowej demilita- 
ryzacji Niemiec.

Na węzora jrzym posiedzeniu 
Rady Uzterećh Ministrów Spraw 
Zagranicznych w  Moskwie ame­
rykański sekretarz stanu Mar 
sh all przedłcćył kuinnrcmisowy 
wniosek swego rządu W .sprawie 
odszkcHiowhń. Min. MArńiali o-

Pr.yjęcie 
u Mahsfowa

MOSKWA i 4. 4. Radziecki mi­
nister spraw zr.granfc mych Mo­
łotow przyjął wicepremiera Ju­
gosławii ’■ Kardella 1 ministra 
spraw zagranicznych Simica.

SOJUSZ MUSI B.YC 
TRW AŁY i

P r m d e i H  B e n e s i  o  s t o s i in K a c h  p o lsh ©  - ę z e c h o s f a w a c k  ic h
PRAGA. 4. 4. We wfbcek odia 1 kwietnia Prezy-; 

oent Republiki Czechosł owackle; dr. Benesz przyjął 
na audiencji ftnbaśadora R. P. Jy Pradze Stefana
YYierbłowskiegó, który w dbecjwścj. caronków.,.....

sady wręczył mu. swe li sty. .uwieęzytęltiiające., 4 „
Wręczając głowie państwa "ze- 

chcsłowackiego listy uv,iŁrz’-telida 
Jące, ambasador Stefan WierDłow 
ski wygłos’1 przemówienie, w 
którym podkreślił, że podniesie­
nie poselstwa ” P. w Pradze do 
rangi ambasa dy Jas związane % 
aktem o znaczeniu hiilorycznym 
— podpisaniem w  dniu 10 marca 
rb; w  Warszawie paktu o przy­
jaźni i wzajemnej pomory mię­
dzy Polską i Crrchosfjv/avją 

W odpowiedzi na przemówienie 
ambasadora Wierbiowskiego Prezy 
dent Czechosłowacji dr. Benesz 
przejmując z rąk jego Uaty uwie­
rzytelniaj ace, oświadczył’

„Pan le Ambasadorze. Przyjmuję 
Bhetnie z rąk Pańskich -isty. któ­
rymi Jego Ekscel jucja .Prezya ant 
dreozypoipolitej Po’ skipj uwierzy 
teinia Pana wobeo mnie w godno- 
i<j imbasador:.. Dziękuje serdecz­

nie za miłe życcenia, Jakie śniadą 
mi ran w lego Imieniu i proszę,, 
a-i-by Pan zechoial z mojej stro­
ny przekrzać me najs irdeczniej- 
sze życzenia Panu Prezydent.v’l 
oraz życzenia s sczęścia i pomyśl- 
oeici Pańskiej Ojczyźnie. Wzaje­
mne podniesienie naszych po­
selstw 1« ra ngi ambasad wiąże 
się z zawarciem naszej ioJusz ru- 
oze.1 umowy " dnie 10 marea rb. — 
wydarzeniem... które szczęśli z1? u- 
zupełniu n-wą I^rtę ‘-istorll na- 
jzyoh »»ajemuyoh stosunków i o- 
znaozać będzie nową epokę w tych 
stosunk^ub, o ożym jestem głębo­
ko przekonany. Sojusz, którego, 
wyrazem jrst zawarta właśnie u- 
mowa, musi by* trwał-  i żywotny 
oraż uzupełniony. — jak słnr snL 
Pen sani wspnimiiąi -zęreglem 
umów kulturainyon I fi spodar- 
czyoh. Nie rolno .nam pominąć 

niczego, ci- mogłoby nts Jeszcze 
bardziej zbliżyć i na wieki utrwt

lid «ijii&.: obu naj2j$| bratnich
narodów. Proszę być pewnym. Pa­
nic Ambasadorzb, Ją  j nsoNścle i 
rząd nasz oka*emy Panu „„ozerą 
.pomoc . przy >■wykonywaniu ' ?an- 
■ '.kich ybowiązkójr”.  - . ,c» - : ’ c.

świadcz/ł, że Star y  Zjed. ‘ocnone 
są okłonn^ do iT jW ,że. _> spra­
wy ściągnięcia odszkodowań Nie­
mieckich z produkcji bieżącej, 
a l» tylko pod warunkiem, że

wszystkie jnoca,-rtwa zgodzą się 
na pozostawienie w  N i emczech 
niekióryoh ł przemysło-
wycL iirzeanL.^nycn na odszkó 
dowania zasadnicze.

Obrady zastępców
P o p rz e z  c e n t r a ln e

d o  t y m c z a s o w e g o

rządu niemieckiego
MOSKWĄ 4. 4. (obsŁ.wŁ) Dnia 

3 bm. odlbyłc* sJę Posiedzenie Ko­
mitetu Kwrdymacyjiiego pod 
przęwadntćtyjeń! amearykan-klego 
deligata Murphy. Ze stroiły ra­
dzieckiej obecny bvł wżcemlsii- 
ŁŻeir Wyszyński, zt strony t.-ytyj- 
>klej gen.. Robertsr i, ze, strony 
francuskiej CCrUVc de Jiuryille. 
Debatowano nad nlcu sgodnnmy- 
ml zagad.mnidmi z  rozdziału 
sprawozdania ^ojusznk^sej Rady 
Kontroli Niemiec o tymczasowej 
uifganizaeji politycznej Niemiec.

Przedstawiciele doszli do poio- 
r ajnieula - odnośnie - utworzenia 
centralnych wydr iow dmln - 
■tracyjnych w  Ni_.n,cz^ jh, a mla- 
nii-ricię: wy.dądału. t e w ć r  pr^e

P w r k a
Sh ę?ecfl I ^

NOW y JORK, .4. 4. iJtosŁ w*t)
•Komista-.za.Praiticznj amerykaA- 
akitsi Senetu. zatwierdziła 
raj projdki prez. TnanajłŁ .w  
sprawie udzielęnlp. O^jcjj i Tur- 
c^t pomocy W -yy~okoścd 4Q0. n »l.. 
dulnjfów. ■ ■■■r&s.u mi&Sm '

T śU

De Gaulle
uroczystości narodowe

do uprawiania au ty  państwowe} polityki
PAR 'Ż. 4. 4. (oba.. wŁ) Kcu.il- 

T,et Wykonawczy Partii Komuni­
stycznej zwołał wczoraj ./iees. 
w  Paryżu w ielkie zebranie celem 
yaprotertowania Przed wfco temu,- 
oo nazwano „próbami zagarnięcia 
władzy Przez, jednegio czł' -wieka. 
Akcja ta jest: wj niklem ostatnie­
go ..yatą.pienia ten. de \5aull0’a, 
który ponownie skn tykował no­
wą konstytucję francuską.

Premier Ramadier i/wtackzył 
dzisiaj na konfurcncsjJ prasowej,

że przei ™w'enia ,;en. de GauJl1 
zbięgają . i f  zazwyczaj z jakimiś 
ui mzystuściaml narodowymi.'

Łstnieji wówczas możUwcśó wy 
i.tfrzystanla tydh uróęzy#*jścJ dla 
jakiejś izezególhej poUtykŁ -

- •  Premier Ramadier zakomuni­
kował stanowisko rządiu w  tej 
sprawie gen. de GanlIe’owi, k*ór 
odPowieduiał, żc ma swojo poglą­
dy polityczni, i ma -zamia1 dać 
im wyraz. ■

mysłu, Unii komunikacyjnych, 
handlu zagranicznego, aprowi- 
i3*cji, I rolnictwa.

Utwór seni? centralnych wy­
działów administracyjnych w  
Niemczech uznano za pierwszy 
krok ni. drodze do . n k rs s o i#  
tymcza sc .-.ego rządu' niemieokie- 
ga. Delegat francuski wniósł pe­
wne zastrzeżenia, ■pr owada&Jące 
się de tego. żę Zagłębie Saary 
wżni.o być wyłączone spod kom­
petencji niemieckich centralnych 
wydziałów administracyjnych.

Delegat francusild domagał się 
ówuueż aby utworzenie .tyd, 

wydziałów nie- r^uruaBało w  ni- 
C-ym ,  ostamoiwień .itutait”  „w 
sprawie Ruhry I _ Nad; mii.

Deiegad posfianowtll zeuaprobć 
wać uzgodnione .sformułowanie w 

mierze, ogram^cjąc się dc 
eczeule cdmlenn^o yuńkfc i 

Iwłdzenia delegacji _ ’fncuakiej.
Następnie .rzystąr1 i  do omó 

jjtienia zagadnienia stosunifcu cen- 
irażnychwydziałów admiriisttri- 
ptjftych; do' jojusuniczel ■ Rady . 
Kontroli'Niemłec/Peiegad .godzi 

się eó dc łi go, iż centr .V . wy 
lały administrać > s podlegać 

ędą dyrektr. Jta ftyjuJs lewj 
(tr Kwttroir wemiec.' W-ikvves; 

stłl stosunku oentktto^ ci wydzia^ 
:-ów administracyjnych do kornen 
dam ów posTczególnycł, trai1 — 
iv fcdnionio, iż komendanci będą 
.ni U nadzór nad ■ działalnością' 
centralnych wydiziałó^ admini- 
-tracyjnydł. W icl, rtrefacw oraa 
pizestran gaó będą zgodności po­
lityki centralnych wydziałów ed- 
mlnistrucjjnych Ńlęmiec z poli­
tyką Śoju9źń|czej Rady Kontroli

_ W  j ą k i a i i  c e f t ; ?  ■; ■; ;  ’

Pestępmvy tygodnik arigielsiki ,,Nfcw Sł yfes''n?Ti ind Ń a tion *^  
BZc na temat wyi tania .przez rząd Stanów • Zjednoczonych dcęigś?■
- ty do SŁijuaznoitzej Komisji Konitrolf'Wę^teif. n ~

„Nota ameryitańs" a wskazuje nied miznacznie na chęć *** 
gerencji Słunów Zjedncra-jnych w  sprawy wewnętrzne 
i wywołuje i  ow3żne wątpliwe ści co. do szczerości swyoh M3* 
tenojii.

■ Wydaje się jasnym rządowi Stanów Zjcdn»c:n>nyrłi: —  oł*"* 
tajny w  nocie —:. że grupy ■ oniejs/ościowc pod ■'przewodnio'' 
.wen. 3 omunist. azaej PartR-Węgier iróbują ,-douyć .» aó' l 
Uciekając się dć nieko, stytucyjjj ih środków, A lę w nuoie wsą̂  
du USA nń> widać żadnych- pńóH umotywowania tak ■< lężMeb 
za_ zutów- przeciw .igrunom iimiejszościowym", . .prezentów*^' 
nym przez 4(5 • pro ;enf' wj'&«rców. ■ .
- Fakt, wysłaóia tcl nńtś -i tedy, kiedy - OBiąghięto porózu- 

■ mienie między partiami sercowym i i partią dióbiiych rolni' 
k~w w  celu dalszego kontynuowania rżądu koalicyjnego, zdol-- 
ńy' jest natchnąć' otuchą tyfch-Węgrów, kt«tzy, jak to ocarał® 
się podczas * jstłthich proc ów, nie tracą nądzi, j na -.mo®
ź zachodu w ich antyr^wolufcyjnej dzlalairió SfeŁ

kuMsy mhsmm w £3£?£f>m Ruhry
Dąvid Esf'/nęnd,' redaktor wigraniczn/ postępowej gazę^ ile ' 

d^elnej „ReyTioidś News"' piszp. w  artykutę' zątytąiowunym ,,ć® 
się kryje zą zaburzeniami 'w_.Nięmcz“cpS,r ,. ■. ;

.. '^ iatw o monna .wybierać.' nięds-y-.różnymi''1 
na to pytanie. Z  jednej strony winę ■swai'*. sir na D ’ _anlrtóS 
USagięhią Ruhry. Z drugiej ol ruśla slę to 'Jako agitację polłf . 
tyczną mającą Mpły.^ó nc. prieblLg k-iplerencji 'moskiewskiej.. ■ 

Nikt Mii pomyślał o tym,: że fł.-awdziwy iń spra1 ńcą możo 
być Głód. A  yrjbardziej. pewmym jęst, .że' jego głc-.Tnym po- 
mocnżkiejn był Sabotąż. Kto, go popiljiil? Zarząd Wyjśkowyt 
Nonsens. Więc kto? Łiudzie - zarządzający admlnlstr 'cją apa." 
só.i' żywnościowych? Kim oni są? Wszyscj są- Niemcami. BA* 
Hśmy im tę pjT«ę. Jak się -z tego wywiązali?

Nic byU posłuszni naszym, instrukcjom Zezwolili nia znl- 
,'mięcie tyaięcy ton;żywności, k tóra  w  tajcmiiiazy.-sposób por 
Jawiły się na czarnym rynku. SałmiowaR -program-, sanniej- ’ 
szenj". pogłowią bydlęcego o 10 procent,- aby zaoszczędzić 
zbożę dla łudzi. Dd czasu jak -bfęH władzę, nie ściągnęli na* 
leżnyćlf świadczeń eczówych. ud bogatych ehłoiąów i z  ma­
jątków obs7»roif’Zj'iih. Chóyóuie zboża i sp-kulacja żywnoś-  ̂
dą  ■ a uprą.iiau óbeeme na-większą skalę -ftjż lueó. ̂ olwie^ 
przedtem. Dodać dó tege kłenfką aitmiiiistrację -■ ą -otyzy- 
mąpiy wyjaśnienie dlaczego w. ostatnJcb dynach żony górni" 
ków Zagłębia Ruhry nie ołręyuiPly n .^ężn^oii im roeji ży“ "  
wnościówych. - * I

Zawsze mówiono nam k  Niemcy są dobrymi organizató". 
ram i Porządek, metoda, sprawność, dyscyplina' —  ‘o  nabity! 
być ł«b  zńlety. I  nagle mamy uwie-zy-, 4e urzędnicy, których, .
myśmy wyhrall  sp, wyjątkami ód tej reguły? Gzy są tylko kie- '
udolni, car jv^t ież w  iyri więcej nil prosta' nleuewiwcóć' 
Niedaw o dowćdca brytyjskjch sił tkupacyiaycr w Nieincżeolłi 
anu-g-ałka Śhalto Douglas j(w ;erdzi% że ‘ Niemcy tąsknią -A 
cz ami Nitlcra i że każOa w Ldi mość o . ujemnych stronacu 
Obetneg" życiu traktc .fąnu,. jest .w sposób wyolbrzymiony i ten" f 
4mLcy-ipy przez ps^sąslpeu^ką, jDzjeiittŁ^
USiCęty- « Iministr^torzy .m rą- iąją Aąh-óp Pp3ci, \ -w-tymi

tó ’ celu, b£ ,,® tąnow il,,i^ !^^ .d|ą^ów isą ;-j^c^ :,b itJ^yra^
RayrmłnJ, Ą  my od ^ b ię .  ćoó;T4,-iy,. że. j^ę ll, admdmi^a-f ■ , 

,. cja bcytyjda cbcMaby •••rs»ctyw '̂5ee pbifcożŷ  Hreś tym j mdfity* 
cżon. 1 sabotażowi ^łemijckatii urzędmii^ów, .w pierwszyir- rzędzie 
.jowtaną przeprowadzić radykalną refomńę rolh^ tok, jak zrobiono 
to w  stieni-* radEieckioj i  .zrc >r£ainfzować system' apruwlzaćyjnyi 
który dotychczas hp| ł̂-a się ną starej hitlercw^ dej organizacji. Pcv 
■łożyłoby tó lcre3, i^falawianiom o „biednych Niemcach'" 'i pęęfto 
gandaię -p końieczńmści zwriiitiu Niemcom .pctlskićb iiem Yąchod- 
ntch. .
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Problem Niemiec, któremu po- 
świąccna jest ahraćiująca obec­
nie w  Moskwie konferenięij-i, po­
siada dla Pclski ■ sączegójngj-zpat
ezenie. Można śmiailo,.,^
że. rozstrzygnięte tęgo pojtoiairu.. 
jest dla nas kwci-itlą żjiotr, -J-i śmier 
ci. Dlatego też zrocuiniąti' .-jest 
zainteresowanie z-, jakim, yęlska 
opinia publiczna śledzi toto obżad. 
moskiewskich w  ogóle^ a W’, 
szczególności dyskusję w  .-.pra­
wach, które Polski dotsczą bez­
pośrednio.

Do takich właśnie s^raW nale­
ży kwestia odszkodowań wojen­
nych, która jest iedny.a ż naj­
ważniejszych i,, jak się ukazało, 
jed irm  z ialbiedniejszych aa- 
gaiinień konferencji.

Przewodni ;zący Międzynairodo- 
wej Agencji Reparacyjne] Riifi, 
csżowiek bezstronny i nieuprze- 
deony, nakreślił w swym rofera- 
cie, wy głopzonym na iposie teenlu 
Komitetu Ko-rdynacyjoego kon- 
cerenoji po-nury obrar. stanu 
spłat odszkodowań. R iiff oświad­
czył jasno, że Międsynnrodowa 
Agb.icja Eeparacyjna nie może 
wykonać swych ząclnń,'.1 gdy" wła­
dze okupacyjne w zaclŁodniCh 
Niemczech hamują Jed pracę. Z 
1546 zakładów o-zamysł w, żi,

poczet reparacji, w  ciągu 18-tu 
miesięcy przeznaczono do wódzia 
.łu .jedynie 146 zakładów, a fak- 
tscznię podzielono 59 Procedura 
.sSfzckazywania fabryk'Vi.iańlec- 

:kicł' jest nif zwykle ptpfcćwłekłą. 
.Sl^ądaęęna ^if c j  gb-yeitaibógy, cią-, 
ignąęy cb ii^i .dp diwóęb lat. Riiff, 
zaznaczył; że" spośród ^ańctw, o- 
czefeuiącyęh o^.żkędcwań,, 16 nie 
otrzymało jesrrćze. «ni peiita! Dał 
or- równocześnie do zrbeziuńaieMia, 
żtnajw iększe odszkodowania, w  
tej- lub innej formie, otrzymały 
..Anglia i USA.

' Jednocześnie ujawniły się cie­
kawe faikty, dotyczące złota nie 
mleókiego. Amerykański delegat 
Murphy zadał pytanie o Mości 
złota, zagarniętego przez wojska 
so lutnicze. R iiff odpowiedział, że 
według jego danych, ilość ta ty- 
nosi s!20 toń, lecz dowództwo a- 
merykańskie mogłoby diać .‘clślej- 
szą 'dpcwitdź na to pytanie, 
gdyż całe złoto znajduje się w  
strefie amerykańskiej pod za­

rządem 1władz wojskowych,

Związek Radziecki zażądał pirzy 
znahia mu ,od«ikodjwań. uien.ieć, 
ltióhhw .-Wysolf.ośći1 l t  miliardów 
dolarów, sąmy, ha którą zre zfc 
już w  Jałcie, zgodził się
U m

Suma ta jest bardzo skromna, 
jeśli wziąć pod uwagę, że tylko 
bc.jpośredtnie straty, wyrządzone 
jZSRR Podczas. wojny Pnzez pbu-' 
1 .hilta,; wynosz"ą, ló k  ws3j^zał'''ędir. 
ńiśter Mołntow, 128 miliardów 
dalsrów. Jednak te, tał. apraiyir 
dliwe i naturalne, żsd.ania ra­
dzieckie wywołały ostry sprze­
ciw delegacji Stanów. Zjedtaioczo- 
nj oh i częściowo .- Au glii. Taki 
sam nprzeciw ze strony mo­
carstw anglosaskich wywołały żą­
dania Francji odnoer ie dostaw 
rep: tracvjnyoh węgla .z Zągłębia 
Ruhry.

StnnowLika • Polsiki w tych- 
sprawach nie potrzeba chyba wy­
jaśniać. Nie ir.ówiąr. jui o tym, 
że ikraj nasz jest bezpośrednio 
zainteresowany w reparacjach, 
żądanych przez ZSRR, gdyż część 
icih otrzyma Polska, stanowisko 
nasze określają i inne względy. 
Polska, która najbardziej ucier­
piała poć czar okupacji, wykazu­
je .pełne zrozumienie dla potrzeb 
Wszystkich zniszczonych przez 
hitlfciL jwskie Niemcy państw — 
w  każdym rrzie, większe zrozu­
mienie, niż niezniszczone a’ mą 
«dwrót wzbogacone Podczas won­
ny. Stany. ŻjędnooznuĄ.

tac ja, którą popiera, mtfii. Mór- 
shsll swój sprzeciw woh*;; -̂ pra- 
wiedliiyych gądań ZSRR i  Fran­
cji.. Żądane .reparacja .rzekomo 
obniżą 1 tak już „glonowe” racje 
żywnościowa w NiemccecL. . A- 
merykańsjki . iiinMer ''świaoiczyi 
patetyczn.ę, te Stany Zjednoczo­
ne nie mogą dopuśce., by w  śród 
ku Europy zhaj dowal. się „prze­
ludniony. kraj za„iies»ik.aly przez 
ńęazrarzy” ,

W swej gorliwe* obrocut: Ni©-, 
miec Marshall.. Pr typ' iścił .absiB 
na -rasTC .granice ziadhodmie, twier 
dzae że zasoby tolńe, ,odid«n<» Pol 
gcê - Hmeglyby1 być lepiej wyka- 
rajisiłiane ÓŚa .. wyżywtbuu -Eiuno 
py” (?)

Min. Mołotow dał godru, cdpo 
włedź Marshallowi. Oświadczył 
or jiasLio, że uchwały poczdam­
skie w  tej -dziedzinie ®r nieod­
wracalne. iiem ie Zachodnie są 
polskie i nie mogą hSA ^pirzedmio- 
tem dysk isji. Myślimy, .że. rocau-> 
mie to i sam Mar hall, a jego 
.itaik na nasze granice if t tylko 
chwytem polemicznym W ukorn- 
■^likowenej (grze dyplomatycznej, 
W każdym razie wiemyi że miu- 
gimy wyżywić przede N.^̂ zŷ tklr.i 
zrujnowaną przez Niemców Pol­
skę 1 możemy zapewnić p. Msr- 
shalla, że du, tego calu wyl^jrzy- 
stamy naśze Ziemie Odzyskane 
w  całej pełni.

ki w  Zagłębiu Ruhry.. Odzie je- 
,dnąk nalęży szukae"przy?cżynifych' 
trudności? '.. "*!'

Wydaje' się ńdm, że przywódicy; 
strajkujących -obotnlków Rn.hry 
znaleźli te przyczyny: bmk ref.nr " 
my rolnej, sabotaż t..ualów i kon­
cernów, trzymających dotychczas' 

w  swych rękach; przemysł Za- 
głębiŁ Ruhry, nadużycia, a cza­
sem i  umyślne szki fcJctiwo yy a- 
piaracie ąiprowi zaicyliiymi,. wpino- 
wanym przez b. hitiercwoów.

Przyczyny trudności Urw^ą wt^j 
ule. la ż#wnątiż, a ^wemę^tą.iBaA 
mych óffibf 'óax£s^iddb;'''
Pliwie, npżha polepszyć iińik-. 
yar^ające v; tych jbrefącb nie
zmniej'szając;'żaiąitych_ Mptragjl

.. >i ■ ■ - t-M M •€ y— n. i n J*l ■■ilfl ■ m„ii iai 'fil ■ ~n ■ i • Jlt- •% 1

Nie chcemy w c a l e  w___
temu, że :w  zachoidnith strefaefi'
i. okupr oyjnych Niemi-oę sywiŁicj* 
żywnościo/Wia j i i t  dioćć
Swladc dojitn * o®tat- 

i żóę. ;*

pi’zyziiAjąc' pierwszeństwo bdhu-_ 
do wy Krajom roiszrazemym prżeż' 
Niemej Winę w “ęc za 'braki ar 
profwiizacyjne wvNiem.czc ich pono­
si nie Polska, która odzyskała 
ziemie nad Odrą i Nysą, nil 
ZSRR,. Francja i 1nne ma: ody, 
domagające się należnych im od- 
rzkodor-ęń — ale ponoszą ją 
amglo- am erykańslkie władze oku- 
pacyjiie, które nte chcą przepro­
wadzić reformy rolnej, " nie wy­
właszczają trustów i koncernów 
niemieckich (mimo uczynic ne^c 
przez Anglię szumu o „socjaii- 
Mcji”  I „dekartelfeaedi”  przemy­
t u  w jej strefie), tolerują hitle 
rowców szkodników i aaibotaży- 
»tów w  aparacie 
nym.

macher. Wystąpienia rohotaifflców 
P ufiiry nazwał on. ̂ ■huligańskinii”  _■ 
-^-'przecież skierówańó są ' 'one" 
prżftciwikó jego b.rytJ'jskim 
tefetorami Z t ra. by odwrńeif û  
Wagę Niemców od apraw wew^ 
jętSzny#' - zaczął on mfiwi&^.' 
znów o Óudszych Zięriiiiacn Odzy7" 
skanych! ;sÓto jego sł&wta: „Musi­
my walczyć o  każdy metr kwa 
dratovv3T ziemi niemiećkięi'' na 
wschód '->d Odr?- i Nysy’'. ^ j  ' 

Lecz r.zmacb p, 'Schiimachsri;' 
o wiele większy. Cytujfemy 
mowę -diaiej: -  -  -*■ -&f-

„NaŁrfzódłr .ę®as,_. i  g&f “' ifślfeży 
.'przekazaćjnąićddęijll .nłSrińęgf'/ 
„kienau''mmżliwie "
,J?zą włsdśęr^by mógł ,otó.' skip j 
. ‘ iecy.dówać_.'.d , swy<5i losach. 

Nadszedł daag ''d la  śiylatą' i'; 
Niemiec, kiedy należy odrzu­
cić "duel1 a Póhżdsa»AlV "t -"-*- 

p. Schumacher]rózw^ążaje więc 
s..mawę bardzo prosta, ohaityianiy 
się tylko, ' :ig i < br&dujący' • w  M )-  
slcwie ministiowię me ją aiieco' 
inre zaioatr-yw'! ii i . nic zrobią o  
Stbumacherowi przyj cnmaśu.. od 
■rzucając „iduęh Poczdamu” .

' . S isny Zjsifnoćznii€ .
otrzymały powierhictwp 

;; natf̂ wysgainl Oceanu 
>; ■ /iOfkoiiiegc

Nf A T  JOEKT, A 4. (oh5». wŁł 
Poda Bezpieczeństwa '•".tyieruzi 
ta Wczćraj ̂ jędnómyśliiih jprzek*' 
zan e Stanom 2jćdnov«i>/ui po- 
>vi.ernictr/a." nad b, janońskiet 
wyspami mandatowymi na Pacy 
fiku. Chodzi tu o blisko 68° 
".yysp archipelagu Marshalla ora*, 
o wT^py I*.aroliH? 'ą''Marianny.

_PlrK©d :'p0hjj''jąwiami m ó y f wy^kty 
sif mowę na wt scu pi-cdrwyboi1 
czym eśłav7ibny pnywódca aocjal

N ow y'. Jorlc. * 4.'. 4v (mbśł. wł.)‘
Kounitet ' 'Organizacja Póstępb' 
w’"ćh Ob-yWateŁJ’ USió postanów1! 
zwrócić *śif 'do Sąditt. -Najwyższ®*’
go ZiYhyzku, ■Wśjjrawie przyżna-

"‘ijgaińzaóji. 'preiwa obionY

.••r
■/<

nii
-‘'zftSaldy
•Radzieckie],'' jaiko p odstawy p o ^  
tylzj żągraniraarł^USĄ..,

cna
•*ą..

a

Dla pełnego obrazu przytc ^zy 
my jeszcze jecuic zdaiUe z mowy 
Schumacheya: 1 .

. „Muszę stwierdzić,, że sposób, 
w jak’ zwycięskie monarstwa. 

i przemawipj>; do narodu rię- 
mieckie^o o demoł racji jeat 
mało .re&lny i • pozbawiany, 

■wyrazu” . _ . j , ; ;

chetem trżfeba rcĄżawlad ̂ Jęz^1 
ulem bardtói eba®^ „petomń-

(Jsiawodiiwciego
wŁ)p : W ARSZAWĄ 4. Ą  ( Mł?A 

Dnia 3 M e t iu  Prezydent ■ 
cżypospoRtej -wydał.-i 
nie,- zwobijiw^ -josichzenlo tej- 
mu Ustawodawcze,to na isoleń *
kw irtn ia. Poszcneąóh 9 kouJsj
parlamentaijip jwajM>wąć_ będł W- 
następująęjcm porz^ćlkii:, 9.4. $?? 
ń iria ■•l-ia podk<,.riśja fiń*®8?^  
śaMorządowych, 10.4. godz. 11"“  
kuinisfa regulaminowa 1.
cza, w typ samym, dnia 
komisja.’ pi. emys-łt wfj, J A  
dźiiia Ł- ma ija . „d ja d o ^ »

&  'Z  s m * .  # < ¥ ,
ą lę>  i teguk hwwi- *>

53235323482353484823484823
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^  c a ł e j
Polski

jej^ksżańie należny c?h Polsce 19t*'ss*
> Korowiec 

Ikirrał Waittr"
był#j niemieckiej lloty 
nastąpić winno w termi 

oma 15- maja br. Jede a z 
lifert^tków noszący pierwotnie nie 
»he 5 narwę „Athen” otrzyma 
Ula !?le nazwę .Cenerał "Walter” -'‘a
Satoia

JJteczenia śp. generała broni 
Świerczewskiego.

„ Bataliony ?rąęy
\  bliższym czasie, z inicjaty 

^czelnej Rady ‘dbudówy 
\ a2a~r? zaczną działać Batabo- 
% .r?cy- Bataliony te będą obej- 
lłsel^c miodzież z terenu całej 
îe.~J’Pospolitej, zwłaszcz. mło- 

W  r°-IUC2,a 2 województw prza 
^/“°nych. W ciągu trzech mieaię- 

wóa* p_-»cv przy odbudowie, 
btowywać' się będą zarówna 

^ c z n ie ,  jak i praktycznie do 
Vh '* n9w!tl w śfli^łaak zawodo- 
*6q Na każdym turnusie bądzie 

^odzieży.

zaproszona 
* te m iw3vr«ff«towt 

zawody lotnicze
tis6jefeiub EP o jrzymał ząprosze- 
?o °4 Aeroklubu czachosfrwackie 
W ?3 Międzynarodowe Zawody 
 ̂a|Ctwa Sportowego, które odbę- 

fef1 J w roku bieżącym w Czecho 
W ac.il. organizowane przez' Aero 
«L Csr. neroklub RP nawiązuj* 
i 5 kontakty międzynarodowe 
V®regiem aeroklubów paitotw eu 
K Jokich jak Wielkiej R.ytanii, 

c3i i innych.

WielkG bój
o

li marynarzy (tamowych 
miada Polska

■ftba marynarzy polskiej floty 
I ło w e j yynosi obecnie około
ti,

Stan zalesienia 
Dolnego lipska
aolnośl iskif ucierpiał] w 
stopniu ed działań wojen* 

 ̂■ oraz pożarć nr. Z tej preyesy- 
k. Odjęte akcję długofalowego

kh

ania nodo" ’aneg# 1 wielkie 
zalesieniowe. W  okresie je- 

46 roku obsiano kilki na 
• 3.560 h. Plaa uprawy z wios-H

!^ 7 roku przewiduje zalesienie47
ha oraz zasianie 

Bo nr.
szkółek na

,-  znaczki pocztowe
C^terstw o Poczt
N u ć
lj5̂  tnaczków pocztowych ■ rr gru- 

'■kultura polska” . W najbliż- 
czasie ukażą się następujące 

P 8 tryptyk — Bogusławski — 
^/^ejewska — T ^acz, tryptyk— 
W acki — Wyspiański — Kaspro 

trypty c — Swiętocko ?ski — 
^  Żeromski. Wydtn: zostanie 
k.® specjalny znaczek obiegowy 
W®°bizną Mickiewicza; W naj- 
i^Jch dniach powinien nadejść 
lą^ża zamówiony tam transport 
i, **ów, przedstawiających lutni 
górnika, rolnika i ryt Jca.

i  xelt_rafów 
Paryżu kiuca serii no

Ileż to razy na przestrzeni hi­
storii ruchu robotniczego Tarzu- 
cano jago wodzom i filozofom 
brak humanizmu, człowieczeń­
stwa. Ileż to razy drobnomiesz- 
asanin w todze humanist; wyle­
wał potoki łez, lub miotał pio­
run y na ruch Ismokratycznj 
w i . b . w  jego teorii i praktyce', 
apologię brutalnej siły, zanik 
szlachetnych uczuc początek ze- 
zwierzęcoirą rodu ludzkiego.
1 dziś rzekomi obrońcy huma­
nizmu kontynuują ataki na obóz 
demokraci i. na jego ideolog ę  — 
marksizm, - zmierzając do wyka­
zani 11 rzeuomo antyhumanistycz- 
nego charakteru teorii i praktyki 
r-ftt^rćh demokracji, które zabi­
jają o dług pseufo-humainistów, 
najlepę* jakości -w człowiń&a, 
uwypuklają i  wychwalają in­
stynkty niskie i brutalne. Odgło­
sy tej walki ide. logicznej, która 
z największym nasileniem pro­
wadzona jest we Francji miały 
miejsce i w  naszej publicystyka. 
Niestety wyłącznie teorytyczny 
Jiarakt*., iysKuuji w  dużej mie­

rze utrudnia przeciętnemu czy­
nnikow i, zrozumienie istoty za­
gadnienia i wyrobienie.; sobie 
słusznego poglądu na tę -sprawę 
Wydoje się nani, ze analiza pcw 
nycui' zjawisk nsszegu życia co­
dziennego, praktyka naszej wal­
ki, poetumie odległa od takich 
„górnolotnych”  materii jak kwe­
stii humanizmu, może jednak 
wiele wyjaśnić.

Jeże!5 nzpatrzymr z punktu 
widzenia człowieka zasadnicze 
nzableau postawione i roawią- 
zane przw ewrzi* ki obóz demo­
kracji polskiej,' to jasny stanie 
się dla nas fakt, i lębokie hi 
maniamu ' jege teorii i praJ. yki. 
Wszystkie zasadnleze reformy bO- 
cielne dokonane w  naszym kraju 
pi~eds.ęwzięte zostały w  ‘!\ 
człowieka, dla człowieka. Dzięki 
nim wyzwolony zestal' > człowiek 
od ueiakn ekonomicznego i nę­
dzy, dzięki nim n sjlepjze co 
w  człowieku uzyskuje możność 
beegranicmego rozwoju. Wszyst­
kie zasadnicze reformy politycz­
ne dokonane w  naszy i  > eju, 
u  szywiatnioae były w  imię 
ołowiem {  dla człowiek Dzięki 
nim w yw olon j oi ucisku poli­
tycznego, od it achu i tyranii 
człowiek staje się z  niewolnika 
p, ,n*m swego losu.
‘ Wśród reform podsta-^owyćb 
dosonanych przez ohÓŁ J«3mokr" 
cji polskiej wy ażne piętno wal­
ki e  Człowieka, piętno prawdzi­
wego humanizmu nosi ustawa 
amnzstyjna.

'Rozpatrywana pod tym kątei- 
widzenia ustawa o amnestii jest 
kolejnym i doniosłym mcm-ntem 
■walki e Czai-wieka w  Polsce.

Kompleksy zaistniałe w  niektó 
rych środowisl ach polskich na 
skutek świadomej działalności 
wrogów postępu pchnęły pewien 
odłam społeczeństwa do brato­
bójczej walki. Polska wyczerpa­
na j wynLsczonf wojną i oku­
pacją, Polsi. uAa&ma na są­
siedztwo z Niemcami nie może 
cierpieć walk brr.żobójczych, \le 
nie może ona również pozwolić 
sobie na luksus wyrzucenia za 
burtę życ<ą i budownictwa ani 
jednego szczerego Po lak i Jest 
to ■ sprzeczne z interesami naro­
du, x interesami państwa, demo­
kracji i pokoju. Jest tó zgodne 
z ideą walki o człowieka i dla 
czlow oka. Jest to zgodne z hu­
manizmem. Tą linią postępu ł, T- 
nia jest r/łaśitue amnestia, i  nie 
od rzeczy . nędzię wsppmnieć o 
tym w Święta Wielkanocne 

X X X  
Kroczymy własną polską dro­

gą do demokracji i dobrobytu. 
I  żadne kalumnie,' oszczerstwa 
i plotki ńie są- w  stanie podwa­
żyć tego faktu. Droga obrana’ 
przez nas jest najprostszą, naj­
łatwiejszą, wymagającą najmniej 
szych ofiar i wyr ;eczeń. Jest to 
drogr najbardziej odpowiadająca 
narodowi polskiemu, najodpo­
wiedniejsza w  obecnych kon­
kretnych warunkach historycz­
nych. Nie ma i.onioozności wy­
liczać tutaj wszystkich momen­
tów, które różnią naszą drogę do 
demołcrac] ■ od drop wschodnich 
czy południowych sąsiadów lub 
narodów Eurony Zachodniej. Ale 
bezsprzecznym jest, że dzięki 
specjalnie sprzyjającym v a m -

kom obiektywnym, wśród któ­
rych nie bez wpływu jest akt 
istnienia i siły narodów zmierza­
jących do wspólnego z nami 
Celu, mamj możność prowadze­
nia zwycięskiej walki o czło­
wieka. Stać nas na .a..inestię.

Fowieda.? nam, że to niepraw­
da. Powiedzą nam, że nigdzie w  
żadnym kraju problem tej części 
społeczeństw^., która ustosunko­
wała się negatywnie do nowej 
rzeczywistości nie przybrał ta­
kich rozmiarów, . nie nabrał. ta­
kiego znaczenia jak u na< w  Pol­
sce. 1 powiedzą na pozór słusznie. 
Ale tylko na pozór Bo taką 
samą prawdą, jai istnienie du 
niedawn dość znacznego odła­
mu społfc-zeństwa negatywnie u- 
tosunkowanego do demokracji 

w  Polsce jest fakt wielkiej siły 
obozu demokracji polskiej w  mo­
mencie gdy wypadło nam ten 
problem rozwiązywać. Mogliśmy 
Pl Gąpić inaczej. Mogliśmy o- 
gniem i żelazem wytępić tych, 
którzy oszukani i obałamuceni 
stanęli w. poprzek dropi naszego 
narodu. N le uczyniliśmy tego. 
Nie słabojp oyla przyczyną — 
lecz siła. Nie trzeciorzędna spra­
wa opinii zagranicznej — a 
pierwszorzędna sprawa uratowa­
nia i wyzwolenia człowieka, po­
laka. FoszIu l ./ własną drogą. 
Drogą mne*lii.

X X X

Cyfry mają swoją wynu wą. 
Banalne to stwierdzenie prze­
staje byc banalnym, kiedy za 
ki_3dą cyfr? ujrzymy człowieka, 
Polaka.

W  ciągu miesiąca od dnia ogło 
szenia ustawy amnestyjnej do 
dn.a 25 marca ujawniło się 14.902 
osob;-. Niestety dokładnych cyfr 
zwolnionych z  więzień w  tym o- 
kresic nie posiadam" \ Cyfra ta 
jest niewątpliwie kilkakrotnie 
większa od liczby ujawnionych. 
Wynika z tego, że w  ciągu mie­
siąca wygraliśmy bój o około 50 
tysięcy ludzi, lest to oczywiście 
w  porówp rniii ze stratami wo- 
jamymi obliczanymi na miliony, 
cyfra znikoma. Ale włafinie dla­
tego, że straciliśmy miliony — 
każdy człowiek odzyckary posia­
da dla nas znaczenie doniosłe. 
Ten czysto arytmetyczny rachu­
nek nie uwzględnił bez wątpieni a 
znacznie szerszego kręgu ludzi, 
których ustawa amnestyjna 
otrzeźwiła, którym wskazała dro 
gę i otworzyła drzwi do żvoia.

Ustawa amnestyjna- działa do 
25 kwietnia. Te jrzy tygodnie 
dla wielu niezdecydowanych i 
nieufnych winny być dniami rze­
telnego zastanowienia i odpowie­
dzialnej c-ccjzji. Przyniosą one z 
pewnością nowe ty.-.ące nowych 
odzyskanych . ludzi. Uczynimy 
.razyr‘ko od nas zależne by było 
ich jak najwięcej, ty jak naj 
p-ędzej zamknąć straszną i nwł?> 
czającą godności Polaka kartę 
dziejów zatytułowaną „Walki 
bratobójczb”.

Zamkniemy tę kartę, a w  pa’  
mięci pozostanie wielka wygrana 
bitwa o człowieka, wielki akt 
humanizmu demokracji polskiej 
— amnestia.

S. LuWicz.

ml-

HISZPANIA Uuch uporu w. Hiszpanii .uę. Republikański
„guerrilleroH* (partyzant) przy karabinie maszynowym-

GRECJA. Terror monarchistyczn szaleje w Grecji. Na zd,ięcii 
p, Arnattopodos ż żoną po ,,rewi zji" dokonanej w jego własnym 

domu przez monare^o-fa szystów rządowych

Z prnlcr ri:i jednolitego frontu
?~iwarto jeszcze w  listopadzie 

ub. r. umowa o jedności działa­
nia i  współpracy pr-nłęd-y PPR 
1 PP5? prres-ęła w  ciągu kilku o- 
statnich miesięcy poważną Pró­
bę życia. ZwŁoszczi akcja wybor­
cza stanów la wielką próbę jy-ak 
tycznej wartości jednoliteigo tron 
tu nissowej kampanii, którą 
obie partię org-nizowa1' na tere­
nie całego kraju, i która tak im­
ponujące rozmiary przybrała ra  
Śląsku .nastąpiło dalsze zbliżenie 
organizacji i członków PPR  ł 
PPS.

Niewątpliwie właśiue jeuność 
obu partii w praktyce stała się 
podstawą zwycięstwa. Jednakże 
wspólnie przeprowadzani, • kam­
pania wyborcza dała jeszcze inne 
rezultaty. Wykazała ona dobitnie.

%

Obwieszczania Ministra Bezpieczeństwa Publicznego

w  s p ru c ie  tn  nesłSi
w w porozumieniu z M nbrm  U-ihDstracjl F ubUcziw] l Ministrom Zlwn

ly^ f̂teawa.
uchw£lixiej jeaae 

■ (Jstewońs-n czy R zw sy so-

Nzyskanych
Na podstawie usta ■

Polśt'ej w dniu ■■& lutego 
r., do tej., pory. . uzyskało 
°ść prza,”- zwolnienie s yrię- 
* aresztów 20.000 ludzi Oraz 

^iło «ię i Lreguicw” jdc si tój 
■̂ ek do państwa \jCzeezfo 

osub, .dtotąd prpebywają- 
w podziemiu. Wszyscy Ci,

eee . H ee»e »»»M>.S I
i°nZb(iiu Rady MriHlstriw
^S ZA W A . Ł^ie fc kwietn— 

L^było sie riyśMzmitt Rady 
5 ̂ ów, na którym w: iłueha- 

^V^a\vozdania i.unisfcra B#z- 
PublirŁiege Stani- 

* Radkiewicza o wykonaniu 
y amnesty_..itjj i 'etyeheza 

wynil-hdn ujawnianie 
, należących do organi- 

^ielegalnych.
Ministrów wysłuchał'* 
sprawozdania ..ńnistra 

J;elda o podpisanej, -.ostataio' 
^oskwie poisk-j-radziepkiej; 

l® handlowej.
feinistatów powzięła m. 

Avałę o dorocznym otochó- 
■Swięta Oświaty”  w -r . ie -  
hiedzielę n jja,

^iyjęcie w M. S. Z.
spraw zagranicznych 

■ Modzelewski przyjął 
1,1 3-go b. m. rmł asa- 

, ̂ kesławii w Warszawce, p- 
>p*ibi>cewicza.

którzy zerwali p pt jestępczą dzia 
klnuścią przeciwko. państwu de­
mokratycznemu i ujawnili się 
przacl orfiamnu bezpieczeństwa 
publicraar j, są już wolnymi oby 
watelami państwa polsłaesO i 
przest -li być ścigani przez wła­
dze bezpiaczeństwa. Koray stają 
oni z pomocy ,władz państwo- 
-ych, które ułatwił, ją im puwrót 

do nonnatobgc życia i  pracy nad 
ooi onoeaniem dobrobytu t-iństw? 
i wij siw, J.

W zw.-iiku z  tym, że możk- 
wflść korzystania z  dohre. 
dai. jstj» ust; # „  amnestyjnej dla 
tych, którzy 3tiajdfc.ją aię w  pod­
zianiu, końwzy się z  dniem 25 
kwietnia 1Ż47 r. '.linistewawo 
Bezpieczeństwa Publicznego po­
daje do wiadomości:

ł )  Tarmfci ujawniania =ię ni 
podstawie anuierjji pusa 25 krtet 
nia vr~adLażo( nie bątteie.

ZJ Miniaterst' n» Bezpj-~^eń- 
stwa Publicznego, ajc-' - ' ż «  
wszyscy cl, którzy do unii 25 
kwirtn?. lM 7,r. ucityli .4? < i  
•korzystania z ustawy amnestyj­
nej, nie ujawnią st’  i nłe uregu­
luje l .  jego stosunku do pań- 
rćwa —  po driu 25 kwietnia bę- 
■■a, ścigani przy pomocy wszyst­
kich środków, dostępnych wła- 
durni iśusąńo -e^stw? Publiczne­
go i  ty.ani c ealą surowe'inty «ra  
T t

3) Ministerstwo ! reńst..
F a b liu iw o  uprzedri wszystkich 
u,ir.wHirtąc*=b ńę. Ha cal? broń 
musi b ić  zdana władzom brtpie 
ceeństwa publicznego zarówno o

sor jta, jak i znajdująca się w  
•J Tytkach i magażyr ich, gdyż 
ukrywanie broni ścigane będzie 
prawem.

Ministerstwo .^zpieczeństu i 
Publicznego wzywa wszystkich, 
znajdujących się w  podziemiu ł 
będących w niez^c-izie z  werj,
by nie dawali posłuchu rożnym 
pogłoskom, rozsiewanym przez 
wrogie państ'*’”  elementy, inie- 
rzaj-et; do powstrzymania u ław  
niania a ; .

Tylko w r t d e  z  podziemiem 
i  u f  Ł ’.‘_ ą  antyp»ństw*wit Oda 
łalnośbfą fV h ś t w  ■ i? naj
póąhiej do dnia żJ 'kwietni* .947 
reku ihronł przed surowymi śkut 
kurni prawa I zuptwui* spokoj­
ne i twórez* życie.

(—) Minister bezpieczeństwa 
publicznego 

STANISŁAW K ADKJEWICZ 
Wkrszawa, d. 3 kwietnia 1947 r.

że pomiędzy robotnikami reper: - 
ćam- i pepesoweami nie istnieje 
żad-iu ściana, że łącz? ich wspól­
ny interes, wsyślnc dążenie i 
wjpólny język, a ten, kto chclal- 
oy ich sztucznie oddzielić, jest po 
prostu wrotiem klasy robotni­
czej.

Cele umowy jedn-alitofronto- 
wej, zadanie, którym ma służyć 
jednolity frońt, idą o wiele dalej, 
niż zwycięst? to wyborcze. Dużo 
jeszcze trzeba (po spracować, by, jak 
prj uwiduje umowa, utrwalić nie­
podległość Polski, zabezpieczyć 
je1 granice, utrwalić dotychczaso 
w : zdobycze demokracji ludowej, 
podnieść topr życiową mas pracu 
jącycb I złamać ostatki reakcji i 
f_jzy~nt Wypełnić te histo­
ryczne zadania można tylko 
przez dalsze zacieśnienie współ- 
pu.acy i  c>lidame współdziałanie 
obu partii to wszystkich dziedzi 
nach życia społecznego .1 politycz 
nego.

Trzeba stwierdzić, że na drodze 
zbliżenia obu partii, tak i l i  tere­
nie całego kr’ iu, jak i na Śląsku, 
zrobion ostatriio nięmało. Powo­
łane zostały i pracują już komi- 
sj-» mediacyjne zaczynają wcho­
dzić w zwyczaj Ca jest to lobry 
zwyczaj!) wspólne konferencje 
komitetów wojewódzkich obu par 
tii, a także konferencje powiato­
we i miejskie oraz zebrania akty 
wistów, obie partie rozpoczęły 
organizację' wspólnych kursów 
itd. W  Katowicach odbyła się- 14 
marca wojewódzk i  konferencja 
akiąwu PPR i PPS, która z mak 
3yr..ainą jasnością wyki-sała ko­
nieczność dalszego ubliżenia na 
wszystkich szczeblach obu pi_rtii 
i we wszystkich dziedzinach ży­
cia dla realizacji tajr paiąc?-ćh za­
dań, j^c walka o oszczędność, li- 
Lwida»ji > ń u «d ó «  binrokratycz 
nyto i mrTnułr iwstwa, .>p jenie 
nie czujności wobec prób aiiiota- 
żu w ^rzeiiiyśle, walka ze spehu- 
łauJą o 'iiiiżkę cen, o m-ust 

yd jjoścl pracy i realizację pia 
a ów gospodarczych itd. Ws7.vst- 
kie te nadania mog* być wypeł- 
nionr jedynie wspólnym wy.ńł-

®am członków obu partii, drogą 
przezwyciężenia ws_ieUcidh uprze 
daeń i bezwzględnego zwalczania 
tendtencji anty j ednoliltof-r-onf o-
wyćh i przedstawicieli tych ten­
dencji .jako wrogów klasy- lobot 
niczej. Konferencja Poleci.a arga 
nizacjom obu partii odbywanie 
wspólnych zebrań powiatowych, 
gminnych i miejskich -a także po 
szaeególnych Lól. 1

W  marcu odbyło się 14 wspól­
nych konferencji powiatowych 
aMywu PPR  i PPS i kilka miej­
skich, a także jednio wspólne ze­
branie wydziałów obu partii w 
sikali wojewódzkiej (Wydzi ił Ko 
biet). Jjki jest ogólny wniosek z 
przebiegu tych konferencji i icn 
rezultatów w terenie?.

Odegrały one i-iewątpliwie Po­
zytywną rolę, wyjaśniły wiele 
spraw spornych, w j kazały w
praktyce możliwość współpracy. 
Więcej, stanowiły _ one dowód, że 
tam gdzie wszyscy uczestnicy 
chcieli współpracy, gdzie peperow 
cy i pepęsowcy odnosili się do 
niej z dobrą wola i wiar?,, tam 
niezależnie od rozbieżności zawsze 
moźn* było znaleźć ' wspólny ję­
zyk i wspólnie poprow adzić pra­
cę w  terenu. Ta pr iktyJsa pozy­
tywnej współpracy staje się coraz 
powszechniejsza. Tam jednak, 
gezie nie s-a-rczy zrozumienia dla 
celowości współprac albo nawet 
występuje złu wala gól-
nych, na sz sęście niel cznych,
jednostek konterencje nie dają 
już takich rezultatów.

Nie różnice tUnowisk w  kon­

kretnych sprawach, ule jakiekol­
wiek rozbieżności ideologiczne 
pomiędzy obu partiami, a N A ­
STAWIENIE AKTYW U I  STO­
SUNEK JEGO DO FUNDAMEW 
TALNEJ SPKAWTT JEDNOŚCI 
poczi'cic lub brak poczucte odpo­
wiedzialności poszczególnych jed 
nostek za liisy klasy robotniczej 
— oti «o decydowało o rezulta­
tach knnfe encji i o praktyce Jed 
nolitego frontu w terenie. Można 
z cala pewnością stwierdzić że 
tam,, gdzie zarówno naoi towa­
rzysze jak i p ep ew Tc: stawiali
konkretne sprawy, gdzie chcieli 
wspólnie rozwiązywać różne bo­
lączki, okazj wało sie zawsze, że 
istnieje możliwość współdziałania 
i wspó.ny język. Gorzej było w 
tych wypadkach, gdy zamiast szu 
kać wspólnego języka, chciano 
wyzyskać zebrania dla jątrzenia 
i skłócenia obu partii.

O przykłady nie trudnt Tak? 
pozytywna oraca wykazują się o- 
bie organizacje Partyjne o- Cho­
rzowie. Na wfpólnej konferencji 
aktywu jeszcze w lutym uzgod­
niono w  atmosferze zaufania i 
współpracy cały szereg spr.iw,' a 
natychiniastowym rezultatem u- 
(jitnej konferencji byłr daisae 
zbliżenie w terenie W marcu 
odbyło się dziesięć zebrań mię- 
dz. partyjni cb na zakłaJach pra 
cy w Chorzowie, raz na miesiąc 
a gdzieniegdzie i co tydzień od­
bywają się wspólne zebrania kół 
Odbywają -się regularne positdze- 
nia komisji poL^ozumiei-^wczej, 
Pracuje komisja mediacyjna, 
mają miejsce wspólne zebrania

W trwce o zdrowie silodzieŻY

Istniejące w  stolicy . bezpłatna 
centralna szkolna poradnia lekar­
ska zorganizowana przez Min. 
Oświaty zbanała od początku 
roki szkolnego ok. 4000 uczni. 
Największą frekwencję wykazu­
je kabinet pomocy, dentystycznej,

Siojac n a  gruncie doiychczatiowego  
dorobku x doś*viadczfenia w  budowccniu 
dem okracji ludow e,
o b i e  p a r t i e  z w a l c z a ć  b e  i  a .

w  sw oich  sze regach
w s z e l k i e  p r o i > Y  p o w r o t u  d o  p.rzezw  fc ię źo n y c h  raź  
k o n c e p c j i  p o I i t y c z n Y c h  s p r z e c z n y c h  z z a s a d a m i  I f 
j e d n o l i t e g o  f r o n t u ,  h

gdzie dotychczas udzielono porad 
w 1.500 wypadkach W gabinecie 
chorób oczu zbauanr 600 pacjen­
tów. Dzieci i młodzież .zko-ma 
przybywają do poradni- z. najdal­
szych okolic i przedmieść 'War­
szawy.

Pacjenci poradni lulędzyszkol- 
ncj znajdują się pod stałą kon­
trolą i opieką Mm. Oświaty, któ 
re in.eresuje się nadal, czy dziej 
ko jest leczone i jakie osiągnięto 
rezultaty. Poradnia międzyszkol­
na współpracuje z PCK, Ubezpie 
czalnią Społeczną j instytucjami 
charytatywnymi Niedawno otwar 
to gabinet porad sportowo-leikar- 
skich.:

Podobne poradnie inięazysżkai- 
ne znajdują się w Poznaniu, B*3 
łymstoku, Katowicach, Wrocławiu

Krakowie.

dyskusyjne. Jest to dowód zdro­
wia obu organizacji partyjnych 
Poważne osiągnięcia we współ­
pracy można zanitować w powie 
cie kluczborskirrt gdzie odbywa­
ją się wspólne zebrani? part/j 
n= i gdzie p„>auąje komisja me­
diacyjna. N? wspólnym posiedze­
niu 21 marca p 'stanowiono ns 
wnibseł-. PPS organizować współ 
ne zebrania kól oraz współprace 
w wyborach dc władz spółdziel­
czych, w  akcji siewnej itd. Sa 
też sukcesy np w powiecie ny­
skim W toku akcji wyborów de 
władz zw. zaw. również osiaanię- -  
to pe-vne sukcesy na drodze dr 
iednośd obu partii. Charaktery­
styczne =a pod tym wzglądem wy 
bory do ZZK  w Tarnowskich Gó' 
rach i Gliwicach, które odbyły 
fię w atmosferze współpracy i 
kompromisu W ogóle trzeba 
stwierdzić. że wszedne w ma- 
sąch ,a także i wśród aktywu 
nie • tylko peperowców. ale i pe- 
pesawcćw rośnie zrozumieni" 
(Ha Łnaczenia jediiości.

M ino to współpraca obu parti' 
na poszczególnych odcinkach na­
potyka jeszcze na Poważne trud­
ności których główną przyczyn- 
lest niezrozumienie znaczeni? 
jedności, albo nieumiejętność' 
współpracy, a czasem wręcz zła 
wola. Trudności te są i bedą li­
kwidowane, . Ibowierr. w rr asach 
wśród aktywów obu partii i w 
ich kierownictwie iistn.eje zdecy 
urwana wola i potężny pęd do 
y dnośei

Obecnie zadaniem organizacji 
partyjnych jest zacieśnienie 
wsPiSpra y na wszystkich szcze­
blach. Chodei n to, by me tylko 
w  rMlj ■woJtwMzkiej, czy nawet 
lJówlatówej lub miejskie,, ale 
tukżo v ’_tżdym zakładzie pra­
cy odbywały sir wspólne zebra­
nia kół PPR 1 PPS, afer byty jak 
najszybciej organizowane wspól­
ne kursy w terenie. Jedność w 
Praktyce w pracy codziennej 
jedność na, werszt_tach pracy — 
oto zadanie na dziś, zadanie.'któ­
re siawiaje oba komitety central 
ne ł wojewóękkte i Irtórego wy­
ko, tanie sparaliżuje wczelkie wy 
siHd tych, którzy chcieliby po­
wstrzymać proce* konsolidacji 
w  łonie ldasy robotniczej. 
Od ^kowani? tego właśnie za­
dania zależy nasza przyszłość fc#«. 
leży slie raju i dobrobyt ulEty 
robotniczej.

A. BARSZCZEWSC1

„W ( fH ih c t f
_ WARSZAWA. (PAP; Ukazało 

się nowe wydanie powieści 
„W Grzmiącej” , której auiorem 
jest Marszaiek Sejmu Untllty.. 
dawczego Władysław K-", j  :-u 
Książkę wydał Państwowy In­
stytut Wydawniczy.



T K Ib SWA ROBOTNICZA

Zim.0 ] wu bilans
Osm m  / W  nie uczekh" ano 

wiosny z  okką niecierpliwością, 
tak w  tjKti' roku. Meteor "ńodzy 
sprzeczają sśę jeszcze o to, ozy 
tak surowej zimy nie było od 80 
czy też od '100 lat, ale nawet bez 
ostatecznego zdecydowania tego 

’ „zagadnienia” , \ nie ulega wątpli­
wości że zimo tegero.rmł by?: 
wyjątkowo ciężka, silne ma»~zy, 
w  połączeniu z wielkimi opada­
mi śnieżnymi wpłynęły hamują­
co na życie ^ospcd trcze państw 
europejskich. Wszyscy mamy je­
szcze świeżo w  pamięci kryzy* 
węglowy i energetyczny w  Anglii 
trudności opałowe, oświetleniowe 
apruwizaicyjne i komunikacyjne 
w  całej Europie.

Naturalnie trudności nie omi­
nęły i nas.

Obecnie nadszedł odpowiedni 
moment do zrobienia próby „zi­
mowego bilansu” , '"tóry że wzglę 
du na br“k szeregu ostatecznych 
cyfr, musi być z konieczności do­
syć ogólnikom.

Ostra zima zasiała nas w  chwi­
li, gdy końc-yły się dostawy 
ITNRRA a na horyzoncie zaczy­
nał pojawiać się przednówek.

Największe trudność* z powodu 
dużych opadórr śnieżnych odczu­
wa zawsze transport Toteż i na­
sze kolejnictwo Trowadiło cięż­
ką walkę z zaspami i mrozem, 
walkę utrudnioną rd swastows.- 
niem taboru i urządzeń przez 
okupanta. O tym, że nasi koleja­
rze wyszli obronną ręką z trud­
ności zimowych, świadczy fakt 
że w  ciąg"i tru.tnego miesiąca 
g,rudma przewieziono 20.350 ty­
sięcy pasażerów, wobec 1&.980 ty­
sięcy przewiezionych w  paździer- 
niisu. Średnia ilość dziennie zała­
dowywanych wagonów w grud­
niu utrzymała się na poziomie 
Sierpnia.

Najlepszym dowoder i tego, że 
trudności zimow nie wywarły 
r  iykszego wpływu n„ nar*e życie 
gospodarcze jest wskaźnik pro­
dukcji artykułów podstawowych, 
“ttóry spadł wprawdze w  grudniu 
•  5 punktów w porównaniu z 
Październikiem, ale był wyższym 
o 16 punktów od cyfry czerwc - 
wei i o 1 punkt od wskaźnika

i śni we so.
rezultacie zamarznięcia peti­

tów byliśm '  n i  pewien ufe. ss 
czasu odcięci od "słownych źródeł 
importowych. To; że podczas si­
my, kied~ byliśmy cJani ua wła­
sne siły nie wynikły u na po­
ważniejsze trudności aprowiza- 
•yjne — jest również wielkim 
'Ciągnięciem.

ii mszczona Polsk i zdała egza­
min ciężkiej zimy 1946-Ź7 lepiej 
niż wiele innych państw, które 
nie przeżyły tak ciężkich do­
świadczeń wojennych. U nas by­
ło widno i prac <wałv pędzane 
elektryc ciością motory, podczas 
gdy w wielu krajach Europy, np 
w nie zniszczonej wojną i bogatej

Szwajcarii, wpnowadŁ ino ograni­
czenia zużycia prądu nawet dla 
celów przemysłowych.

Mimo woli nasuwa się pytanie, 
jak przeżylibyśmy tok ostrą zimę 
gdyby miała ona miejsce przed 
rokiem. Na przesunie r. 1945-46 
byliśmy bez porównania więcej 
zależni od pomocy UNFFA, nasz 
transport sJowiał dopiero płstrwszo 

kroki, w  ogóle w  każdej dziedzi­
nie podobna zima byłaby dla nas 
wtedy o wiele cięższą próbą. *

To, że Próbę tę p. zeszliśmy o- 
i> uie dużo lżej, niż miałoby to 
miej u>e przed rok. em, wskazuje 
na wielką drogę, którą przeszliś­
my w ciągu tego czasu, jest do- 
wodęm bez porównani," , spraw­
niejszego funkcjonowania nasze­
go aparatu państwowo - admini- 
str^cyrnego. świadfczy o okrzep­
nięciu i wz: nonieniu naszego 
org ni mu państwowego.

W życiu codzik-imym te zmia­
ny na lepsze występują często 
nie tak jaskrawo. Braki i niedo­
ciągnięcia bezwzględnie są jesz­
cze dość duże, ale jeżeli w  'zimie 
1845-46, w  zimie bez porównania 
lżejszej, denerwowali m y się, że 
po-iąg spóźnił się o 18 godzin, to 
podczai ciężkiej minionej zimy

byliśmy oburzeni, na knżde '.mini­
malne spóźnienie.

Przezwyciężenie ogromnych 
trudności ostatniej zimy jest jesz 
cze jednym dowodem jzybkiej 
odbudowy i rozwoju naszego 
Państwa po ziiijzczetnfaeh wo­
jennych.

Pokonanie tyuh trudności było 
możliwe tylko dzięki ofiar:, ej po­
stawie klasy pracującej, która w 
ciężkich zimowych warunkach 
nie ustawała .w wysiłkach. Kole­
jarz, gomik, hutnik, t-afc Masa 
robd ryczą z samozitiparciei.i i e- 
nergią walczyła z tructomściairi i 
ostatniej zimy.

Dzięki tej postawie ludzi pra­
cy , wygraliśmy walkę zimową.

Nie oznacza to bym jurniej, 
abyśmy mieli zamykać oc&.y ńa 
szereg dopuszczonych błędów.

Jest faktem, że jednak produ­
kcja szeregu przemysłów spadła 
podczas okresu zimowego, prze­
mysł węglowy i hutniczy, drwa 
filary naszego życia *gosj odarcze- 
go, nie wykonały w  całości pla­
nu lutowej produkcji. Fnzemysł 
hutniczy uzasadnia to przede 
wszystkim brakiem, węgla, zaś 
pnz^nyd węglowy trudnościami

komunikacyjnymi I nUudiiienłem I dd, która jest skutkiem
rtmliOi? rl.n dńiimllrriiTtT rłin Wiiioiinnn * nmnłi nnoł^ńłTłdoj sadu górników do miejsca 
pracy.

Doświadczeni). tej wyjątkowo 
ostrej i ciężkiej zims muszą być 
dokładnie zanalizowane 1 prze­
studiowane, aby na .przyszłość 

nie dopuścić do żadnych niedo­
ciągnięć. Specjalnie dotyczy to 
transportu, który jest nerwem 
łącząc/..! poszczególne gałęzie 
produkcji. Niedomagania trans­
portowe odbijają się natych­
miast na całym życiu gospodar­
czym. Tak samo doświadczenia 
zimowe winny być wzięte pod 
uwagę przez węgiel, hutnictwo i 
wsz; stkie pozostałe gałęzie prze­
mysłu.

y i niedociągnięcia nie po­
winny się powtórzyć, następne 
okresy zimowe musimy spotykać 
w  zupełnej gotowości.

E^zamló tegorocznej zimy, ba­
liśmy dzięki p^siępom w odbu­
dowie naszej ;o Państwa, dzięki o- 
flarnośd ludzi pracy i planowo 
3-letnlemu, który koordynował 
ich wysiłki.

Egzamin ten dowiódł, że idzie­
my po duszne] drodze roawoju.

Bezpośrednio po zakończeniu 
tego egzaminu rozpoczęła dę Idę- 
ska powodzi. W rezultacie powo-

Dalszy rozpad PSL-u
Praw. codzienna z różn-aych stron kraju przynosi stale 

wiadomości, że całe organizacje PSI, opuszczają stronnic­
two pana Mikołajczyka i przechodzą w  oałośc . do stronni­
ctwa Ludowego.

W okresie o) tatn ,n miesięcy, poprzedza4ących b -pośred 
nio wybory i po wyborach, wiaaoi ości te wciąż się powta- 
rzaią.

Już na dłuyo przed wyborami 
rozpoczął się odwrót z szeregów 
PSL-u spowodowany przede 
\ szjstkim fatalną taktyką p. Mi 
Kołajczyka i jego najwierniej­
szych popleczników, którzy masy 
ludowe chcieli *apędzić w  mrok 
nielegalnej opozycji i walki z wła 

snym Państwem. Zdrowy instynkt 
począł zwyciężać nawet w  du_ 
szach wieloletnich zwolenników 
londyńskiego i  xxroka PSL. ZW Y

Polską otrzymuje 
samoloty

Polska zakupiła z den icbilu 
am u/kańskiego pewną ilość ma­
szyn. N  edaw no prz ybył do 
Słupka transpor. z 76 samolo­
tami typu Piper Oub. Drobniej­
sze remonty wykonane zostaną 
w okręgowych warsztatach aero­
klubowych, większych zaś po­
dejmą się Państwowe Zakłady 
Lotnicze w  Mielcu.

CIĄŻYŁ RÓWNIEŻ ZDROWY 
CHŁOPSKI ROZUM, konfrontu­
jący fałszywe proroctwo p. Mi­
kołajczyka z  faktami, które przy 
nosiła raecsywjstość, twórczo or- 
ganizowama pi_=z obóz demokra­
tyczny.

-łasz chłop jest ostrożny i ./icrtf

ny, ale rozważny. Długu się lubi 
zastanawiać ale podjęta przez nie 
go decyzja jest wynikiem por/si­
nej p.uey myślowej. Toteż fakty 
gro: radnego porzucania przez 
chłopów s*er?gćw PSL-u nie są 
dowodem łatwych fluktuacji po­
litycznych, lecz dawodem. głębo- 
kicli procesów myślowych, jiakL 
zachodzą wśród douychr-.?sowych 
zwolenników tego s « ™Qnfctw,_ 
Są dowodem najbardmei oczywi­
stym bankruci wa stanowiska, ja 
kie zajął p. Mikołajczyk wobec 
polskiej rz-Mjzywbłości.

Złoto­
wy cih opadow śni eżnych, por Je­
śliśmy nowe straty. Nie nadro­
bimy tych strat żadną krótko­
trwałą akcją pomocy powodzia­
nom -  są na to zbyt poważne. 
Muszą orne być uwzględnione, iw  
Planach na dalszą metę. ■

Doświadczenie pokonania trud­
ności zimowych upewnia, że stra­
ty zadane pr-sez powódź będą wy­
siłkiem całego ■ ..ołeczeństwa wy­
równane.

W oparciu o d iszy wznwt siły 
Polski, w  miarę realizowali, ■ 
Planu Odbudowy Gospoś rćzej, 
następne podobne o lew y trudno- 
ś.-i będą pokonywane co. az lepiej 
i cor ,z sprawniej.

K. BAŃKOWSKI

„ m m ic a r  a h „iwićidzczYK"
— C ZY W Ł O T Y M  W ITCIE.
ŻE W SZYSTK ICH  Z AB  A  WIE —  
CZYTAJCIE  M IŚ  DZIEC I!

M„_ŁO u (  KOSZTUJE....
WIĘC M AM USIU  M-IŁA.:. .
POPROŚCIE JĄ--GRZECZNIE,
A B Y  MIE K U P IŁ A

Zlsrtllhowani żołnierze 
—  ^"CownC/ami 

przemysłu
Przemysł nasz potrzebuje Si* 

robi -czyoh. Poważn? rez—•w ę sta­
n/wic mogą w tym wypadł u 
zdemobilizowani żołnierze.

W związku z tym Wydział 
Szte ilnictwe Zar odowego Depar­
tamentu Kadr Ministerstw a Prze­
mysłu organizuje todnamiesięcz-' 
ny kurs spaiv.'iJnk-zy dla tych 
żołnierzy zdemobilizowanych, 
którzy nie p  :stadr ją żadnych 
kwalifikacji zawodowych. ,

•Kura odbędzie się w  Instytu­
cie Spa- ałmiczym v Kat jwii ach. 
Skierowani przez jednostki woj­
skowe kandydaci otrzymują na_ 
miejscu zakwaterowanie, wyży-' 
wienie i bezpłatną naukę.

Noivy transport
dzieĆLJ

ze auły ameiykaaskiej
i, p rze^Na repatriacyjny pcnlct etapo­

wy w  Dziedzicach przybył te 
strefy amerykańskiej z Regens­
burga 29-ty transport z 13 dzieć­
mi, wywiezionymi przez okupan­
ta do Niemiec.

Z  punktu "tap owego w  Dzie­
dzicach, gdzie dzieci zaopatrzono

m
Sioi^t Ó̂iaiikartocmą̂ k

tos& tts& m . &bifuraGe&Gtn u to p  siLagko-^tcbtoutsłlh&g-o 

a. to  s& e & a g o in o icŁ  rgftodszie&tf 

n & f& ep ^ n  iącuetiicL  zasiffca.

geo. 2tfto. \=Ataksan2ot S^ .utoaJs.bl 

tooj-a iooha . ż lą g k o  - 2a b tó to ? fd

Wydzt£>rOpiek< Społeczne 
s ikuK rzem ieś lr iik óv f

Wydział Opi^.I Społe^-cej wo- 
jb-wĆMtetwa wwuzai' "dfcieeo zorga- 
nizewał dotychcza- 13 zakładów 
wkole®'owych dHa kobiet aamat- 
reydbi obarczonych dziećmi 1 dla 
in „ .idów cywilnych. W zaldu- 
dach tych podopio-mi 'iczą aię

zawodu rod Idei.unikiem 
liifikowanych in^t-UlcUrów 

Wydrt^ Opieki SpDłe^znc1 wo­
jewództwa warszawsk' o pro- 
iet tuje w  najbliższyni czasie zor­
ganizowanie 10 dalszych placó­
wek.

w żywność i k«ce, 
je  nt- punkt zb m y  vt .> 
32^ dzieci przybyło TÓvł^i 
trańsportem Polaków z A 
Dotychczas wróciło do 
nad 1.400 dzieci: z  liczby ^  
odnalazło już swoje 
przez skrzynkę puszt kiwa^ 
slciegc Czerwonego Krzyż* 
zaadoptowały rodziny zaS*1 
Dzieci, które nie odnalazły V, 
ny, będą umieszczone W 1 
dach opiekuńczych PC-C, a  
i Komi.)etów Opieki Sprf®^ 
W ośrodkach PCK w  Katd1 
i R.-bniku umieszczono j 

VT~> awódzld Komitet ^  
Sp4>.acznej przok azał dla 
pow ' ćMjających z Niemiec ^  
złotych.

W związku u 
okresem świątecznym, Kol 
biet PCK pr wgotowuje 
dla "epatricr.-anych siero+ “i

D iie l^  12-w
znajd; na półliacf: księgarskich

Hdpartamehi Literatury Minl- 
sterrtwa Kultury i 1 tuki, reali­
zując zatwierdzo ną przez Radę 
Ministrów uchwałę „o 12-tu au­
torach", postanowił w  Jak naj- 
szybs ym  m d i  wydać dzieł .  12 
najwybitniejszych polskich pisa­
rzy. Wydane zostaną, dzieła: Pru­

sa, Żeromskiego, Orzeszkowej, 
Wj-spiańcMtgo, Dygasińskiego, 
Struga, Witkiewicz^ Ejonopm' c- 
kiej, Reymoiiite, Sierjkiewic: a, T." 
Jeża i  Zauolskiej.

~ Na wydanie dzieł tvćh aatorów, 
uzysŁiały zezwolenie nast. firmy: 
„Wiedzr*1, „C^rtetojk", .JECsdążka*,

M  ciasnego korestfomienta w Paruzu

W ie m *  wśród p n u ja r ól
Paryż. Jeżeli piszę o. wieczorze Tow. 
Przyjaźni Polsko-Francuskiej, któ 
ry odbył się w Paryżu i o którym 
wzmianki poda ty depesze igencji 
prasowych, robię to dlatego, że 
pie był to zwykły wieczór, poświę 
eony uprawom dwóch zaprzyj aż i io 
nych narodów. Takie wieczory, 
nawet jeżeli biorą w nich udział 
wybitne osobistości, bywają za­
zwyczaj nudne, ciężkie, niecieka­
we. Di&tago 1 tym razem poszłam 
zobaczyć i pcsrucnać raczej z o- 
bowiązku dziennikarski ego, niż 
dla przyjemności.

I  od razu, od pierwsze] chwili 
doznałam przemiłego roacza.ov a- 
nda.

Sala gmachu chemii na ue St. 
Dominigue była przepełniona. 
Ani śladu przysłowiowych pustek 
,:ak nieprzyjemmych ja  tego ro­
dzaju imprezach. Na estradzie 
<t< J tylko stół, przy którym opo­
wiadać mieli o swych wrażeniach 
z Polski: wyjolei komisarz dla
spraw energii atemowej prof. Je- 
llot-Curie, przt tvo śnieżący Świa­
towej Kon+erencji Techników p. 
Aristide AntolUe, wiceprzeiw. • ini- 
ezący Państowego Związku Inży­
nierów i Tećhnb.ów p. Aene PB 
card i sekrelarz generalny UNITEC 
p. Jean BouchaTd; nie .byłe ani 
sżtandr rów, aąi zieleni, ani żad­
nych ozdób. Przypięta do stołu 
wisiała jedynie r apa Falski z  jej 
dawnymi i nowymi granicami. To 
mówiło bardzo dużo, to właściwie 
mówiło wszystko. Wiedziało się 
od razu, że nie będzie frazesów, że

nie będzie sentymentalnych a 
czczych wypowiedzi, że naukow­
cy swoim prostym a rzeczowym 
językiem mówić będą o polskiej 
prawdzie. I tak było, Prof. Joliot- 
Ourie mówił po prostu o tym, '.o 
widjdał w Polsce. Nie tylko ostat­
nio. Wyciągnął z kieszeni kartecz 
kę na której ze pierwszej swej 
bytności w Warszawie z okazji 
utworzenia Rządu Jedności Naro­
dowej, zapis/wał swe wrażenia. 
Jakie to były  wrażenia nie trudno 
się domyśleć. Gruzy, ruiny, mia­
sto kompletnie zniszczone, nędza, 
głód. I  potem prof. Joliot porów­
nał to, ro ’ hdzdał wieay i co zo­
baczył po roku. I... Jest przecież 
naukowcem, przywykłym d0 logi­
cznego myślenia, wyciągnął wnio 
selki ogromny, wspaniały postęp 
we wszystkich dziedzinach, ogro­
mny, wspaniały wysiłek narodu 
eolskiego, narodu, który w odpo­
wiedzi na słowa uznam a i podzi­
wu, mówi: „to mało, to leszcze 
nie tak,, jak być powinno my 
chcemy więcej my zrobimy wię­
cej", narodu, w którym — jak 
mówi prof. Joliot"— nie ma przy­
gnębienia, nie ma przymcia, a jest 
zapał ,młoda, żywa energia i , uf­
ność. Profesor opowiadał o wszy­
stkim co widział, o ruchu na war- 
szawskich ulicach, o pięknych 
strojach ludowych z łowickiego i 
krakowskiego, o przedstawieniu 
„Krakowiaków i góraffi”  w  Łodzi, 
i o tym, że w tej samej Łoazt 
jest zdumiewający 'toatak. mię­
dzy robotnikami a inżynierami, 
kie oWhtkami fabryki i  uczonymi.

Mówił o tym, że w Krako wie te- 
gc ścisłego konrnktu nie ma. O- 
powiadał o Śląuku, o węglu, o 
wzruszającym przyjęciu przez 
górników i- o tym, że dyrektorzy 
fabryk są młodzi i że razem z ro­
botnikami cieszą się, żs zakłady 
są ich, że „wszystko jest nasze", 
ża .pracujemy l!a siebie". Mówił 
też o ludziach niezadowolonych, 
o tych, którzy stracili bogactwa i 
przywileje, o bandach, które są 
narzędziem • krajowej reakcji, po­
pieranej przez reakcję zagranicZ' 
ną i mówił o tyru że przez cały 
czas swego pobytu w Polsce wi­
dział razem czterecn żołnierz., so 
wieckich.

W e Francji brak jest rąk do 
pracy, i prof. Joliot wspominał o 
problemie fachowych kadr w Pol­
sce z takim zrozumienia n, z Ja­
kim mów^ą o nim ludzie w Pol­
sce. Ziemie Odzyskane, ta nasza 
wielka sprawa, któia jest dzisiaj 
sercem w sercu każdego Polakal 
Wierzcie mi — mówił o niej prof. 
Joliot tak gorąco, jak nasz mini­
ster Zieiu Odzyskanych tak jak ci 
wszyscy, którzy wiedzą, że to jest 
spray' i życia i śmierci narodu 
polskiego i życia lub śmierci po­
koju. A dlaczego prof. Joliot tak 
naszą polską sprawę ro: rumie? Bo 
tak, jak my zachodnią, tak Fran­
cja ma wschodnią granicę z 
Niemcami, bo węgiel z Zagłębia 
Saary, bo węgiel z Zagłębia Ru- 
hry to jest francuskie być amo nie 
być. I gdy prof. Joliot wyliczał: 
Ziemie Zachodnie, Saa ra, Ruhra, 
nokój, to wszystuo było jasne I

jasna była przyjaźń, płynąca lo­
gicznie po treści tych słów. Mię­
dzy Odrą a Renem leżą Niemcy. 
Niemcy, to znaczy wojna, zbro­
dnia i ui&wola. Frencja jast oj­
czyzną wolności, a Polska jest o j­
czyzną narodu, który na wszyst­
kich oolach bitew przelewał krew 
za wolność. Dlatego jesteśmy 
braćmi i przyjaciółmi i mocno 
stać musimy obok siebie, by wróg 
który nas dzieli, nigdy więcej nie 
podniósł głowy-

Cele • Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Francuskiej są rgżne. 
A le ten, który prof. Joliot Okre­
ślił jako jeden z najważniejszych 
był mimo wszystko niespodziewa 
ny dla słuchaczy. Bo, że profesot 
obiecywał pomoc w książkach 1 
przyizauach naukowych, obronę 
naszego stanowiska uważał za 
równorzędną z dobrem sprąwy 
francuskiej, to wydawało się pro­
ste, ale prof. Joliot opowiedział 
o tym, *e spotkał w Polsce wiele 
żon, , których mężowie do dziś 
przebywają czy to we Francji, czy 
to w Anglii i nie chcą wrócić do 
kraju. „Tu jest nasca rola do 
spełnienia" — mówił do swyct 
francuskich towarzyszy prof, Jo­
liot. „Nieść praWtię o Polsce, prze 
konać tych ludzi, że powinni wró­
cić, . iw lam i tylko tam jest ich 
miejsce".

Pan Antoine, przewodniczący 
Światowej Konferencji Inżynie­
rów i Techników, wspominał ka­
towicki Zjazd Techników, odczy­
tywał niektóre rezolucje, opowia­
dał o swych -jjrrażeniach. ,Nic far 
dziej wzruszającego ponad pracę 
tych ludzi w tak ogromnych tru­
dno ś ciach; Dylem uderzony tym, 
oo widziałem w Polsce. Po obej­
rzeniu Lond-"nu i Berliwa skonsta­
towałem, ze urtaśnie Warsrawa

jest symbolem zbiorowej woli od­
budowy, rezultatów, jakie mo^e 
dać wspólny wielki wysiłek". Z 
najwyższym uznaniem wyrażał się 
p. Antoine o planie nowej ‘War­
szawy, Zapowiedział, ż « . jako 
przedstawiciel Międzynaru du we j
Organizacji Techników, wyciąga 
dłoń do współpracy z Tow. Trzy- 
jaźii Polsko-Francuskiej i że na 
najbliższej konferencji techników 
poruszy sprawę pomocy dla Pol­
ski w zakresie urządzeń i książek 
naukowych.

Wiceprzewodniczący Związku 
Inżynierów i Techników Fraucu- 
jkieb p. Rene Picard, który rów­
nież brai udział w obradach tech­
ników polsl-ich, mówił o Polsce 
od r. 1918 do chwili obecnej Je- 
sreze nigdy z niczyich ust nie sly 
szałam dziejów Polski z zakresu 
międzywojennego wy powiedz a- 
nych tak krótko, zwięźle, a tak tre 
ścńwie i trafnie zarazei' Od Wer­
salu poprzez Oświęcim do planu 
trzyletniego, Polska żyl- w wypo 
wiedzi inż. Pica/da wszystkimi 
najważniejszymi, najistotniejszy­
mi zagadnieniami. Zadziwiająco 
w , 'istach Fi mcuz« brzmiała ta 
wypowiedź o Polsce, świadcaąca 
o głębokiej znajomość, tematu o 
szczerym, poważnym ; iaii tereśowa 
niu. Były chwile, kiedy trudn», 
b^ło uwierzyć, że to nie Polrk, 
lecz Francuz lówi o stratach 1 
zniszczeniach Poiski, o roli nasze­
go Wybrzeża, o „rewolucji §h 
Ziemiach Zacnodndch" (chłopi go­
spodarzami na obszarze, zajmowa­
nym niegdyś przez 7-miu Junkrów 
pruskich). Trudno byłe pobić mo- 
war wzruszenie, gdy p. Picard. za 
kończył słowami: „Ogromna oou- 
wiedzialność spadłaby na tego, 
kto by chciał zmienić nowe grani­
cę Polski, Peńst m, które celt--.

piało naj ivięćej z winy hitleryzmu 
należą, slą one bezsprzecznie".

Sekretarz generalny 1‘UNn dC 
p. Jean Bouchard mówił o spra­
wach gospodarczych, o planie 
:rzyletnin_. Nie chcę powtarzać 
spraw, które w  kraju znane są 
wszystkim, chcę tylko jeszcze ra^ 
wyrazić swój podziw, (który zre­
sztą jednakowo odczuwali wszy­
scy obe<ui na sali Polacy) dla 
prawdziwej, głębokiej przyjaźni, 
którą wyczuwało się w wypowie- 
dizaąeh czołowych przedstawicieli 
nauk? rrancuskiej. Nic pobieżne­
go, pic powierzchownego, żad­
nych łatwizn. Ujęcie problemów 
tak, jak one wyglądają w Polsce 
ze zrozumienieui braków i trudno 
ści, za zrozimiienied przemian, 
które się w Polsce dokonały i do 
konuj î i ze' zrozumieniem i szcze­
rą uj-mpatią dla „potężnego i < 
wocnego wysiłku w odbudowie"

„W rciław 1 Szczecin są d'a Po 
laków tym sar.yjn, czym dla nas 
Strassburg i  Metz" — powiedział 
na zakończenie p. Bon rhard, jesz­
cze raz cpierając przyjaźń polsko 
francuską na zagadnieniach pod- 
rtawowych i zasadniczych dla o- 
bu naszych państw, na sprawie
bezpieccnństwŁ

Przyjęta na zakończenie wieczg 
ru rezolucja jest zapewnieni, un so 
-Idamości Francji i Polski wobet 
konferencji moshiew sk?ej, na któ­
rej mają się razsti.T/ynąć losy 
wspólnego naszego wroga.

Podobne wieczory odbiły się i 
udbyw ają w innych dużych mia­
stach Francji. Nasi francuscy przy 
jauieie mówią o polskiej rzeczy­
wistości rcdtkom swuim, chcąc 
w  jak najszerszych masach naro­
du frapcuskiego wzbudzić i wzmc 
cnić uczucie przyjaźni dla Pola­
ków Faliua JJaraiifka.

I ‘

,Jćafbtw«<wy InB^rbat ... 
czy*, „Gebethner i 
„Aret" Pkm.y te z o b o w ią ż  
wydać w  pirzecdągu czfa-^ 
tirzydz'elone Im dzieła 
runkiem, że Ł»rrwazy 
tom każdego. , ydawolcbW® 
że się już w sierpom 19& *

Według ) -odzitłu,
„Wiiedza" .zyCa dzieła 
Struga, Elizy Orzeszkowej * 11 
2a Dygasińskiego; .CzyteL^’ l[ 
S te fan  Żeromskiego 1 T- j/t 
„I'.Tiążka“ — Gabrieli Zap0̂  
St. I. Witkiewicza, Maaii l ' 
ilicidej i B. Prusa;
In; tytut Wyc hwniczy" —1̂  
piańskiego i H. SienkaewR®" 
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su urośrwe du drugiej PoKS**
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S l ą s h  &  r o l n i c t u H ?

S -.—  — ta w  pojęciu 
macanej więks: r.ści na­
szego społeczeństwa — 

1'raina węgla i sadąy. 
One łzacej się z niezliczonych ko- 
tnitnów febrycznych, gaSgiaky 
skaribiec produktów kopalnia­
nym, któire w  komsekiwemsji do- 
proicafeiły do rozkwitu przemy­
słu na tych terenach, a nawet — 
do jego zupełnej supremacji. 
Przemysł zaćmił nieomal zu­
pełnie dnu gą, ważną dfeiedzinę 
gospodarki Śląska — rolnictwo. 
Frzjrrnać trzeba, że w  diiwnym 
układjzi® granicznym, układzie 
sprzed 1939 roku' — sąd taki 
mógłby być części*, //o usprawie­
dliw icny. Zasadniczo jedyni" dwa 
powiaty ziem śląskich, należą­
cych do Polski do roku 1939 — 
spełniać mogły zadanie Ątstaw- 
tów artykułów żywnościowych 
dłc. tej, uorzemyi łowionej krainy. 
Powiaty pszczyński i rybnicki 

o ndćh bowiem mówić można 
było w  tyim czasie jak.i o powia­
tach iołniczyęb — w  żadnym jed 
Bak wypadku nie mogły zaspo­
koić potrzeb mieszkańców zierfti 
śląskiej. Stwarzało to koniecz­
ność sprowadzanie płudóar rei- 

. ttycb z al.regów centralnych kra 
Ju, w  zamian za vąysyfane wyro-. 
by miejscowgo przemysłu. Sląsl, 
w tym czasie — pozbawiony za­
plecza terenów rolniczych — pod 
względem aprowizacyjnym b_ 1 w  
konsekwencji — okręgiem w y­
bitnie deficytowym.

Ziemie Odzyskane, jefciu we, 
•Zły w  skład obecnego wojewoda 
W a śląsko-dąbrowskiego — zmje 
nk ją  zupełnie posi ić rzeczy. 
Przez przyłączenie Złem Odzy­
skanych —  Śląsk zyskał właśnie 
te ai leczc aprpr-izacyjne, które­
go brak talk dotkliwie .odczuwał 
W przed wrześniowym ukłaiizie 
granicznym’

Rozkwit rolni,erwa iw tych ob- 
eraraeh — leży nie tylko w  inte­
resie ziemi śląskiej — ale leży 
równocześnie w  interesie ogólro- 
państwowym. W apuściźnie po 
niemieckim zaborc;- — otrzyma­
liśmy obszary, przedstawiające 
obraz olbrzymiego zuni sdibania i 
SJniszczenia. Ludność niemiecka, 
opuszczając v  popłochu zditsmie 
przez Polskę odzylskane — upru 
wadziła cały inwentarz żywy, po 
zostawiając w  wiielci wypadkach 
!*jdymie niebo i  ziemie. I  tę zie­
mię — leżącą odłogiem, bezlud­

ne tereny roln icze .u leża ło  u,pro 
wić, zapłodnić ziarnem, by w^da 
ła plon. Gospodarstwa, opuszczo­
ne przez N iem ców  — ob ję li Po­
lacy  repatrianci, f osadnicy, I iez- 
rotoi chłopi z  okręgów  central­
nych. W spólnym  w ysiłk iem  dźw i­
gnęli podupadłą dziedzinę gospo 
derki rolnej, w łasnym  znojem  i 
trudem zebra li p ierw szy plon. 
To był pierwszy etap pracy. P o  
r_:m przyszły następne —  a każ­
dy z nich —  wzm acniał pozycję 
rolniczą i gospodarczą tych okrę 
gów. W roku ubiegłym — Zie­
mie Odzyskane zaspokoiły w 
znacznej mierz*, potrzeby okrę­
gów przemysłowych Śląska. I  ta 
sytuacja poprawiać się będzie 
stałe, w  miarę nawoju gospodar 
ki rolnej, w n.farę, jak usuwane 
będi. te wszystkie trudności, kió 
re piętrzą się -tale jeszcze przed

rolnikiem tych okręgów. Dlatego 
też hasłem naczelnym, jak ie  po­
staw ić sobie musimy obecnie —  
jest kwastia jak naj^ynszego za- 
gosp oda. uwanita okręgow rolni­
czych Ziem Odzyskanych, która 
prowadzona być mu:i na równi 
z rozwrjem przemysłu. ^

Rok  ub iegły —  był dla ro l­
nictwa rok iem  chudym. C ierpia­
ło ono bowiem  w  okre.iie w iosen 
nym  na r.oiważne braki siły po­
ciągowej, ziarna siewnego, naw o­
zów. W  okresie letnim  —  przy­
szła katastrofalna posucha, póź­
n iej iaś —  klęska niszczyciel­
skiej plagi myszy.

G ryzon ie  w yrządziły  w  szere­
gu m iejscowościach szkody tak 
poważne, że wysokość sirat, 
przez nie spowodowanych —  w  s<? 
m ym  tylko terenie wojew ództwa 
ślądko-dąbrowsklpgo —  Ocenia­

na jest na przeszło miliard zło­
tych. Oznacza to utratę ok. 50 
tys. ton ziarna, oznacza to, że 
trud i wkłady materialne, włożo­
ne w  uprawę i zasiew ok. 30 tys. 
hektarów — poszły na marns! 
Maniona ciężka i długotrwała z i­
m a —  zniszczyła niewątpliw ie 
w ie le  gniazd tyich szkodników. 
N ic m ożem v się jednak łudzić, 
że tym. sposobem problem  g ry ­
zom  polnych —  zostanie' z l ik w i­
dowany. len ieją jeszcze w  tere­
nie niektórych powiatów znacz­
ne obszary odłogów, obszary, któ 
rych na skutek zniszczeń zabu­
dowań mieszkalnych i gos podar­
czych, jakie w wielu wypadkach 
zostały na przestrzeni kilome­
trów zniesione z powierzchni zie­
mi — nie objęła dotąd akcja o- 
sadnictwa. Odłogi te — od lat 
nie tknięte pługiem, stanowią na

turalne, dogoune wylęgowiska 
myszy, które szukając żeru — 
rozprzestrzeniają się stąd na po­
lu uprawne, niosąc zniszczenie i 
sizkody. Ta więc odłogi — znik­
nąć muszą jak najszybciej. -Włćfo 
dy, konieczne d o zlikw idow an ie 
tych od łogów —  będą w ięłokrot- 
nie niższe, od wysokości stkód, 
jakich tym  sposobem  d a  się unik 
nąć. L ikw idac ja  u go .ów  w resz­
cie —  rozw iąże ostatecznie p ro ­
blem  gry zo-ni polnych, k tóre  poz 
bawione dogodnych m iejsc lęgu 
— nic- będą m ogły  rozm nożyć się 
w  tak zastrasz, ijącyeh rozm ia­
rach, jak to  obserw ow aliśm y w 
lałaićh ubtegłych. N a . ten w łaśnie 
moment —  awrócjć na leży  uw a­
gę czynników m iarodajnych. 
Oszczędności w  te j dziedzinie —  
powodują nieobliczalne straty 
płodów rolnych, których w ar­

tość idzie w  miliardy złoty chi 
Rolnik SŁm — własnymi siłami 
nie podoła tym trudnościom! Po­
trzebna tu je** pomoc tak insty­
tucji gospodarczych, jak i władz 
adinini tracyjn eh, oraz organiza 
ojl spoi .i «aió-połitycznyich. W 
olbrzymie dzieło dźwigania gospo 
darki rolnej wz wyż — wprzęg­
nięte być musj całe spo-eczcń- 
stwu — a wówczas, gdy wy,1dz’ c 
ona z chwilowych trudności — 
pozwoli na pełną samowystar­
czalność Państwa w dziedzinie 
aprowizacyjnej.

R oln ictw o ziem  śląskich posia­
da. w sze lk ie  w a rt nki szybkiego 
rozw o ju . Należy mu jednak 

przyjść z  w ydatną pomocą, z po­

mocą, która w  krótkim  czasie —  

opłaci się w ielokrotnie.
ST. ROG

Wycitodź wo ^  
[polskie -we Francji 

dla powodzian
w  k ra ju

W zw iązku  z klęską powodzi w 
kraju  Rada Narodc-wa Polaków  
we- F rancji wystosowała apel do 
wychodztw a polskiego, w  którym  
m in. czy‘ ąmy:

„Kraj nasz nawiedziła klęska 
powodzi Rząd i naród polski 
śnit“ s pomocą ■, 5 eszczęśliwym. 

> Wierzymy mocno, że również 
/fioszó wychodztWo, które już 
-tyle serca okazało w potrzebie 
naszym rodakom w kraju — i w  
tym wypadku nie pozostanie o- 
hojętne, Wierzymy, że ide znaj­
dzie się wśród nas ani jeden Po­
lak, który by się uchylił od tej 
pomocy. Spieszmy więc z na­
tychmiastową pomocą, -'dmiętaj- 
my, że „dwa razj daje ten, co 
zaraz daje” .

Równocześnie wych w e
Francji „Gazeta Polska”  rozpo­
częła zbiórkę dla powodzian, prze 

kasując 100 tysięcy franków.

in ź . F . T O P O L S K I
Dyr, Nacz. CZPW

| progu lrzeciegu roku płacy
przemysłu węolowegb

Polak i przem ysł w ęgtów y wstą­
pił w trzeci rok  działalności w  
odrodzonej, demokratycznej P o l­
sce. Canlralny Zarzad Przem ysłu 
W ęglow ego został powołany za ­
rządzeniem  ; ninisl ra przemysłu 
24 lutego 1945 roku 1 rozpoczął 
swoją ■ fakty czną działalność 2 
marca 1945 r. W  dniu tym  został 
wydany p ierw szy okólnik, pow o­
łu jący do życia re jonow e Z  jedno 
ezenia Przem ysłu W ęglowego,

P rzy ję tym  jesit, z  okazji rocznic 
ważnych w ydarzeń rzucać retro­
spektywne spojrzenie w prze­

szłość i  snuć plany, dalszego dzfa 
fam a na przyszłość,

N ie  ma..i zam iaru powlarziać, 
c y fr  ilustrujących osiągnięcia 
przem ysłu w ęglow ego, lecz pra­
gnę przekazać parę uw ag ogól- 
rych  naszym górnikom.
Okres ubiegły ch 2 la t b y ł n iew ąt 

p liw ie  okresem gorączkowej, 
tw órczej pra<y na wszystkich od 
cdnkach naszej działalności i  na­
szego życia.

P racow a li! my i tw orzyliśm y 
czasem chaotycznie, a czasem w  
sposób zorganizowany i  przem y-

Komunikat
Komitet Organizacyjny obchodu 1-go maja zwo­

łuje na dzień 9 kwietniu o godz. 10 rano w  D. K. 
Zw. Zaw. w  Katowicach, ul. Francusku 12, zebra­
nie organizacyjne.

Wzywa się przedstawicieli partii politycznych, 
zwiąnków z&wodo jvych, organizacji społecznych i in­
stytucji państwowych do wydelegowania swoich 
przedstawicieli.

KOMITET OROANIZ-ICYJHY OBCHODU

ślady, zręby  naszej potęg i gos­
podarczej.

B yliśm y pio strasznej w o jn ie  
wyczerpani, ale pełn i entuzjazmu 
nie zarabiailiśmy ty le  iile m oże 

nanz w ysiłek  byl ,vart, ale prze­
chodziliśm y nad tym  do porząd­
ku  dziennego.

Dziś, gdy  oglądam y się wstecz 
i:ps:trzym y naprzód, gdy  stw ier­
dzamy, że w ie lk ie  budownictwo 
N ow e j Po lsk i dopiero się rozpo­
czyna z  T rzyletn im  P lanem  Gos­
podarczym, musimy się zastano­
w ić  nad tym, czy w arto  było ty le  
prary, sił i  zdrow ia w łożyć w  na 
size dotychczasowe jeszcze n iedo­
skonałe dzieło i  czy wtarło no­
w ym  trudnościom spojrzeć w  oczy 
i  w ziąć się z  n im i :aa bery.

Pragn ien iem  każ tego z nas jest 
zabezpieczenie swoich potrzeb 
zabezpieczenie w ychow ania dzie­
ci i  meżność rozw in ięcia  wszyst- 
kict1 talentów, tw órczej myśli, 
in ic ja tyw y  —  dla dobra społe­

czeń s tw a  i  dla zaspokojeniia słu­
sznych iuT.bicji każdego człow ie­
ka.

Istn ieją ty lko  jedna droga rea­
liza c ji ty c h . pragnień ęzłew ieka 
pracy w  Polsce. Im szybciej i 
lepiej będzie zr-iiizowary Trzy­
letni Plan Gosp rdarczy, im szyb 
ciej i lepiej zostaną zabezpiecza­
ne nasze interesy gospodarcza i 
polityczn w  stosunkach między 
narodowych, im bardziej skupi 
się cały naród w  twórczej i har­
monijnej współpracy wewnętrz­
nej — tym prędzej będą zreali­
zowano pragniex:3 oh; yatełi.

W ielką w ytyczną Trzyletn iego 
Planu jest osiągnięcie w  roku 
1949 w yższej stupy życiow ej d la 
górników, hutników, in teligencji 
pracującej i innj c.h Judzi pracy, 
an iżeli m iało to m iejsce w  r, 1938 
B y to osiągnąć wsz; stk ie p k n y  
okresowe \ branżowe, a w  pier­
wszym  rzędzie nasz plan prze­
mysłu w ęgiow ego, muszą być w y  
kont ne.

■ Po to, by móc buduwać wielbi 
Plan Trzyletni, plan 57,5 — 87,5 
— 77,5 rlo 80 milionów ton węgla 
rocznie, trzeba hyło koni icznie 
wydobyć w r. 1946 47 milionów 
300 tysięcy ton węgla.

Stąd w yw ód  w yd a je  się być ja ­
snym. W  dobrze zrozum isnym  
interesie narodu i  Państwa, w  do 
brze zrozuninnyn. interesie oso­
bisty m  Irażdego z  nas —  ludzi 
pracy —  n ie  m am y j ow odu  ża­
łować naszych w ys iłk ów  i o fiar 
w  p ierw szym  okresie uruchomia 
rata i organizowania przemysłu. 
N ie  pow inniśm y szczędzić trudu 
i  sił, by  lep iej i  prędzej rea lizo­
w ać nowe, w ie lk ie  zadania.

Trzeci rok naszej pracy, rok 
l.P47-my— to rok ogromnych w y 
sitków produkcyjnych, rok zwię­
kszenia naszego wydobycia o co- 
najn«.uej 10 milionów'ton w  sto 
sunj-.u do roku ubiegłego. By ten 
plan wykonać musimy uzupełnić 
nas te szeregi nowym, świeżym 
narybkiem. Dla nowy„p rzess 
górników i  kraju, dla naszj eb 
braci . repatriantów z Pranej 
Belgii, Westfalii mjisimy pizyg^. 
tować nieszlrunla i godziwe r a  ■

runki życia. A  ma ich przybyć 
wiele, wiele tysięcy. To pierwsze 
wielkie i trudne zadanie tego ro 
ku.

Drugim niezbędnym w? runkiem 
wykonania planu jest podwyższę 
nie wydajności pracy. U w aga 
wszystkich gó: n ików  i  dozorców  
w  przodku, sztygąrów  rdżymie- 
rów  i  zaw iadow ców  kopalń, całe­
go aparatu technicznego Z jedno­
czeń, muri być skoncentrowana 
na tym  zagadnieniu

Trz-icio w ielkij i trudne zada- 
nie — to realizacj planu robót 
remontów ych i inwestycyjnych.
Nie .na wykonania planu roku 
1947 i Planu T rzy le tn iego  bez wy 
m iańy i  rrir cmtu urządzeń i ma 
szyn górniczych, bez robót p rzy­
gotowawczych, bez ren ow acji 
transportu dołowego, bes uzupel 
nienia źródeł energii —  prądu i  
pcwiatrza.

. TJkoHUTOwaniem na szych w y­
siłków w roku 1947, 'ozrachun. 
kie l_ naszego „umienia' musi być 
akcja oszczędnościowa. Każdy, 
grosz musi być policzony bo bez 
wielkich oszczędtfośoie nie będzie 
„a co kupić nowych turbin, ko­
tłów i kompresorów, lokomotyw 
dołowych, sortowni i płuczek, 
taśm tra sportowych, wrębówek 
i ładowaczy.

Bez oszczędności nie stać nrs 
będzie na budoy mictwo mieszka 
niowe, na sprowadź, ile repairiaa 
tów ] wymianę załóg r. Bez oszczę 
dności nie zmechanizujemy robót 
dołowych i nie podnieś: .my wy­
dajności precy.

Oszczędności nie powinny dot­
knąć człowieka prscy, górnika i 
pracownika umysłowego uczciwie 
wykonującego swe ń jrmy. Ale 
akcja oszczędnościowa dotknie 
łazików i kombinatorów złOuZiei 
grosza publicznego. Ci nie mają 
co szukać na kopalniach, w Zje­
dnoczeniach i zakiadacn,

Pam ięta jm y o konieczności o- 
szczędnego rozchodowania kopal- 
nifrków, m ateria łów  -wybucho­
wych, benzyny i  smarów, narzę­
dzi żelaza, śrub i  wszelk ich  m a­
teria łów  kopalnianych! Tą  drugą 
zaoszczędzimy w ie le  setek m ilio ­
nów, niezbędnych dla produkcji 
brakujących m ateriałów,

Ki>szt własny oddziaiu, kopalni, 
zakładu i Zjednoczenia — to sa­
kramentalne' zak’ ęcie każdegi 
sztygara zawiadowcy i admini­
stratura, każdego dyrektora I pre 
cewnika Sjednocreń. To sumie- 
nifc przemysłu węglowego.

fTakie zadania stoją nroed na- 
mf w  nowym roku pracy.

Echa ekseoFtsi su rów ki 
do USA

Jak w iadom e polski p r z e m y j 
hutniczy d rspo itu je  obecnie Pew  
r.e ilości surówki —  m. in. do Ar 
gen -tyny i Stanów Zjedm iczo- 
nych. 2 tysir.ee ton surówki pol­
sk iej przyw iózł niedawno do Bo­
stonu s-s „B ałtyk ” . P ism o ?me- 
rykańskie „A.merican M eta l M ar- 
out” scharafeteryzBwał nadejście 
tegr ładunku ja k o  sensację na 
tam tejszym  rynku,- która dowodzi 
rozw o ju  Produkcji hutniczej w 
Pelsce

N ie f t tę ś k re c y  z p ą i i f i t c z k e

Lordowie piat7 angielskiej

T tn ttą n rL u > u x im z c u M a- K r a u s e ,  w  m  6 ó  
friiy- 8 9 -2 0 0 - 1 -A -3

1DCZIAŁ WITJEWdnZKI w  KATOWICACH, UL. ZAORSKA 10, TEL. 335-49
ODDZiAŁ REJONOWY W BYTOMIU, M ONIUSZKI 13, TEL. 42-26 
O D DZIAł REJONOWY W SOSNOWCU, Z M AJA li-a , TEL. 6-23-39 
ODDZIAŁ REJONOWY W GLIWICACH, ZW YCIĘSTW A 2-d, TEL. 35-10 
ODDZIAŁ REJONOWY W  FIELSKU, WZGÓRZE 1-b, TEL, 16-90 FAPiiSaki 
ODDZIAŁ REJONOWY W OPOLU, KORASZEWSKIEGO 14, TEL. 36-06

P!l

W tych dniacli Clement Attlec, 
premier labourzy itowskiego rządu 
W. Brytanii, oznajmił w  Izbte Gmin 
o decyzji p^zenrowed^enia publicz­
nych dochodzeń w  sprawie „kon­
troli, zarządu i własności gazet co­
dziennych. periodycznych wydaw­
nictw i agencji prasowych, włączy w  
szy ich strukturę finansową i mo­
nopolistyczne tendencje w zakresie 
kontroli” . Jednocześnie premier 
A ttlee podał do wiadomości nazwi­
ska 17 członków koipisji, wśród któ 
rych znajduje się także znany lew ’ 
cc wy pisarz i dziennikarz J. B, Prię 
stley.

Po przemówieniu premiera, Które 
zostało przyjęte z nieukrywanym en 
tuzjazmem przez labourzystów I z 
równie nieukrywaną konsternacją 
przez to rysów, jeden z po­
słów ,(W. Naliy) i pytał premiera, 
czy w zakrer działalności komisji 
wejdzie też dochodzenie w  sprawie 
praktyk koncernu „Express” , płacą­
cego członkom parlamentu za ujaw 
nianie treści prywatnych zebrań i 
tajnvch posiedzeń Izby Gmin.

To pytanie, stanowiące oskarżenie 
wyw  ila!o bu-zę parlrmentamą, a 
pose* Nally, po zwróceniu uwagi 
przez speaker’a, wycufał swoje za­
rzuty. Samo jednak postawienie tak 
drażliwej sprawy na forum parla­
mentu świadczy o ładunku emocjo­
nalnym, z jakim wysuwana jest ta 
kwestia i zdaje się być z (powiedzią 
tego, że w  trakcie dochodzeń nie a- 
bejdzie się bez gwai townych kontro 
wersil. Elementy postępowe i  demo 
kratyczne już od Jawna domagały się 
zahamowania tendencji monopoli­
stycznych w  prasie angielskiej a 
sama decyzja przeprowadzenia do­
chodzeń jest rezultatem ciągłych wy 
Eląpień"Związku Zawodowego DUen 
nikarzy, którego członkowie viedzą 
najlepiej, jak bardzo wolność prasy 

jtegpcwana ja^ prz.e: dyktatu-^ ka­

pitalistycznych baronów prasowych.
Od czasu, gdy pięćdziesiąt lat te­

mu lord Northcliife rozpoczął swo 
ją słynną „rewolucję prasową", da­
tuje się monopolizacja prasy angiel 
skiej w  rękach kilku rodzin, a dzień 
r ik i, kosztem uczciwości sprawo­
zdań, zmieniły się w  maszyny pro­
pagandowe na usługach czarnych 
interesów. „Prasa dzisiej­
sza — pisał „Daily Y/orker”  — sta­
nowi niebezpieczeństwo dlr demo­
kratycznych metod rządu w  W. Bry 
tanii” .

Od czasu utraty władzy przez 
konsi watystów ludność angielka 
parokrotnie padała oriara systema­
tycznej kampanii prasowej, znie­
kształcającej fakty celem podmino­
wania autorytetu rządowego, a w 
okresie racjonowaniń Chleba nawet 
otwarcie nawoiywującej do sabeta 
ża planu rządowego.

Naturalnie nie odnosi się to do 
całości prasy brytyjskiej. Istnieję 
poważne dzienniki, którycn uczci­
wość i odpowiedzią Iność wooec czy 
tającej ludności nić są przez nikogo 
kwestionowane. Do takich gazet, z 
najpopularniejszych, zaliczyc można 
jedynie „Daily W orker" — organ 
partii komunistycznej, który trze­
ba tu podkreślić, jest jedynym .pi­
smem, należącym do czytelnikny. 
będących jego akcjonariusza ni, 
„D aily  Herald”  organ partii socjali­
stycznej 1 związków zawodowych o- 
zaz „Beynold‘s News”  — reprezentu 
jący linię polityczną towarzystw 
spółdzielczych.

Najpoważniejszym koncernem bry 
tyjskim jest koncern ' la rw  vortha, 
obejmujący około 100 dzienników 
londyńskich i prowincjonalnych o- 
raz posiadający przeszło Sil procent 
udziałów w  młynach papierniczych 
w  Anglii, jfatmdzie i Nowej F in ­
landii. Wlaścic iłami tego potężnego 
przedsiębiorstwa są

ostatniego lorda Northcliffe 'a i  
pierwszego lorda Bothermere — 
braei Harmsworth, założycieli kon­
cernu. Ażeby zorientować się, jakie 
opinie polityczne wyraża ten naj- 
wiąkzzy trust prasowy w  Anglii, 
wystarczy podkreślić, że każda spra 
wa faszystowska znajdowała w  nim 
swojeg, orędownika, a regent Hor- 
thy ofiarował san emu lordowi 
Eotb°rmeri królewską koronę Wę­
gier.

Rywalką trustu Harmswortha jest 
grupa Kenrsley —  Cai rosę, kiórej 
czołowym organem jest „Daily 
Telegruph”  a która między innymi 
wydaje 150 tygodników, un “toczni 
ków i roczników oraz posiad: po-
tażne udziały w  najróżnorodniej­

szych przedsiębiorstwach, włączyw­
szy mJyn~ papiernicze. G i ipa ta 'a  
leżała da żarliwych pop>'-znikńw 
Hitlera, Itussoliniego i Mośley’a, a; 
już oznaką specjalnych łask, jak i­
mi się je j niemieccy faszyści od­
wzajemnili, była audycja berlińska 
w roku 1941, zapowia łająca, że po 
zajęciu wysp brytyjskich gazety na 
leżące do omawianego koncernu bę 
dą miały prawo ukazywać się nadal 
Właścicielami koncernu są l  ra cia 
Berry —  Lord Camrose i  Lord Kem 
sley oraz członkowie ich rodzin.

Trzecim z kolei największym truś 
tern prasowym w  W. Brytanii Jest 
jednoo jonowy koncern Lorda Be- 
acerbrooka, w którego posiadaniu 
znajduje się w; chodzący w  najwię 
kszym nakładzie na świecie „Daily 
bUpreus”  (3.688.000 egzemplarzy 
d/ierniel. Prasa beavtrbrookowska 
jest lak leakcyjna, te  ndejedńokrot 
nie spotyka się z zarzutami ze stro 
ny bardziej umiarkowai ćj prasy 
konserwatywnej'. W  pogoni za sensa 
cjami nie coiu się przed niczym i  
do te j właśnie grupj; odaosiłg się za

rzuty przekupstwa, o których
wspomniano na początku artykułu.

„W  AngMi ' ie ma wolności
.‘rasy — pisał cytowany już 
„Daitó Wurker”  — istnieje tylkc 
womość dl? machinacji bare- 

' nów prasowych, służących inte­
resom wielkiego kapitału i inny 
wirtualnej reklamy, zwalcza­
jącej wiadomości ważne dla 
sprawy pos' ępu i  dem, kracji” .

Utworzona obecnie komisja pra­
sowa ma wszelkie dane ku temu, 
by przyczynić się do dem ikratyza- 
o;i prasy "iigielskiej i uczynić z 
niej narzędzie w oli narodu, a nie in 
teresów Ich I.ordowskich Mości ba­
ronów prasowych, jak dotychczas.

N. CHLEBOSZ
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ŚPIESZ W TERMINIE

MCZESZ POWIEM 
MILION ZŁOWIĆ

Milion to główna wygrana nad­
chodzącej IV -ej klasy 49-ej lo te­
rii, której citjgnienie rozpoczyna 
się U-go KW4ETN.A.

Poza milionem wylosowanych 
będzie 10 wygranych po pół rai- 
kona, 55 y/ygranych po sto tysięcy 
itd., razem zaś 16,000 wygranych 
na przeszło 57 milionów złotych.

Ostatni termin ojn^- 
wienis Josu upływa 
8 -G O  KWIETNIA
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LAPONIA. Ciężkie ladwnk' holowane są na brzeg przy yomocy
reniferów.

- : u; \ ■ • ■ 

Dwwłi cyklistów
Z ni-sta A ■ wyjecba cyklista, 

udając się. do miasta, B.. Fówno- 
' cześńie inny., cyklista wyjechał z 

miasta B do, A. Obaj jechali z 
jeanakową szybkością. Jedńak pier 

’ rszy zużył na ' drogę’  ] gadz. 10 
min., drogi zaś — zaledwie 8C min. 
Jak można by to ' wytłumaczyć?

jjjmjjgijjjS

EERSJA. Z dwnna«żn ■,śpaniiiych bram wiodących do stolicy 
Persji, Taheranu, r-Eostały .iesrze cztert Reszt i zniknęła wraz 

z muiymi otaczającymi miasto r

i  tedtuihi
namiastka cukru

„TRuAiVHJATA “  nazy - rn ^
nowa namiastka cukru wynalezio 

! na p-izw pe'vr.eg-j uczonego ja ­
pońskiego, D ie l i  się ona na dwa 
rodzaje „ETHOKSYNI TO ANI­
L IN A " — 1400 rszy  słodsza od 
cuRru i „PHLOKSINI TPOANI­
LIN  A ‘‘, którey 1 kilogram , może 
zastąpić 3 tony cukru. Suzoga-y 
te będą_ m iały w ielką przyszłość 
o -iie okaże sie. że są one dSIa 
koŁisumetito nieszkodliwe.

Maszynka do szycia skóry 
ludzkiej

Maszyna do szycia ...snóry 
ludzkiej dostała śkonsJ.*uowana 
przez jędrną z amerykański en fa­
bryk narzędzi cbi.-urgicznych i 
pm.ymądów lekarskich. Zastoso­
wanie tej maszyny odda niewąt­
pliwie usługi przy bardzo cięż­
kich nawę* operacjach i będzie za 
liczone jako -jedna z najnowocze­
śniejszych zdobyczy współczes­
nej cbiTjrgiŁ

JT.

Trzy półki ..
Na trzśch’ ppłlfacK stoją n a c iy -I dej pbłkf jeSt jśdnżkioWr. Ile 

nia trzech rozmiarów, jak- przed- | m ieśei 's ię  w  - nmitojsryfń
' <VAwt.;SIłUlflll ! fla *■ ■ i" Iî ril MaiMi.itstewist* rysunek. * * • I •••• c7'- \y*

Ogólna .pojemność nacuyń każ- J y. ile. w’ w4ękaęj*ill

V.

Wspaniałomyślne prawo
W pewnym państwie istniało' 

wspaniało iyśln= -mawc- gdy .prze- 
stęnc; dostaw -ął wyrok śmierci, 
urządzano publiczne losowanie. Na 
dwóch kartkach . papien pisano: 
„tyc ie”  i „śmierć” . Fotem skaza­
niec cir gnał jid są  z kartek gdy 
wyciągał „życie” , zostawał ułas­
kawiony.

W kraju tym pewien cżłowlek, 
zosta1 skazany za działalność . ar ■

W u z w o im i

aNIMf,. iręi/nytn podniesieniem uuji lra\. alha umożliwia iWmnj 
panu MUęeie pucycji n  swoim grzbiecie.

i okupi? w im i...

y m i

_  J
Tak Ją w Chinach...

tyrzadowa na karę śmierci. JW są­
dzie' zji.ijduwali Sję; jego „acięisli 
wrogóyię, ‘-.tórzy chcieli, by J>y- 
j-ok tostu kęttiecznie Wykpnany. 
W przeddzień losowania zarhieAili 
oni potajepuiie., jedną z przygoto- 
iranycli kartek, tak, że óbię ‘ta-it- 

hi głosiły ' ,śmierć” . ‘ Jednak’ Skaża 
ni mleł i przyjaciół, którzy do­
wiedziawszy. ' się o popeł.iio.iym 
ffiłszerstWie,, ,,naj;ycniniast za* iś do 
nili go propu.iując Ujawnić sprawę 
i zażądać publici iiego spraw dźertia 
kartek. Lęcz #ka*aHiec ŚpTżećiwił 
Się tej propozycji, jii kazująć-sWym 
przyjaciołom ‘ milczenie.. Następne­
go dnia-poszedł on-śmi;*c z. 'lo­
sowanie i został- lł-askawiony 

Jak to mu się ud.iło? ,~

Ro*wi?ŁJiie ftriaii
Z  NUM FkU W  :

t  ..
MBTAB* DRFOZY 

PO RT W|NG,
P.OĘA W INA
COV A  M IN Ą

K A R A  ‘ M ISA
K A W A  MAS/-

n.
sto  osłów

' W stŁuzie było .35
+

••■a tak w łaponii

+  1(1 +  9. 4  1 «
m .

JZIEW I . L CZTiIREM.- 
... DWÓJKAMI

■ F “ 2

ldf

c h y
6 » M t  k r i W  i

H aj popu; ” miejS2y debiut A lll 
wieku — ’ gambit królewski, jest 
ccrtr \rpadsęjfrc gjściem we, współ
czesnej praktyce turniejowej. O 
statnio- . ukazał - on się' na 
15 tym : mistrzostwach ZSRR. 

'Chociaż - te o r ia . ' uważa to 
ostre otwarcie. zą, idępra-ziiło- 
re,- tjin  . niemniej Więkroość par

SgS, 14. Whż (lepiej było Ki2) Gtt 
15. Gdo 15. j£gt! (ten pieknv mch 
dfeuy du j e,po_uewa i  grozi obecnie 
1S -ie8 + 1 ' Idea o fiary  -ńeży sacz 
na być widoczna). 16. Sc3, WeS, 11. 
KfS H*i6 (czarne grożą zagrać 
Ge5) 1? Sa4 (białe nie mają żad" •* 
dostatecznej obrony) Haft 19. Sc3, 
Gea, 2# -4 czarne zapowiedziały

v:-,v

tii granych tym debiuteir. konczy 
się zwykle wygraną białych. Taki 
też epilóii-nii^a iVpartia 5ronst»ói 
— r?ubinin, którą pon-żęj' jp-jdąji-
my: . ,y ' i '

'bRONSTEIN f--. DUBIŃIN i 
'(przejęty gąmhit królewski)’ ,.i 

i. eC, to ł.« f i ,  ex f 3. Sf3, g5 (w
te- pozycji : jest ęilks sposobów ó - ’ 
bronuj n.p. 3... Ś f6 albo-- 3.... d5. 
Kućb 3,.,: g5 nitleża] do najbardziej 
popularnych ’w  X IX  wieku) %. n ,̂ 
gt, >. 3eb, h5, 6. G ę f WHt (ta oa."« 
na. jest- dobrze- znsna z w ie lu 'par 
t i i 1 XIX wieku, mię. i  partii Mór- 
fi'egu i Czigonna;- Częste gran -4ju 
również t ; .  Sh6 ,7. d4, dE, ,8. SdS, 
ń M i i  óhfiil. łSfC3. ic s  8 . Ssf7;!,' 
W *f»i!- lf:, ',G * ę  -)' 1L G k fil
(poijitą;- .i,.:.’ kombj|iącji białych:. 
Wzdłuż otwartej '.linii - „ f ”. otrzy-md- 
ją  '.oni, silny ■ atak, tak charakte­
rystyczny dli gambitu królewskie 
go) U lłh jS .  O-O, |fxht (dłuższą 0- 
go): Ć,Jf4 12.-0-0 Hxh4 (dijjższ" ć- 
bronc da-a ał ruzh 12.,. Kg7 13. 
"Wxf4. [ d6 .Teraz czarny Hetman 
na długo jest wyłączony z gry). 
13. Wxf4 + ,  K*7. 14. H(42, di 15. 
W afl, Śdl. - M. Sd5, GW; (nie mo­
żna było 16-... Ge8 1 17. 'S * c ,  Wc8 
18. Se8 f),-17. '.e5!-, (nie ła. -omiąo 
sli. na rfetmar a ,: ppnićwaz po 17. 
»e&, cf 18. g3, Hg5! 18 V'f7 + , 
Sx f? 20. WxP7 +  ,K X f7 2i; Hxg5, 
cxo cZaroe otrzymują zupełnie do­
stateczny rekompensatę za ^traco- 
nego. Hetniaua). d# xęS lt, 44 Xe5. 
Ges 'patrz dugram l 19. e6.’ '(decy­
dujące uderzenie!)' Gxd5 26. ■ Hf7 
+  S*!7 21. W xfl -1-, NhS (po 21)... 
K g8 matuje; 22- H(K + )  22. He? 4  
S f6 23 W «  nf( (obecnie czarne są 
zupełne bezoronne, n.n, 23... Hga 
24. N/hB f  i 25. Wh8 mat, .albo 
23... r-xe6, 24, Wf7 +  i 25. Hg7 
mat). Hxlt> 24. llx f( 4 ,  K|i7 25. 
Hf5 -f." Kh6 26 HXd5, KgS 27. 
Hd7! ezarne poddały się, ponie­
waż nie mają obrony przed e6 —- 
eT — elH.

. .. .•■ *  *
O tym, ze jednak w  gambicie 

królewukiir. nic zawsze wy-.rywają 
białe, świadczy poniższa stora par­
tia wygrana w Piękny sposób czar 
nymi przez Anu.rsena.

iłosąj 'es-AndersCę (przejęty gam 
bit królewski, 1. e4, e5 2, f4, ex f 
S £43, *5, 4. di, g4. 5. Se5 " f 6, 8. 
Ge4, da. 7. exda ildb, I. 44, SU ,. 9. 
Gb5 + , j 8 16. dxe6, .uxe8 11. Sxc6 
S i ' . ,  12. G xe« + ,. K f f  13. G-™ł,

mąt 4 ;uchy: 20.. t t f l  +  21. A x f l t 
Gxd4 4 ,  22. Ge3, vVxe3 i białe nie 
mogą uniknąć mata w  następnym 
ruchu. • Zakończenie przypomina o- 
ryginauie zadanie.

* m n T T T T t T T m T T * m

s t u d i o

NGOLNOPOnSKI PROGRAM. 
POLSKIEGO RADIA 

na Niedzielę Wielkanocną, 
rodzaje „ETHOKSYNI TKOANI-

7,55 Sygnał?1 _8,00 Muzyka poran­
na. 9,00 PogańŁnka Łódzkiej Ro­
dziny Radiowej. 9,10 Koncert ży­
czeń. 9,35 Specjalny koncert ży­
czeń. 10,00 Nabożeństwo z Wrocła 
wia. 12,00 Poranek symfoniczny. 
18,43 Audycja- dla świetlic Wiej­
skich. 14,25 Audycja regionalna. 
14,40 Misterium p.t. o Chwaleb­
nym Łmartwychwstani a Pańskim’’ 
15,2r Koncert polskie’  kapeli ludo­
wej. 16,00 Słuchowisko dla dzieci 
m’ jdszych p.t. „O  Burku i o w iel­
kanocnym stole” . 16,20 — 17,00 
Dalszy ciąg koncertu życzeń. 17,00 
„Wielkanocny przekładu i.ec ” . 18,15
10 minut- poezji. 18,25 Audyc; a 
wojskowa. 18,55 „Warszawskie jaj 
ko” felieton. 114 30 „Wesoły nam 
dziś dzień nastał” . 20,0? Koncert 
świąteczny. 21:00 Audycja literacka 
p i. „Foóróż wielkanocny pana 
Pasr.a 21,10 „W  wiośenlfyrn na- 
troju” . 21,35 „U . naszyć!: ptzyja- 
ciół”  22,05 „Świąteczna zabawa z 
tańcami” . 23,25 Muzyka taneczna. 
24,5P Sygnał czasu, hymn l koniec 
audycji.

(Po. liedzf-iiyfe Wielkanocn]) 
(ponied.-.łek w ieli anocny)

7,sL , Sygnał. 8,00 Dziennik porau 
ny. 8,20 Muzyka. 9,00 Nabożeństwo 
10;00 Muzyka. 10,45 Koncert życzeń-
11.15 Koncert reklamowy. 11,47 13 
Poj id itiŁ r Woj. Rady Narodowej 
— (Dr. E, Wichura — Zajdel). 
12,r. Poranek symfoniczny. 13.40 
:,Pieani i-tańce- ludowe,” . 14,00 Re

.cenzja teatralna. 14,10 Kantata Ba­
cha „Przy kawie” . 14,40 Słuchowis 
•o oryginalne p.t. „Genewa Pa-, 
u-s”  15,20 Chwila oiura studiów.

11 0 Reportaż dźwiękowy p.t. 
„Śmigus”  16,'jO Audycja słowno - 
muzyczna dla dzieci m ło d y c h  
p.t. „W ielkanoc pana Bumeyka” .

.16,20' Pogodny koncert z płyt. 17,00 
'odwieczorek p izy m.kąofonie.

18.15 „Wiosna”  audycja ludowa 
słowno . muryczna. 18.35 Utwory 
Boulangera. 18,50 Z życia kultura!

ego. 19,00 „Pauśt”  Karola Gouno 
da opera w  5-ciu aktach. 22,10 
„Tańczmy i śmiejmy się” . 23,15 Mu 
*.yka taneczna z płyt'. 23,59 Sygnał 
czasu. hymi. 1 koniec audycji.

W e całego Alleluja
ż y c z y  P. T . KLIENEł .

B r n o  S p e d y c y jn e  "G lo b u s **
KATOWICE. UUCi. stŁTNSKA M, M L . *-848 
ODDZIAŁ G L I f f I C  Z, DL. TAENCG0ICŁ- 28

TELEFON tt-37 .. lWkt

P O W S Z E C H N A

S P Ó Ł D Z I E L N I A
SPOZYWCOW

w
p o s i a d a !

36 SKLEPÓW ŚP02TWCZtÓH 
2 SKŁEPT i  jUtrmtFŁAM! MONO.

70LOW rt*l 
2 SKuEPT TEKSTYLNE 
2 PlłJĆAANTk M ECEANłC^-.

w : ióitych lo-^rowadza artykuły £?wro- 
ściow e' 1: tekstylne op cenach .tajniż. w  >.

“' ' ' . - ’ 7 r ; ' .
L okazji Świąt skład* na irerdeeriiiejnt 
życicsitł -ałsaiaw P.S.S. i tykom

119flhr łĆRZĄB

r 3 T 1 13) GI rr5)G— -o-; |

Z 'o k a z ji Śvriq f W ielk ieinoci;

Zarząd Powszeehnei 
S p o f d z .  S p o ż y w c ó w

z .od p <?w  u d ż ić ił. w

wszystkim swair. Członkom. Destrw 
n u  k Odblzreom. ' 1177kr

przesyła najłepp-e życzeniu oraz

Wesołego Alleluja

m m C Z B  CENTBAĆA MIĘSNA
, , B YTOM.  ■. 

CHF*ANOW'GKIEGO I— TEL- :41-7J i 40-87 
MAJ,4 TEK SZOMBIERKI

sprzedaje: 115Skr

KROW Y
HODOWUIR imMOMUCZIE

ERH8ST ST0SIUS
F a b r y k a  5 u k n a

POD ZARZ VDEM PAŃSTWOWYM NUNFR2S

KAMIR CA Ni, 193 ożik NEiSKA
2 zespoły, przedzalnice® .racujs Ł zmian->- 
2 "elfaktory i ' 984 wrzecion, prąc. 2 zmiany 
40 kro?len mecliantoznych, pracują.. 1 zmibte

p ro  hikcjo
15.000 m  materiału miesięcznie
3.000 kg przędzy zgrżeb. ej p n -  Nr, 179mm 
MATER. CZESANKOWEGO 10u’/ W E ŁN I' 
MATEP . ZGRŻEBnEGC 50‘ -  -WEŁNY.

, przezsprzedóż 

Ć r n :  ralu. Tekstylno  
S p o l & F

P. Ca U.

W SZYSTNIM  b y w a ; c o n  r e s t a u r a c j i

„B IB  t ( J * t l t n  BjbA  II
żyąąęnia jstńi„teąz*e .włada

m m i i r s *  p Oł d z ie l Nia
V  U96kr  W  V E L : U

 ..............  • ' / “ i r ...  "-'ł ,l. V *
F-k& L. Złrfeai«Ński i Fiuntr g  

GaBq»er S. A .

F a b r y k a  O b r h b i a r h k  S
W  D ĄBR O W IE  G0RN|C2EJ, m  

f lU C A  K O l.£JO W 4  t  ■ M
przyjmie 4o p r ą c y Tel- ■ ■ Ws

■') --trażąwiw wytaczaczy —- ‘»k a -  s
fz y  — ,. keliiąpzj, ślusarzy: ' i » a  

: monW obrabiarek do metali, ||| 
,;v kÓRstruktorów, techników lub s  
’4 inż. do-planowania, ( S

żigłnszejrdą bąppiste luD̂ pismienp.fc dcl b  
^iurą-Berśor^iMgo^' =

f ~  ; , - '> T r  \  i.: •' \

1  K o m u n a l n a  |

i  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  i

| skladc swoim Klientom  §
s Do/iwpsżś życzenia |
I  uMkr S~A*i€rteezns l

'   ^  J

W s z y s lb ir i j  m oim  
zacnTiTi K lien tom .

*dvowmh i Wewiiidi Świąt
Żvć'7

Stefan Kemowshi
W Y T W O R N A  

W YR  B Ó W  M lh S N Y C H  

K A T O W IC E . 3  M c  a  14

W ojew ódzk i 
Dy ekcja Przemysłu M iejscow ego 

W ojew ódzka Central? Handlowo, 
K a t o w i c  c., uhta Gliw icka 6
telefon 303- 08 i 311-71

za k u pi s
" ć • : '

bednarkę żelazną cienką, drut 
żelazny 5—6 nun biały metal, 
aluminium, nikiel, złom ilirie* 
dziany, ołóu;, kle; stolarski na 
zimno i uorąco czkio mleczne 
z tłoczki łub dtnł(i U80kr

'W ;,

^



s k ib b k a  ^ bo tn tcza j ł ł :

_fc r«fcc-jl w-ftrjt l  JSanpailas*’ w  Choczowie 
t Bodzie ZśffiładoweS w obyw. Szymańskim 

I g  czele, ' ekp M e  Ih t. ob; p. Ta rskiej
® M l «t£-, tym wszystkim. w chwi­
lach iagicznych okazz. i nan, ™ »fe serca’ 
i r , &  pogrreber

m i. H e n ry k a  ® e m b e ^ j
tą 4ft> i serdecznie Bógzapłać "składają 
1TB ! zona i » n o w le

NteyrlMm. którzy soi okazali Wfi S-f 
czacie z pm ou i s gnow nąza megn
Iniraże i

t m

B M M IS
I  PRACOWNIKOM 

„F-errum” w Zawierciu, 
m s«■ '■ « « .  i ~ mi zlitowanie, 

STSFAiNiA BłBNPEŁt ““.yA

jnoczenlc Przemy li Motoryr'>ćr.inego Fabryka 
Maszyn K ,'u . c inei 1 Syn 
pod Zarządem Fanslwow^łi.

BIELSKO, Oł. i .łBTYZANIÓY? A '■
o g ło s z ą  il c  s p r z e d a ż

fe) 1 zdekompletowanego samochodu oso­
bowego „Eteimler.- Meręedts - -®
pompą pożarowy dobudu^^an  ̂ do sił- 
tiifca.

b) 1 platformy konnej re­
sorowanej (hez kół).

. Śytzrieiwus sedmioty do-. tworzenia na miej­
scu. Oferty v  zalakowanych koperJ„ch. z napisem 
Ofert- przetargowi.'’ nalóży składać, dr ■ godz. 

15-tej cmia 30 kwiatniu br. w  sekretariacie ■ naszej 
Hit ly. . (?AFnł97fcr

Waditun pizet&igow- ->'wybokości 5*ó oferowa- 
■>fcj winy, na-liż; wpłacić dó kasy firmowej .rry 
złożeniu oferty... Dyrekcja ..dtrzeya sobie arrwo 
Wyboru., oferenta,, oraz uzńańią. że pr-.ata* - nie dał 
wynta d.it atniego.

g m n m

p o ł e ^ a c

szlcd ietoe

p r ą t ó w ,  t a ś m y ,  M a c h  i  k s z t a ł t e k

ruitd spawane i ̂ gnione, 
wintk spiralne, 
elektrody do spnwtr :'.a;
k.u ; jJ '*«Say gospodarcze i teehmczaa, 
wysoko warjk ściowe

mnnaimowe.

I

P A Ń S T W O W E  Z a K B O Y  B U D O W Y  B A

H U T A  Z Y S M I E S I I
tAGIEWNIKI 5LASKIE:: TELEfÓNYi 4 W M -2 -3  i 43247

produkują w  sw~ch oddziałach:

O D L E W Y  S T A L I W N E
0 najbardzie, skomplikowanych formach, j jk
oemścl uitjzr , walce, kńlj zębate I , biegowe, mazniee 
Kolejowe " zestawy lilow e — dc wugi 8# ton.

B U D O W A  M A S Z Y N
Okostownice do *■ -zy r  do c/ęcia. blawn, eiySui
do zeapóliw k siec” licnych. wypyciarki. dla stalowni, 
kola zębate wszelkiego rodzaju f  inne urządzenia 
MiiDictn ' . \ .
r e  K S 1‘ I  F Ł K  O.? I B C O W Y  i C P B  Ł O W Y
1 2 N Z 0-1 - S M O i Ł l  I 8/B  M t  Y
Sprzedaż Za ^usreónićtwem ll65kr

■ Centrali Żelaza iSńdi, Katowice, ullcu ligoaks «ir.7

|

i

1

>  Ycrzystwo P ris -«iystow o -H an d l© w e
Sp. z o. o.

w  fc ł e jr « r  o s o 1

U73kr

Państwowi „arzad Przymc^cy-1

Katowice, ul. Kośdtlmc Nr. 8
TeleJ j a  354-58, 354-6.1

Zbiór, skup f obróbko ufocznydt 
produktów i odpadków ubojów.
s k u p u j  e m  ^ : m <d s  K o ń s k i ; . 
s i ć z e c i n ^  i  k o ś c i : 
s ; p r  z e  ć  cri e  m y :  ^e łc rtY n ę , 
p e p ió n ,  k r w in k i  s u s z o n e

Nnt.Zieleniew5kiifHzner-Gani|jer̂ A. 
’ s m  a r ^  «■. ItCK w-tor^wle Gć „ii. ,i 

«nctt Kideto iy^ lfe  8 —  Tółeion 68-164

łfiiy iW W 6 *^ łii»M arttid o>M ie ta li,

Twkarki ^ ew o iw erew t,

Wier^irKo —  frezarkę,
oraz m&sCTiiy do lam? .idśrodfco-

M B S t u m

Btżższe informacje ar Dyrekcji. H7&b

ADtnnjnrwr C-.„. rlTFWBBN._ KOBOTNICZEJ* 
W WG'V, ZBICIA PE^BAfTSIBGO Ł  .

raaSEFOM ort-W. " ...’ -  '

w SusnAtWcu
Pierwszeństwo maja inwalidzi wolennl 
I  orli więźniowie polityczni,

Zeloszcia taoblste n ndmlulctracjl

H A R T O W N I A  p Ó k C E Ł A N I t  F A -  
J A N S U i W Y R O B e W S Ż S Ą W y j G H

Będzin, Mę^iio*3f&$Z
T E l i B  FÓ is3e^ ;71 5 00- — J 
p o l e c a :

S T ^ F i d O
Ogrodom. idoTllr 2, 3, Ł  5 mu.
WYłit-JlpWP-l-' -trzahe;’ serowe' WB**- 
BManteryjne. oćyńetieniowe - łtp.

B I ^ T E I n C I I
piwne, . li aroniadówl i, bordówki, 
apteczne' ltp.

B U l r O N Y
pi Hei| _______

F C F . C E L ^ r i A
porcełLt. fajans,

G 1 1 N K H
i •arnjr mp, babki, • mak^wnice, do-, 
nicżkl' 1 t: p .'

K l Y S Z l a a R S K I
O atAG ńl p:dodamy ha- składzie duży za­

pas szklanek ,Ji "ńych D.25 Itr. . zna­
kowane po niższych-1 ceiiaah. Nada- 
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Miłych I Wesoiych 
L  ,iąt życzy ■‘Woicn 
Klientom I  Dócftaw- 
com. 1174M

MASZYKT 
B t r B a w E  : 

Warsztat Hepęraoyiny
\A/ukomanowic? Juiwii
kupno — sprzedaż — 
zamiana Kuplifa roz­
bite ina__.v„r. części 
taśmy, matryce, wal­
ki i t. p. U78kr 
.-.'"■'f KATOM^iCE, *  

ulica Ko' ńu-zki 15 
telef&tt 153-2.1.

-.serdeczniejsze życzenia świąteczne.
llBBfcr
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Zjedii. PrzBmysltlMotorowogo*
5 .iA ? t^ Ł .q « ;.. ;•
: Znkiady t  rzcmysioire'

. w DZIEDZICACH
życzą

wszystkim --Odbior­
com, Dostawo -m i 
c.jiej Załodze, o^az 
Kłerownifty.u 1630g

ytyesohgóyajkti

rANSTVJOWE ZJEDNOCZENIE ‘ 
PHZES1-, KSŁC F®3tMENTACY_'NFOO W ZABRZU 

taku -p i 1120 kr

i dętki różnych wymiarów
do samochodów osobowych i aieźarowych. 

Szczegółowe ofertyr ZAfifiZĘ. SIENKIEWICZAi 28..

Fabryka Zapałek W;'Czechowicach
s k ł a d a  „ Ż y c z e n i a  Ś w i ą t e c z '  e "  

G ś n  ir. P ;M .Z „  F a b i -y k ó ir i  Z a  p a łe k  
w s z y s t k im  s w o im ^ P r a fc o w i  iik o m .

WSZYSTKIM 
DOS1 AWęOM X 

nrAioRCOi,, 
ll54hr życzy

W esołych  Ś w ią t!
KONFEKCJA

W ito ld  K ry s lak
K a t o w k c e  

ul, ja DyrekcyjnA 3
i ' .  v r  v  inri

jptiniuiiii iifiiu iiiiiiiii.iinimHH, ;

=Wesel/nli Swia;]
S iyczy swojej 1146ki: 
S SZłŁN. XIENTELT ś

jBazar Krywicki!
3  Celina Gasjor i Ska § 
IK / T O W  CE, Rynek l| 
= Telefon 341-18 =
NiiiiiHiiiiiliimiiimiiuniiuiuiłiin B

FABRYKA CHEM.̂ FAIUt.
Or.A.WANDEft j.A

K R A K Ó W

thd l*rządem Peńsf*.

'Oonikyfita 
ji/c Kfttystltieh aptakaî , drogar.acf, 
i  wt/ęA szych thlepaeh kolonialnych.

S:ZLxi n ZZNSYGNAmSNY 'T;
Fabfifkj Dr. A. Wi.riJer.

KATOWICE, Szopena  ̂- Telefon 322-55

FABRYKA CHEMICZNA 
j|-ór«c/ 3}ąbronsfa

ł ’ T7" 0  »Uca Aotciuszkl Nr. •Łt 
FABRYKA: pUca Mikolowska Nr. ~ 
BIURO; N,-.3fo-35 1 SC-48 
FABRYKA: ffr. 3484C — Śkfcytka 'poaDk toć

K ato w ice  
T e le fo n y:

p n M t t je  i  u o siad L s^ ale n a  s k la d z ie r
mŁiary spirytusowe modelowe, lzuiuo^jne uic ćelóv. ewktro- 
techniczn^ch d;- wjpalani: v» piecu i sćhnąct- ■ .a powietrzu; 
lakiery nitit- - ó i» .  do nafestełwi.flStó sapcodłodó

„fetY-CjUS Hf Sią^waiiia^  ̂ P5
grantowe <rózochropnA mima MOWiana, ! 
źeiażoWa, po.cpst wwiczny, syntetyczn: 
KZpabhlówki. pasty dó polęrowa&tó i W' 
cjalnych celów technicznyćlr

ie  łarby dtó spe- 
kt.

zakupi ^ ifo śc i?
t  -wice natura me, jak: -:alaf"nia jasna ciemna żywica: 
syn,etyczna, sducz^e; olej lniany, terpentynę, śte-siynę fle- 
t'jn * tlenki: żelaza, cyuku, i-lowiu; octan eobaltu syhatywy 
cnbal.towe płyrne,- wapń-' tecUnicz:-e niegaszene i* nroczku

/ W < A ^ A A A A V W W V N ^
Ży c z e n ia  M47kr < s  „  ,  Ł  ,

W eso ły cl; |  rt" t2*hn7 
Ś w iat S  w y k w a llfik o w c w Y

SWOrt/E KLIENTOM I . S
DOSTAWCOM 1 J5   ■

do i r ^ l r m  technicznego 1 : MaaT®nął6\ r 
. n  . , samochid wycn. ??07kr “

Krfin iff,P fT ln t ęnV  sn  wswpfcl do omówienia aa miejscu. &
.U lU i/ lb U U J k U W L / Zg ło s z en ia  asobiśte i pisemna dc I  . ę .  » . , =  

L£d TOWlOE . C  TYARSZTA N f ..i W ZAWIEBCl m7kr S
‘ Mariackg 3, tol. JJ i IJI El B t f l l  I B ILI],1 bl I I1114 tf » ft l lf  IlUld

, S i S i J I i n l  fobiaBańczowe
Wytujórn*- „A  L M Y" KATOWICE, 
pl“ .7CLNOSC1 3. 1170kr

Z a m ia ó ł  ż y c z e ń  ś w ią h c ^ tii,c k
nadesłanych u,o Oddziału „Trybuny RoLon 
nicz.ej,” BYTpM, . wpłacamy 1,8.3 zł dla 
■•nwodziaii.

m . Św ie c c y , b y t o m ,

PIS: PKZEi UKMNOWt
przeciw obniżeniu żoładka 
macicy. Gorjcty. *;,rirprjau[a . 

^protez. i  iifiBki

x m M Z S K ,m w y
ul. W ś m  41 — 1. pięito>:

■ ŻYCZĘ SWOIM.1144kr 
KLIENTOI.I I 
BYYAL.COM

WESOLEf.n ilLLELliJA I
Kawiarnia Wyzwolenia
'Aladysl&r. Pawłowski
KATOWICE, Jena #.

I.

Dom Mody
FUTR A-TEKSTz LIA 

B Y T O M  1155kr 
pl. Stalin.- 5, tel. 23-14 
żyezy iwolm Klientom

W esołych
Swicrtl

WszystULa Ylientoi. 
i By'.v̂ 'com ży-zy 
.7ESOŁYCL ŚWIĄT
Bestamonja Dworcowa

KATOWICE 
ulica r3wprco.. ll p r

I R ' /
t ę p i e n i

w różnym opabowahli.1 
Dolecą:' „8 P O fc R M'

O  Mlecz.-J aj.czarsk 
Cborzów-Batóry,

■Hca 'Pie„ai n 1—! 
telef 418-1 '

niasarnię

I1

w  SZOBJENICaCH gzij  ai. 3- go M A fft  K^. 5

1 Produkujemy wszellit wędlinj w  .najwyż­
szej jakości Sprzedajemy we wszystkich 
naszych sldepŁch spoż* wczych oraz w  skle­
pie przy masami. Prosimy zwrócić uwagę 
L.a najze ceny! 1246kr

Korzystamy _ uiiłej okazji i przesyłamy &ky tkin 
nar,rym Członkom i Sympatykom najiepsze życzenia

„WESOŁEGO ALLE LU JA"

BAD A NADZORCZA. I  ZARZĄD
s. s. s.
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ezyzny, który uległ wy­
padkowi w  nocy 31. 3. 
1947 r. na 1. 4. 47 na 
terenie miasta Katowic.

Wszelkie wiadomości t 
informacje należy zgła­
szać w  Komendzie Mia­
sta M. O. Sekcja krym i­
nalna y Katowicach; 
ni. Francuska 35, pok. 
207.

f i  ot .ó irk i, fachy do po­
w iel”  cz r, powielać, ie, ku 
puje „Gestetner”  Kato­
wice, Kopernika 12, tel. 
">4 ',55 1050 kr

C
aaamtHtta**- .-toHBh. 

S p r z e d a ż  |

t y f o h *  p tu a a y

GŁUCHOŁASKIE Za­
kłady 'apiernici , przed 
rięblorstwo państwowe 
— Fabryka naczyń im­
pregnowanych z i.riazgi 
drzewnej w W ilkowie 

-s-ukuje: 1 palar- 1 -o 
' akamobili stałej do 150J 
KM. 1 ilusatza 1. kate­
gorii znającego ob-óbkj 
na tokarkach, 1 sztance- 
rza dc tłoczenia tektur 
technicznych. Kandydaci 
mogą sic zgłosić wprost 
do fabryk i w Wilkowie, 
pow. Bystrzyca ' kolo 
Piodzka, celem 'omówie­
nia warunków pracy. 
Mi czkanie i stołówka 
na miejscu. 1114kr

Przyjmą jesadę kierc w- 
nlka mniejszego jrzed- 
siębiorstwa biur. lub sta 
nowisko księgowego. O- 
ferty  do „Trybuny Ro­
botniczej”  Katowice pod 
N r 3378” . 1704g

Poważny Zakład Masar­
ski poszukuje samodziel­
nego majstra. Posada do 
objęcia od z; raz. Reflek 
tujemy tylko na silę 
pierwszorzędną. O ferty 
ąkłądać do Administra­
cji „Tryb. Robot.”  Kato­
wice, p~d „100” . lllOkr

Rybnickie Zjednoczenie 
.-Tzemysłu Węglowego w  
Rybniku, ui. Kościuszki 
fki, przyjm ie na dobrych 
y/a.unka ch: inżynier o w
gómiczvch i maszyno­
wych, techników górni­
czych i  maszynowych, 
buchalterów -bilans-istów. 
-.głoszenia przyjmuje 
biuro lerson sine. N ia- 
uwzględnione podania 
pozostaną bez odpowie­
dzi. (FAPjl214kr

Poszukuję 15 alarzy 
natychmiast, zakład m a- 
larski F. Ślusarek, Za 
brze, ul. W "'ności 268, 
tel. 2285. 1685 g

Ekspedientkę solidną 
przejmę Karpiński By­
tom, Janty 28.

Robotnicze Towarzyst­
wo Przyjaciół Dzieci 
przy jm ie n a okres kolo­
nii letnich od 15 maja 
1P47 r. do 15 -rzeźnia 
1947 r. kilka wychowaw­
czyń, higienistek lub pie 
lęg-iarek, kucharek, po­
mocnic i sprzątaczek. 
Srlaszać się osobiście 

lub pisemnie z odpisami 
świade ctw. Bielsko ul. 
Mul? 47, I. p. pokój nr 
12 - id godz. 10 — 12.

1133 kr

Poszukujemy buchaltera 
bilansistę ze znajomo­
ścią ksierowóści przemy 
słowej d*a Nowej Wsi. 
Zgłoszenia przyjmuje 
fabryka dla przemysłu 
kolejowego Ref. Perso­
nalny w  Catowicach, ul. 
Florian 7. 1103kr

Krawiec specjalista — 
spodniow • przyjm ie pod 
ręczną Katowice, Lu- 
beckiego 4, Talaga. 1695g

Dziewczyna do pracy do 
mowej z gotowaniem po­
trzebna ot zaraz Kato­
wice, Plebiscytowa 12, 
sklep. 1734 g

Pomoc dem owi od za- 
rsz potrzebna. Zgłosze­
nia: K-ce, Żw irki Wigury 
11/1. 1727g

Centrala Zbytu Przemy­
słu Cementowego poszu­
kuje. natychmiast głów­
nego buchaltera bilansi- 
stę >raz gei oralnego se­
kretarza. Zgłoszenia: So­
snowiec, 3 Maja 19.

1753g

Przyjm ę posadę buchal­
tera wzgl. kierownika 
biura rachunko wego, — 
wszechsric .na wiado­
mości fachowe. O ferty 
pod „Buchał er”  „T ry ­
buna Rob.”  Katowice.

1750g

Rządca z jednoroczną 
szkoła rolnicza i  trzy­
letnią praktyką szuka 
posady na majątku. Oier 
ty pod adresem: Rut­
kowski Mieczysław, Sta- 
nisławice, poczta/ K o­
niecpol, p. Radomsko.

1744g

Szofer-mecnanik z czer­
wonym prawem jazdy 
poszuKuie posad.. O fer­
ty do „Trybuny”  Kato­
wice pod „Szofer".

1697 e

Tcciinicy-kreślarze po-
ukują dodatś wej pra 

cy domowej. Zgjtosz oia 
kierować do Admini-stra 
cji „Trybuny Robotni

Kanarka malpeczkę ta­
nio sprz dam Warszaw­
ska 3s'5. tel. 340-09 Ju- 
rek.

Koneesj"nowm e Biuro
Przewózowo-Reklamacy j - 
ne, Kozik Jan, z&przy- 
siężi ny i  ustanowiony 
bi»g » sądowy Katowice, 
ml. Plebiscytowa 12, by­
ła  należności przewozo 
we, postojowe itp , ez- 
płatuie. 1076g

Auto osobowe cabrioli- 
T.uzyna W pierwszorzę. 
dnym stanie po rejestra­
cji sprzedam. Aut St-i- 
vice. tel 750-96.

« 1641 g

2 łóżka oraz i, szafki 
nocne sprzedam ul. Opol 
śka 7, m. 7. 1373 g

Sprzedamy 24.0u0 kg bu 
raków ćwikłowych (ezer 
won y eh) oraz 1.501 kg 
brukwi jadalnej. Zgłoszę 
nia pod „ iajątek” do 
„Trybuny Robotniczej” .

Sprzedam magiel elek­
tryczny Święl ichłowice, 
ul. Piaskowa 6/15.

1749g

Sprzedam fisharmonię w 
lobrj m stanie. Oferty 

T ry l Rob. Katowice, pod 
„Fisharmonia” . 1748g

Narybek karpie, ma­
jów ki i kroczki większą 
jldść dc sprzedania. Za 
m wienia pod „R yby”
Trybuna Robotnicza" 

Katowice.

Stołowy sprzedam czę­
ściowo obejrzeć móżna 
8. 9. 10 kwietnia Dąbro­
wa Gór., Kopernika 8d.

1779g

Materiały farbuj tylko 
barwnikiem „Orion” bo 
jest gwarantowany i da­
je trwałe i  piękne kolo- 
r *  Składnica Fabryczna 
Katuwiee, ul. Starowiej- 
śka 3, tel. 354-CłiM 90IX

Sprzedam wiolonczelę za 
■mranie i  3 tysiące zło­
tych, Cementowni; W t-  
soka. 1767g

Manekiny krawieckie 
męskie, damskie, nuwe 

czej” ' K  towice pod „M cmodele stale kupisz. So- 
chanik” . 175fig| Snowiec, Modrzeuowska

K u p n o

Kupię kamerę dźwięko­
wą 16 mm do nakręcania 
zdjęć, projektor 16 mm 
dźwiękowy oraz części 
z a r if  owe, Kopiarkę na 
film y 16 mm, taśmę 16 
mm, odwracalną, po: :y- 
tywna i -.egitywną nie­
ma i dźwiękową oraz 
wszelkiej długości filmy 
do w: śwdetl.ania n ie r  s 
i dźwiękowe. Zgłoszenia 
na adres K. Waci., Ka­
towice, ul. Górnicza 18, 
m. 2.

Kupujemy odbiorniki, 
lampy, c.,ęści radiowe, 
ada* ery, maszyny uO 
pisania i stare płyty gra 
mzfonowe „Radiotechni­
ka” Katowice, ul. 3-go 
Maja nr. 22, tel. 323-35 

1689g

M otocykl dobrej maTki 
łftało użyv sny 306 (35u 
kupimy. V. aru-iek sjan 
pierwszorzędny, oferty: 
Chorzów, skrytka poczto 
wa 48.

Natron niekiejony, dwu­
stronnie matowy, gra­
matur; sześćdziesiąt, ku­
pimy każdą ilość. Wska­
zanie źródła wynagro­
dzimy Oferty: r ,Wspól­
nota” Kraków, plac W. 
Ą. u,-tych 8 pod „Na­
tron” . 1069 kr

2 prasy filtracyjne, że­
liwne 800 X  800 mm 
najmniej 30 komorowa i 
p mpę ośrodkową kupi­
my: Śląskie Zakłady
th emysjłu Tłuszczowego 
i Chemicznego KoHon- 
tay Strahl, telef. 349-56 
57; 1674 g

1, Suchoń. 1762g

RESTAURACJA

BAK KRAKOWSKI
właściciel:

W. K O W A LS K I 
K A T '  W CE,  

ul. Br. Pieracki“ go 19, 
Telefon 300-97.

1157kr

Okazja dom w  Katowi­
cach, przy ul. Drzymały 
oraz plac w  Sosnowcu, 
przy ul. Wspólnej sprże 
daje gospodarz przed 
wojenny, wiadomość So­
snowiec ul. Prez. Bie­
ruta nr. 2°, m. 18 w  godz. 
od 8——1 li-tej i 14—16-tej.

1760g

Wosku pszczelnego 120k® 
walce do wyrobu węzy 
sztucznej, parowy wyta- 
piacz wosku sprzedam. 
Ludwik Malcharek, K  j- 
bior. 1770®
;v\A, j w w w y w w ,

HURT —  DETAL

, m N i r
Spółdzielnia Rol.iiczo- 

H a n d l o w a  
G L I W I C  E, 

ul. Marcina Strzody 
tel. 32-04, 30-69, 27-03, 
skupuje:

zboże, nasiona 1 
wszelkie płody
rolne. 1709g

Dobra okazja dla pieka­
rzy , dom wraz piekarnią 
w  Śiemianowicach Górny 
Śląsk sprzedaje syrt byłe 
go właściciela, wiado­
mość Sosnowiec Wspól­
na 6a, m. 8, w  godz. 
iod 10—13-tej i  R — 18- 
tej. -759ą

Wielokrążek łańcuchowy 
(Flaszenzug) półtory to­
ny kupię. O ferty Kato­
wice, Argus Mariacka 5.

1682 g

Książki naukowe poi*' ‘ e. 
niemieckie kupuje — 
sprzedaje Księgarnia -  
Antykwarnia. Nikodem- 
skl Katowice. Tan; 14

Poszukujemy: 1) Inży­
niera lub t ę .1 Dika na sta 
ndwisko głófciiego me­
chanikę zakładu, 2) 3 te­
chników konstruktorów 
do B. Technicznego dział 
n arzędzi. obróbki 1 ku- 
ziennictwa, 3) 2 techni­
ku w do Biura Fabryka­
cji, 4) grafika do prowa­
dzenia drukarni (schwarz 
presser), 5) s kretarza ze 
znajomością buchalt. do 
maj. roln. Reflektujemy 
na Wy odpowiednio wy­
kwalifikowane. Zgłosze­
nia należy kierować: Hu 
ta Mflowice, Sosnowiec, 
Francuska 12. PA P  1039

Kupię pianino bez me­
chaniki. Zgłoszenia Tryb. 
Rob. Katowice pod „M e­
chanika". 1725g

Korki io  biRąlek octo­
wych. piwnych i win­
nych w  wiekszej ilości 
zakupi Państwowe Zjed­
noczenie Przemysłu Fer 
mentacyjnego Zatorze, 
Sienkiew cza 28.

P A P ) l203kr

Społeczne Prnedsiębior- 
sh /o Budowlane przyj 
n ie  robotników do ro­
bót ziemnych. Zgłosze­
nia Mysłowice, Umok,
Bzraki. 176bg
Szofer-meehanik, 8 la f
praktyki, czerwone pra­
wo j  >tdy poszukuj* od­
powiedniej pracy. Ł a ­
sk , we zgłoszenia p. oszę 
kierować do Oddziału 
„Tryb. Robi”  w  Zabrzu, 
Wolności n7S pod „H.

Pasccl poszukują

Maszynistka sekretarka
z długoletnią praktyką 
piwzukuje posady. Zgło­
szenia do ,'^Trybuny Ro­
botniczej”  Kacounce Z 
go Maja *1, pod „N r  
5567” .

N ici sumów e w  pasmach 
kupuje zakład pończo­
szniczy, Sosnowiec, Tar­
gowa 18. 1666 g

Filn, r fotograficzne *9 
kupię Radio Kontakt, 
Katowice. Rynek 11.

1065 kr

Motocykl kupię, tylko w 
dobrym stanie. Kukulski, 
Katowice. 3 Maja 20.

Z j e d n o c z e n i e  
Przemyśli Metali 

Nieżelaznych
zakupi zaraz

1000 kg kompletny.
Oferty do Zjednocze­
nia, Katowice, ul. Pod 
górna 4, pod „M łrt 
Parowy”  PAP1204k

c P o l  i c o  ii i a

Witaminowe odżywki
owsiane „M iś” zastępują 
■.ran. Wytwórnia Zabrze- 
B l-kupice, ul. Bytomska 
41 1755g

Paćrtwowa Fabryka 
Artykułów Spożywczych 

. w  Dziedzicach 1212kr 
składa 

fcyc m io Sw iajeczno
C. Z. P. P. S., P. Z. P. 
S. K . i N. Spoż., Cen 
trali Sj rzec., .ż”  oraz 
wszystkim Odbiorcom.

Radioaparaty I wszelkie
; la mpj radiowe sup l je  
Kukulski. Katowice. 3-go 
Maja 20. 87Hkr

Motocykl od 100 — 361
cem kupię Radlo-Kon 
takt, Katowice. Rynek 
i l .  1064 kr

Maszynę do pisania 1 li­
czenia kupię. Kukulski, 
Katowice. 3 Maja 20 873kr

Maszyny do Uczenia 
wszelkich typów kupie 
Katowice Radio-Kon- 

I769glakt, Rynek 11. 1063k, zakrer stolarstwa.

tiaklad Blatnarsko- 
In ś ta la c jn j

właśc; Henryk Labus
M YSŁOW ICE 

diica Krakowska 4 
Telefon 221-70 

życzy wszystkim sw 
Im Klientom _ 1215g

Wesóiych Świotl

P "sty  do prd*óg poleca 
.■afphfeki Bytom, Janty

Przedsiębiorstwo
Inżynieryjno-Budowlane

W A RSZTA TY
Ślusarsko-Precyżyjne

ni.: Mieczysław /.ayrodzki
budownic*]

B T T j M, ul. Piekarska 77 
Tel.' Nr. 37-77.

Wykonuje:
wszelkie roboty wcho­
dzące w  zakres budo 
wnictwa przemysłowe­
go i mieszkaniowego 
zaluzje o k i e n n e  
drzwiowe dla sklepów 
i  magazynów, prze­
prowadza reperacje 
kas ogniotrwałych oraz 
wszelkie, roboty ślu- 
sarsko-precyzyjne. 1158kr

JAJA św:w
oraz odpadowe z prze­
róbki i prześwfetlenia — 
tłuczki. wylewKi i inne 
poleca:

„S  P  O U  E Ml 
O /Mlecz.-J aj czarsk, 

Chorzów-Batory, 
ulica Piekarska 1—3 

telef. 419-86/8.

Galanterię, guziki w  du­
żym wyborze, poleca: 
hurtowni; galanteryjna 
Tadeusz Tosik Kraków. 
Stradom 15. Wysyłka na 
prow incję . za zalicz 
niem. 43kr

FOTOGRAFIE nagrob­
kowe (na porcelanie) wy 
konuje „F'oto Sztuka” 
Bytom. 101J kr

B y t o m s k a  
Spółdzielnia 

Budowy Rurociągów 
i  A p a r a t ó w

dawniejA. C. KOSIK
z odpowiedzialnością 

udziałami 
B Y T O M ,

-ulica Skl* -Iowa !c. 
telefon 36-80 

składa wszystkim sv nim 
klientom życzenia świą 
•eczne. 1712g

PraztL Jję eyna SysŁffri 
da Jhom: “ ab-*cneg(,,
przez Nieft ców ze IAdo-i 
Wa matka, Ćytom, Wrt- 
czalia 71. 1679 g

\Największa 
i najstarsza lwowska 

firma

Foto-Bujak
B Y T O M

ul. Dworcowa 20
Ku uje wszelkie przy­
rządy fotograficzne, 
optyczne oraz mate­

riały •
Plael najwyżs . ceny. 

v 1083 kr
V _______________________ ^

Wszystli!m fym, którzy 
mi okazali życzli rość
przy uzyskaniu sklepu, 
jako wysiedlonej z War­
szawy, a w  szczególności 
Panu Prezydentowi m. 
Sosnowca, Starostwu. i  X. 
Urzędowi Skarbowemu, 
składam serdeczne Bóg 
tapłać,- za wyj kiem
właściciela domu Stani­
sława K r „  wczyka . w So­
snowcu, ul. Roli Żym iei 
skiego 30. M. R. ,War­
szawianka” . 1713g

( Lokale handlowe
Lokalu na magazyn ewen 
tualnie biuro śródmieś­
cie Katowice poszukuje­
my. Zgłoszenie ći „T ry ­
buny Robotniczej" Kato­
wice, 3-go Maja 28 pod 
„Lokal 334-68” . 1724g

Z a m i « . 7 j
Zamienię 4 pokojowe 
piękne mieszkanie w 1 Iło­
we z werandą i ogrodem 
w Opjlu na pi lobne w 
Katowicach. Wiadomość: 
Sekretariat Redakcji Try  
buny Robotn. KatoWice, 
tel. 361-04.

Uwaga Kluozbotekl 
z dniem 1 fcwii 

rozpoczyna sie l i  I !|5V 
w Kluczborku •

SAMOCHODOWO 
PO TO C YK LO W Y 

Ilość przyjęć ograni­
czona. Informacje w 

firmie „Kom is” , ul.
Prez. Bieruta 12.

Poszukuję brata Zawad 
kiego Franciszka, syna 
Jakuba ur. 23. 12. 1914 

Jank- yicaCh, . pcęŁt. 
Pszczyna G/Sl., śtorj zo­
stał powołany do wi jeka 
przed wyb, sm wojny 
23-go siorpia 193" r.' jako 
ezt wist; 3 Pułku Ctrz. 

Podhalańskich p.p. stacj 
w  Bielsku. Ktoko/wizk 
wiedział by » losie zagi­
nionego lub formacji 
w ,V  pułku proszę ła­
skawie powiadomić pod 
adresem: Lar adzki Adolf 
Janko wice, p. Pszczyna 
G/Sl. -i?4zg

Wytwórnia Wędlin Ży­
wieckich Martyniak Fer­
dynand E ytom, Rynek 
21. — skid - wszystkim 
swoim Klientom tycze­
nia świąteczne.

1175kr

Dostarczamy g a ś n i c o

S S ^ Z  "5- * * * - “ ' • » b -
pów. Zakupim cztero­
chlorek węgla (Tetra) bro 
mek etylu, iub etylenu 
Unia Pożarnicza, Kato­
wice, Andrzeja 2 tel. 
344-20. 1184kr

iiiiiiiiiiiiiiHriiiiiiiiiiifgiiiifiiiiiiiiui

D R O B
b i t y

poleca:
„&.F C Ł E M ’

O , Mlecz.-Ja j czarsk) 
Chorzów-Batory, 

ulica Piekarski 1—3 
telef 419-86/8. 

tlllU llllllillltlllH IIIIIH IIIIIIIIIIIIIIIIIII

Ratuj zilruwie! Zdrowie 
io najdroższy skarb! —
Najlepszym i najpew­
niejszym leczeniom jest 
leczenie się ziołami. — 
Zioła leczni ze o sły. 
nej skuteczności przeciw 
zastarzałym i  chronicz­
nym chorobom, jak: gruź 
licy płuc, gardła cier­
pienia wątroby, kamie­
ni żółciowych 1 nerko­
wych, choroby serca, żo 
.ą. Ika, oczu, uszu, kobie­
ce, dziecinne itd. Jeśli 
czuj esz się chorym na­
pisz lub przyjedź, cena 
jest Skromna, pr-żjystioso 
wana do obecnych cza­
sów Adres: M anrrio-
wa, Katowice, uUca Pie- 
rackiego 12. 1153kr

Kierownictwo Szkoły Roi 
niczej w  Wysokie’ po­
wiat Zawiercie, wydz er- 
żaw i w  1937 roku sad o- 
wocow/ wraz z ogrodem 
warzywnym. Oferenci po 
rnzr s jomienlu się z wa- 
runkau j dzierżawy — 
złożą piśmienne oferty o- 
raz wadium w wysoko­
ści 20*/» oferowanej su­
my, na konto tejże Szko­
ły Nr. 225 w  KKO  w Za 
wierciu. Przetarg odbę­
dzie się w . dniu. 9. IV. 
br. w  Starostwie powia­
towym w biurze Inspek­
tora Oświaty Rolnicziefi 
o godzinie 12-ej. Kom i­
sja zastrzega robie do­
wolny wybór oferenta. 

__________________ 1747g

Publiczne aa irdecz 
niejsze jdziękowanie 
składam WI ani Marmo- 
lowej (Zioła Lecznicze 
P ierackiefo 12) za do­
starczone zioła !ecz..i- 
cze, które wyleczy-, mię 
z ' raka kiszek tak, że 
jestem zupełni. zdrową 
za co jestem WPani Mar 
molowej wdzięczną do 
śmierci Florentyua John 
Chorzów X., ul. Barbary 
9. 1152kr

Filatelistom cenn "d  wy- 
syfa Dom Filatelistyczny 
Witkowski, Poznań, św. 
Marcin 18. 1121 jsr

Stemple kauczukowe wy­
konuje „El-Cha-Film " — 

rarszawa, Jerozolim ski 
27. P: wincję informuje­
my listownie. B19k:

KOPNO! 8P! IZ ID A f

Okulrry lupy, terme- 
metry, instrumenty 
miernicze. aparaty 
materiały toto: aflez- 
o « . . O P T Y K  A" 

BYTOM 
ui Dworcowa i - 

telefon 51-66.

943ki

FABRYK /> .MEBLI - rtUGO REICH
pod Zarzadem Państw.

ŁODYGOWICE, koło 
ŻYW CA, tel. 4. Produ­
kuje urządzenia rkolne, 
biurowe oraz wyk wszel 
kie roboty wchodzące w 

131 lk

Fotografie nagrobkowe —
(porcelanowej wykonuje 
„El-Cha-Fllm" Warszawa 
Jrru- ollmskie i i .  Pro­
wincję 'ntormujemy listo­
wnie. 920kr

Friccdsiębiorstwo Konstruk 
cyjno - Buaomanc i izolacja 
ruroci gó w M. P A N E K  
BYTOM, ul. Składowa 

Nr. n b , tel. 26-62. 
składa

ŻYCZENIA ŚWIA.TECZEE
woi m 17l0g

Klientom i Pracownikon.

chnia, Mysłowice zamie­
nię na takież Piotrow i- 

Ouhojec. Zgt-szen.a 
PiotroWicel, Kwaterunek.

1672g

Dzierżawy
umiB^

OSTRZEŻENIE. Ostrze­
gam t żonę Józefę Bar 
barę Wołczyk ze Spraw- 
ków, Sośno iec Rey ion 
ta 34. pp. Michalczyków, 
Edwar l i  i Bronisławę 
Sprawk iw, p. Jaskólską 
oraz całą rodzinę przed 
duls^em dokuczaniem mi, 
intrygami i przeszkadza 
niu w  widywaniu śię 
z dzieckiem. Po sprawie 
rozwodowej z dnia 31. 3. 
1946 r. przyznając mi 
prawo stosunków : dziee 
kiem, prawo u lyw- a 
jego wychowanie." Ze 
złości wysiał; mi otwar­
tą poczżówsę, którą czy­
tali pracownicy D. Z. P.

AntoLiny 
deczysława 0 ,_,chew- 

skith. Dzieci odnale: :id; 
ne, Winicka - Tegii ł, Bę­
dzin Graniczna 3.

: leo^g

Unie w. żniat „jUbiona 
legitymóoję nr. 2527 " 
K w i ćik Leon..rd Dąbro 
w .  Gor, K ościusiii 37 

1666 g

Najemnik’ Rudolf, ur.- '10. 
V II. 1914 w . Bytęoęiu, 
p-psze^y jest o zgłosze­
nie się w  pilnej spra­
w ie osobistej, w  przeci­
wnym razie uważany bę 
dzie jakc zmarły; Koko­
ciński Władysła'w Grab- 
czok, powiat Opole.

1141 kr

Unieważniam zgubioną
iegitym: cj.ę sjużbc-yą wii 
zienia Racibórz, Hutmań 
śki Stanisław. 16b6 g

Unlęwużniam wszelkie 
zguoiońe dowody na na­
zwisko ‘Kacziiłarccyk Jć 
zef, Dąbi-owa Gór Sot 
bieskiego 17. 1666 g-

Spuziak Józef ' poszuku­
je  rodzinę i Wańdę Ka-r 
mińską Opola, Jordana 
21. J14g

Poszukuję Zanka Jana, 
Boncal Bolesława, Si a- 
wiński Bronisław, Koź­
le, Mickiewicza 11.

1739g

P oru c iiik  Zygmunt Ja-
strzęba >stat io przeb- 
wał w  lus^pikach pro­
szę podać adres za wy­
nagrodzeniem: Ślusar­
czyk Tadeusz Kei-wicte, 
Słowack-ego 28. 1726g

innych ataków na mnie 
sprawę skieruję do sądu. 
Wołczyk Czesław! prac. 
D. Z. P. W.

Wróżka Roma ze Lwowa 
przyjmuje Bytom, Si­
korskiego 8, m. 14, lewa 
oficyna. lllo k r

Telegram. Poszukuję za­
ginionego psa , D ®ga" 
wabi się Rex, koloru 
biało-czarnego. Znalazca 
otrzynm nagrodę. Farma 
Janusz, Chorzów, Pow ­
stańców 2.

Posterunkowi M. O. w 
P  jwonkowie składam
serdeczne ' podziękowanie 
za wykrycie sprawcy kra 
dzit. j  moje grtćwki
wysokości 67,0n0 zi — F. 
K. Michalkowice.

1700 g

Żarówki
„ ś w i e t l e n i o w  e 

dla przemyśl i i użyt- 
'ku orywatnego noleca

»HELIOS«
GÓRNOŚLĄSKA F A ­
B R Y K A  ŻARÓW EK
spółka z ograniczoną 

odpowiedzialnością 
p< d Zarządem ' 

Państwowym 
K A T O W I C E ,  

ul. Krakowska Nr. 11 
Telefon 333-40-50.

U63kr
Ti. .  ■TiTnTllTnTfiYfiTli

II. Drużyna harccnka 
Żeńska Bt r Sosnowiec, 
przy Gimnazjum Kupiec­
kim Żeńskim im. Król, 
Jadwigi składa se dec 5- 
n t podziękowanie K i­
nom Przenośnym za wy- 
śyńeilenie filmu pt. „Ja­
dzia” oraz Zarządowi 
Zw. Zrwodifwych za bez 
interesowne wypożycze­
nie sali. Dochód /ra > 
znaczono na obozy letnie.

1703 g

S*kola Samoohodowa,
inż, Jana Langera w  Ka 
towicąch, ul. Stanisława 
nr. 4, przyjinuje wpisy. 
Nauka szybka i tania.

L780g

Kurs Samochodowy w  
Rybniku ul. Wysoka 2, 
przyjmuje wpisy. Nauka 
szybka i tania. Początek 
kursu 14 kwietnia.

178C g

Angielskiego początków i 
konwersacji oraz kore­
spondencji Aii sielskiej u- 
dzielam Katowice, ul
Królowej Jadwigi 12/4 
Tel. 335-79.

Lukeje zbiorowe przy­
gotowawcze dla mają­
cych zdawać eg an i  
wstępny do asy I (0), 
Faństv/i w ej Szkoły (L i­
ceum) Górn. w  Katowi­
cach, rozpoczynają się 
dni; 9 kwietnis su t­
szych inpormacyj udzie­
la ' się w se! etariacie 
Szkoły Górniczej w go­
dzinach przedpołudniu- 
wych. 1627g

Korespondencyjne Kursy 
Księgowości Informncje 
i ubiin ikr. pocz: 105

877 kr

Korespondencyjne Kursy 
stenografii Centralnego 
Związk Stenografów R 
P. — Łódź, Piotrkowska 
83. Żądać prospektów.

(B AP)674kr

Poszukuję krewnyc*- 
Wandy Heleny Tabi-
szewskich, p ted  wojną
zamieszkałych w  Słoni-

niem' mego autorytetu.
W obe< powyż=-:ego i na 
wypadek powdirzenia się

wywiŁziou- przez Niem­
ców do Niemiec. Jak też 
proszę o wiadomusć o 
Kazimierzu B-arcauKu z 
Włodzimierza Wołjrnskię- 
go. Wiadomo.ić nadsyłać 
na adreS Zenon Duda, 
FCatcwice, u l Miokijswi- 
cza Nr. 9.

i  ,rj j w '  M, który ostat­
nio przebywał obozie 
z Waleń ,^m Naewi„e- 
do-. jkin i  był u mnie z 
wiadomor ią, pm s-ory 
jest o podanie swojego 
adresu lub ponownie się 
zgłosić: R. Niewr;. idow- 
sk* Katowice, K olc! lis,. 
ki 34, ,n 5 . 1692 g

Za długi r.iej żony Ro­
zalii Dziembała z domu 
Hucz, z Chorz-.wa nie- 
odpowiadam, lłzienibałą 
G' -rard. ___________
Najsłynniejszy psyrhj- 
grafolog laret jasnowi­
dzenia iiieomylnie prze­
powie każdemu jego wy 
darze: ‘ a życiowd- Okre­
śli dokładnie chaiakter, 
kierunek zdolności, ra­
dy, przeznaczenie. Napi­
sać pytania datę uro­
dzenia, zalgćzyć. 50 zł za 
- itku. Odpow.cdzi za za­
liczeniem „il. artyni ' K r* 
ków, skrytka pocztowa 
475. 934 kr

Kursy Kierowców
Samochodowych
Mieczysław Studencki 

KATOW ICE 
ulica Stawo wa 5. 
Teiefony 34870 1 34872 
wyszkjlił.y tysiące kie 

rowców w  czasie 
15-le+niego istnienia
na Śląsku 1169kr

M IECZYSŁAW  DUDEK, 
Skład Mięsa i Wędlin 
BYTOM, ul. Chrobrego 
16 te il-2* składa iw o 
ln. Klientom życz ila 
świąteczne. - 1711g'

c Poszukiwania
2,000 złotych nagrody ,.a 
udzielenie wiadomości 
gdzie przaoywa Włady­
sława Terlecka, lat 18, 
pochodząca z Chmielnika 
ostatnio zamieszkała w 
Sosnowcu. Wiadomość: 
Edward Torbus, Sosno­
wiec, Rubotnicza 1

Si »M N -K A «
77ytvón ia  Wędąlu I 

Wyrąb Ml — 
b  Y T O M ,  

ulica Dworeo za 1. 
składa swoim Od- 
biorconr życzenia 
śrviątcczi.„. 11, kr i

^Unieważniam ęgiihioaftPnywuałniam igul
obwpatęlstwo deSgracJę wlem óści P8"

ĄgńkJś"^ Go­
lf > nów. toźie.

t ' » g

stwu polskiemu na 
su s" Maria Obłąf 
Piotrt i ice. -

Uni(.ważnia..i skra-, don e 
tymczasowe obyr. atelstwo 
Marii Fila, Pawłowice, 
pow. Koźle. 17C9g

Unieważniam skradzń .e 
- .okumenty .a nazwisko 
Ozerepak: Michał, Nysa, 
Ogrodowa 3. J7JS!g

Unieważniam skradzione 
doKumenty na r.azwisl. : 
Więckowsk. Zygfryda;,
Ząbkowice. 1683g

Unieważniam skradzioną 
legitymację kolejową nr. 
304491 na nazwisko: 
Mróz Helena, Mrzyglód, 
pow. Zawiercie. ' 1677;

P —c- i.tni .m -gubio.ią 
wojskową kartę rejest­
racyjną, Walotek Stani­
sław, SI r -emu ̂ *ycfe 
Lławkowsk =i 28 U40ksr

l i i i c  -a u ia ji skiaćJonę 
zaświadczenie na zakup 
ziemi, kw it wpłaty Tow. 
Sosfiuwieckiemu n? na­
zwisko Sroka Właaysh w 
i in „ -  zaświadczeniu * Sro 
ka .Wiklómą: l714g

Unieważniam wszelkie 
skradziono dowody Do­
niec Stefan i Zol a So­
snowiec, Modrzejowaka 
4. 1715g

u b i a n o

Z domu przy ul. Sobie­
skiego 5, m. 3 wybiegi 
pies i- szk-i1, terier, ) 
tygodniowy (biały, łeock 
brunatny, u naśa iy  ogon 
k? bronzowr kółeczuo-1
Za ot anie lub. wskazt
nie miejsca gazie się 
znajduje wynagrodzę.

1751g

Jwaga. W pociągu zdą­
żającym di Wi.r?zawy, 
na t -a-ie Myszkóyr — 
Częstochow pozostawio­
ne ' teczkę dużą ' czarną, 
w  której były „okumen­
ty, kwity 1' jlówkc. od 
śżtandaru, własność Zw. 
Ze v. Prac. P.zem. Chetit. 
Odd-iał w  Za wie ,ciu, 
ul. Fabryczna 5. Łaska­
wego znalazcę prosimy o 
zwrot za vyn. grodze­
niem ewentualnie o przr 
sł?r.;e 3«d  adpes-m wy­
żej w ,m ienionym  do- 
kufnentówj kwiAdr; f 
główki od sztandaru.

\743g

U n iu w o iiM n la  )

Unieważniam kradzione 
dokumenty, kartę re je ­
stracyjną, do-wód o; >bi- 
st: Stefan Słowi’. , Bę­
dzin. 1694 g

Unieważniam zsubv-ną 
legitymację PP1 . trzy 
kwity ną odbiór śiagażu, 
zaświadczenie z powia­
towego UBP. Szczelin 
Karcz Stef ar., Strze c le 
•szyć e, Siewkowi ika 138.

I l l 8kr

Jniewai aiar. zgubie ą
iegitymację pracy, Bani- 
1 l eofil Sosnowiec . Bar­
bary 10. 1764ą

Unieważniam; zgubione
dokumenty, Kazimierek 
Rozalia, Radzionków,. — 
pul’r. Ziętka 65. . 1119kr

UnlLwatuiau. zę , ’ on
kartę rejestracyjną RKT 
Sosnn wiec, Kosta, jwskl 
Edward. . 1763g

Unleważn m zgubione 
'bywatelstwu i , zamel­
dowanie gminne na na­
zwisko Lempik Maria, 
Rpbijjyń, p0v.-. Opole.

1141kr

Uniewążi " m zgubioną
kartę RKU  i '-'wod oso­
bisty, Si era, ;i Włady­
sław, Sosnowiec Wiejska 

1716 J

Unieważniam igubiurą 
Kartę RKU, wydaną 
przez .. Sosnowiei Trze­
ciak . Tadeusz, Sosnowiec 
Feliksa Perlą. 5. 1717g

Unieważniani kradzioną) 
kartę rejestracyjną RKU 
Katow i' % na. nazwirko 
Bezgemluk Eugeniusż
Katowice, Chorrnlwska 
50. 1681 g

Unieważni r  rnbione 
wszelkie dowody. Do­
bosz Henryk, Sosnowikc 
Darzjrńsld ą;, 15. 1718g

U-ieważniam wszelkie
skradzione dokumenty na 
nazwisko Ftuasz Ana­
t/l, Katowice. 1730g

In k iu in U n  Lgubiony 
dowód kolejowy nr. 4C871 
Dąbek Irena, Strzemię-, 
szyce. Warszawska 69.

il°5kr

śwjaae^rfu klis® XV. 
f. licealnej Łubus Sta-' 
nisław, Sosnowiec, Brac­
ka. 1781g

Unieważniam zgubioną 
fciiźfę podstawową Nr. 
6176 — wydaną przeu 
KEZSD R>jc„ K azim ie■ 
ra, Gr«4adż, Będzińska.

i l

wszelku dokumen.. o- 
raz kartki żywnościowe 
na nazwisko trojak Aa 
fred Zabrzeg 14"

1733g

Unieważniani ; >bioną 
kartę 1K:0 Bielrko na 
jibąwiskc K o; Karol, Lip 
nik Biała. 10.39'u

Unięv użnia ’  skradzione 
Wszystjfi e dokumenty Bi 
jokówna' Ewa ur. 2f. 1
1920, Wisła 174. 1138kr

Unieważniam zgub' % 
l:artę rowarewą nr. 57/66 
Krz-sdca .tan, Cieszyn, 
Ju.vorzynx_a 81. 169
Unieważniam -JcraC1 zionie 
uokumenty, śwfadećtity) 
rzemieślnicze, aPgitym; - 
cję P K P  rr. 38538 odci­
nek rejestru HKU Opo­
le na a iwisko Tora Mn 
Opole, Ligonia 17. lj.41k

Unieważniam legftymącję 
PPR  wystawioną- u zez 
"7Iiejski KO' itet \ Opo 
lu na na-wisko ftiberą 
Marian. 1141 kr

Upieważnia m stara ózior.y 
di -sód isobisty na na­
zwisko Edmund Sitefą- 
nial" Opole, Oleska 25.

1141 kr

Unieważniam zgubione 
dokumeńty Kdty Fran­
ciszek, Mfeś Dob: rfzów, 
pow. Głubcza-ee. 1137kr

Unieważniam s> T.edeioną 
Kar e ewakuacyjną, i ■ 
kumem- majątki, Wi Wan 
da Partyka, Koź'«.

> eważ: lir j  zgubione 
tymczasowi obyw„telst-. 
w o, inna Nou-ak. Więk- 
szj ce, pow. Koźla.

___________________ 1739 g

u nieważni? m skradzio~.e 
obywatelstwo na nazwi­
sko 'Worpic Anna, Ligota 
PmmboTowa, pow. S . i i  
ce. 1738g

Unieważniam zgubiope 
punkty i  legitymacjo 
partyjną, Zając Wicenty 
Ksawery, Paryska 4.

I77fe

Unieważnij zgubioną
legitymację PPR  nr. 1°4 
Grabski Jan, Strzelce 

173b

Unieważniam skradzione 
dokumenty kolejowe na 
n izwisko Peczat Emil 
Pszćzjrna, Koszarowa ■ 10 

1737 g

Unieważniam zgubione 
zaświadczenie oby w: el- 
stwa polskiego nr. 1942, 
wydane przez Starostwo 
Głubc*T r,e, Mosler G ąi- 

truda, Baborów, Raclror 
ska 5, pow. Głubczyce.

1192kr

'Uni ważni -m skrad -ne 
dokumenty, na nazwisko: 
Siekiera Emanuel Ka- 
1 lienica 168. P A P  1122kr

Unieważniam . zgubićną 
legitymacją służbową; 
kurtę rejestracyjną RKU 
Tarnowskie Góry oraz 
inne dokumenty na -a- 
zwisko Kurzawa TadeusZ 
Chorzów, Nowe 38. •

1-98 g

Uni ważnia' a zgubiona" 
kartę rejestracyjn ą wy­
daną przez RKU. Kęty, 
Bucki Antoni, Nowa 
Wieś.

Uniewrm iam  zagubione 
dokumenty, tartę reje­
stracyjną RKU. Katowi­
ce i- inne na nązwjsko; 
Czarnecki Józef, LiysH - 
wice. 1671 g

Unieważniam skradzioB' 
tymczasowy dowód oso­
bisty Nr. 3 wyslawioB'- 
w  Komorowicach, po*” 
Biała na -larwiskr Bib* 
der Celestyn. 17776

Unieważniam zgubioB6 
dokumenty na lazw.sjo1 
M okry A lojzy, ■’ Łaziska- 
Średnie, uL Mikołowska 

1776«

Unieważniam zaginlcn® 
dokumenty, akt . ślubnyt 
kartę rejest.racvjną &c 
prowadzenia 'dosku, airf 
umowy z administracji} 
J ryb u n y  Robotniczej 
różne zaświadczenia P*a 
cy na nazwiska Apolonia 
i Jan M ol Katowice, Ple­
biscytowa 8. Uczciwego 
znalazcę oroszę o zwrot 
za wynagrodzeniem.

1773f

Unieważniam skradzioną 
deklaracje w igrngjci na 
nazwisko Rozali:. ' frlocs 
i inne dokumenty, Łazi­
sk; Górne. 1684g

Unieważniam skradziona 
deklarację wierności na 
nazwisko Sikora Floren- 
tyna, Łaziska Górne, ul, 
Boczna 11. 1684 g

Unieważniam skradzto-- 
ne dokumenty prawo
iazdy kennkartę, legity­
mację. Ubt-Tpleczalni na 
nay,’ v sko Bronisława 
Langer, K a  . -wice ul. 
Sobie: 'kiego 12. 1736 g

Uni-waż-iam  zgubione
zaświadczenie obywatel­
stwa 135". Sztykowisks 
Elfryda Bytom, Lw ow ­
ską 11. 1757g

Unieważniam gubioną 
Unieważniam . zgubione ̂ pętę rejestracyjną RKU

wydaną w  K  ■ ricach, 
oi nazwisko Foity Bro 
uisław, B ato vice-Ligota.

1®35 g

Unieważniam zgubioną 
legit: m; cję kolej o vr;  nr, 
379810 waz diet szkolny 
Dziki Daniela, Piotrow i­
ce, Mielęckiego. X720g'

Unieważniam zgubioną 
Unieważn^m zgubi- me legitymację tymczasową

Ubezpieczalni Społecznej 
Pszęuyn; nr. 25n22l/SRB 
nr nazwisko Giemza Ge 
rard. 172?

Unieważniam prawo jaz 
dy ni. 10041 wydany 
przez- Urząd Woj iródz, 
Katowice, Tarkowski Jan 
Bytom. 1722

Unieważniam zgubiom
książkę zatrudnienia pr?- 
cy na nazwisko Kanc: 
Marla, Sabrze. ul. Wol 
ności 5e7. 17551

Unieważniał a zgubione 
uckumenty, kartę reje­
stracyjną RKU, praujo 
jazd i świadectwo mo- 
enjńości n na? isl :c Gu 
zik Henryk, Olkusz.

. 1723 g

Unie—ażniam skradteione 
wszelkie dokument.,- na 
nazwisko Szmel Maria 
Katowice. B.ynów, Win­
centego Pola 10. 1706g

inieważniam skradziony 
dowód tożsamości osoby 
Nr. 317972 wystawiony 
przez DOKP. itowice 
na nazwisko Kupisie- 
wicz, Eligiusz, S' 10- 
-viec. 1705g

Unieważniam skradziony 
di-or. d Kolejowy . Nr, 
328854 wydany przez D. 
O. K . P. Katowi/ na 
nazwisko Helena Kopeć.

1728

Umew-iżni&m zgubioną 
kartę rejesi. Nr. 9404 Sra 
marczyk Ludwik, Os ek,
pow. Biała, Kraków.

176Ć g

Unieważniani zgubioną 
kartę repatriacyjną z Ro 
sji ns „a? , isko: Ema
Steinei Bielsko Kazimie 
rza Wielkiego 3. 1740g

U i " iważniam zŁ(ubłoną
legitymację PPR  i0ł ta' ______  „
jtanisł’ ® Paczków, M i-w.ce, pow. Koźle. 

176ig roszewskiegc 1. Jłi9g 1739

Unlew*żpł” m ffkiadz/one 
tymczasoWe coywate -,two 
S-indler .Ałartp Ttybano-

Uniew?-'niaio skradzione 
dokumenty y  SpółdzieL 
’ni, prz. ul. Kochaj iw  
skiego, dowód osob.sty, 
osi; czkr wojskową, ko 
lejową a: in: e na na- 
zwiskt. Stefan ł , azur Ty 
chy, Glinka 100. 1741g

Unieważniam skradzione 
óbywatels.woi. legityma­
cję PPR. K iwaeki Józef 
Glisrice, Wilcze Gardło 

1731f

Unieważniam zgubione 
aświadczenie oby'vatel- 

stws polskiego Eapo- 
Jan, Pilchowice, Dolnf 
Wieś nr. 44. 1083kr

Unieważniam zgubione 
obywatelstwo po skie ni 
i'002'43 S tellti Józef, Z: 
brze, Urbara 6. 175-f

Unieważniam zgufcioru 
obywatelstwo polskie, -  
Janina K o r o l Zabrze 
Księdza Janika 1: 1775f

Unieważniam zgubione 
dokr-.ienty Janicki Cze 
słrw, Zabrze ul. W ol­
ności 328. 1775 s

Unieważniam zgublor c 
zaś-snadczenie zwolnień5 r 
z obozu intern owan 'd 
w  Rosji, Fabian Brunf 
Zabrze, Wolności 432.

V rtii

TJnieł 'ażniam zgubions
legitymację Pań-stiwowe 
go Technikum, Byton1 
na na rwisko Jakubo" 
ski Leon. 17-2J

Unieważniam sfcradzion1 
dowód tożsamości (kenr. 
kartę), dokument w oj­
skowy na nazwisko Ko- 
rus Marian, Katowice 
Kozielska 9. 1783g

Unieważniam zguoions
kartę aejest.racyjną Urzt 
du Latrudnien ą w  Za 
brzu, Branśzówna Klara- 
Mysłowice. &

Uni ważniam zgubiona 
deklarację wierności n° 
nażwisko. óymelka Elż­
bieta, Murcki pow
Pszczyna. 1772-6
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U nieivażniam zgubionc 
obywatelsf wo polskie- 
Lawacz Lucj 1, Biskupi' 
ce, ul. Pawła Kempki 25 

17755

Unlew ażniam skradzione 
obywatelstwo łClich Ma 
ria, Subska, pow. Gliwi 
ce- 17741

Unieważniam skradzione 
tymczasowe zaś-ńiadcze- 
nie 6314, Pohl Gertruda 
Gliwice, Krupnica 7,

1774!

Unię •. żniam skradzione 
wszelkie dokumenty — 
AugiSt Hatula, Bjskut icc 
ul. Bartosza Głowackiej! 
12. 1732?

Unleważr'-.m zgubione
obyvatelsf,7o polskie Ja­
sińska Hildegarda Za 
brze, ul. Kraszewskie"-" 
16. 1732;

Unieważnia n skradzione 
zaświadczenie obywatel­
stwa 22214. Hibner Ewa- 
Miech o wice, Parkowa 8 

1757g

Ujiiews żniam dnia 21 
marca zgubiłem Zaświat- 
ozenie rejestracyjne RKU 
Wieluń, óraz legitymacje 
szkoma i papiery rzeźni­
cze; niemieckie. Chałup- 
-czeński Roman, Bobrek- 

4”57 B

Unii uażniam wszelkie 
zgubione dowody N-"ec- . 
poń Wanda, Sosnowiec 
Walcownia Renard 8.

1735?



JANINA ZABIERZE WSKA-ŻELECHOWSKA

Zmaituiąchm&tcmU
Zmartwychwstanie nas budzi pełnym wiary olśnieniem; 
Oto tryumf zwycięski po męczarniach Golgoty! 
Rozegnane sq mroki, rozprószone są cienie,
„łzy płaczące'1 otarte. A  my zbyci martwoty. —

—  O  nie wstępuj do nieba! Chciej pobłogosławić 
kiełku jqcym zasiewom dobrej wofi i pracy.
W szak Ty byłeś krzyżowań, t y  ten nędzny świat zbawić 
I najwyższą ofiarq nauczyłeś—  przebaczać!

Smutek’ w  radość się zmieni i rozjaśnię się oczy 
w pojmowaniu taj Łaski, która broni od klęski.
Niech się w sercach nam iści prawda WIELKIEJ tej N O C Y: 
po miłości cierpiącej, znak miłości zwycięskiej —

V
Zmartwychwstanie w  nas samych prawość, dobro i piękno, 
gdy miłować się będziesz —  nie zawiścić i gnębić —  
kiedy Światłość wypłoszy zaczajoną w nas ciemność 
i przeniknie nas—  głazy, swoją łaską —  do głębi.

GUSTAW MORCINEK

B a ra n e k  W ielhanocnij
Mój przyjaciel otrzyma! nare­

szcie paczkę do obozu. Gdy mu 
ją zezowaty blokowy o gębie 
rzeżnika wręczał, nie chciał wie 
rzyć własnym oczom.

— Co, paczka? Dia mnie? — 
dziwił się mocno.

— O du, bioder Hund!... Frże 
tież ci mówię, że dla ciebie!.-

Wziął ją przeto i patrzył na 
• ą jakby nie wierząc, że to istot

• paczka dla niego. A potem 
lazł do kąta izby, pod okno i
• wykładać na stół powoli, 
ikimś nabożnym wzruszeniem 
Mą rzecz, która była w środ 
. A więc najpierw kawał ciem 
"O, suchego. Chleba. O jej, 
lebL. Raz nareszcie poje so- 
3 chleba!.. Potem malutka pa 
uszka z kilku kawałkami cu- 
u. Policzył kostki, było ich

wanaście. I aż ślinę połknął, 
‘•'astępnie zuebeiek słoniny w 0- 
hiszczonym papierze. Roztoczył, 
■ owąchał i przymknął oczy. A 
si\y je w końcu otworzył, były 
małe i wilgotne. Potem wydobył 
' niej pudełko papierosów. Obej 
rzal, znowu jął sycić oczy wido 
kietn barwnego pudełka, czytał 
Powoli niemiecki napis na nim, 
otworzył, powąchał i włożył do 
kieszeni A w końcu wyciągnął 
lekturowe pudełko, niewielkie, 
utoczone papierem i związane 
Czerwoną niteczką. Rozwiązał ni 
leczkę, roztoczył papier i wciąż

— Co też to może być?... 
Wkońeu dotarł już do tekturo- 

togo pudełka I zaniemówił t

zdumienia. Oto w pu 
dełku przycupnął nieduży bara­
nek wielkanocny, biały, polukro- 
wany, z chorągiewką, przytrzy­
mywaną prawą nóżką, z czerwo 
nym krzyżem na środku, a pod 
barankiem ‘ tłoczyły się drobne 
literki w niezdarnym napisie: 
„Alleluja!...*

— Mój Boże, baranek wielka­
nocny! — zawołał i kazał mi go 
podziwiać.

Baranek był ogromnie śmiesz­
ny. Główkę miał podobną do 
główki królika, na plecach miał 
mały garb, zamiast oczu tkwiły 
w lukrze czarne kuleczki jalow 
ca, pachniał perfumowanym my­
dłem i siedział na czekoladowych 
jajuszkach w malutkim koszu.

— Popatrz się, baranek!—szep­
tał wzruszony i podsuwał mi go 
pod oczy.

Podziwiałem wtedy jego ba­
ranka wielkanocnego, radowa­
łem się jego radością prostą jak 
to jego serce, a wielką, jak jego 
wzruszenie. Cmokałem z zachwy­
tu, ą w duchu wielbiłem jego 
żonę, że zdołała mu takim dro­
biazgiem sprawić tyle uradowa­
nia. I że to była pierwsza pacz 
ka, która przyszła tuż przed 
Wielkanocą. I  że ten drobny wy 
raz współczującego serca na wol­
ności .zdołał jego serce uczynić 
pijano szczęściem i radością, Wi 
działem, że w jego siwych, ma­
łych oczach zapalają się teraz 
wielkie płomienie, że przeżywa 
w tej dziwnej ehwili najczystsze 
i najbłękitniejsze wzruszeni* że

już nie czuje się zaszczutym 
zwierzęciem w obozie, wyzutym 
z poczucia własnej godności, że 
go już odbiegł strach, taki upa­
dlający strach przed śmiercią w 
obozie, gdyż oto stal się człowie­
kiem pięknym j wielkim, radu­
jącym się radością człowieka 
pięknego i wielkiego, gdyż uj­
rzał w tej osobliwej chwili oto 
czony ogromną miłością kogoś z 
jego najbliższych poza drutami, 
i że ten drobniutki i niezdarny 
kształt baranka wielkanocnego u- 
rastą u niego do ogromnego 
symbolu wolności, która już tam 
rodzi się gdzieś za siódmą rze­
ką i za siódmą górą, żeby jedne 
go dnia lub jednej ponurej nocy 
nadlecieć i wywieść go w daleki 
świat!™
,— Mój Boże, baranek wiel­

kanocny!..,
Towarzysze zebrali się koło nie 

go i wszyscy patrzyli urzeczeni 
w baranka na jego brudnej dło­
ni. Baranek zaś wdzięczył się 
w tym ponurym świecie, jak ob­
jawienie w -świecie potępieńców.

Nawet zezowaty blokowy o gę­
bie rzeżnika przyczłapał do sto­
łu, żeby popatrzeć na baranka. 
Cmoknął językiem, głasnąl się 
po brzuchu i powiedział, że to 
jest piękna małpa.-

— To jest baranek wielkanoc­
ny! — zaprotestował żywo mój 
przyjaciel.

— Baranek czy małpa, to wszy­
stko jedno!... Piękne, bo piękne, 
lecz człowiek i tak nie naźre się

tego dó syta!... A papierosy otrzy 
małeś?-

Mój przyjaciel wyciągnął pu­
dełko z kieszeni, odliczył połowę 
papierosów i podał blokowemu.

— Schon gut! — mruknął tam 
ten i pokoiebał się do swego kąta 
za szafy.

— Wszystko zjem — postano­
wił. mój przyjaciel głośno — 
lecz tego baranka nie zjem!...

— A dlaczegóż nie miałbyś go 
zjeść?

— Nie, nie!... Oh jest lak pięk 
ny, że by to był grzech!... 
Wiesz — i nachylił się do mnie, 
wyszeptując słowa ostrożnie i po 
woli — wiesz, bo ten baranek 
Wielkanocy, to on mi wróży wol­
ność!... Jak długo będzie u mnie 
niezjedzony, tak długo będę ude­
rzył, że wytrzymam do końca i 
że wolność przyjdzie!...

Rozumiałem go dobrze. Wszak 
już raz postanowił wieszać się w 
ustępie i już nieraz żebrał, w mo­
ich oczach przyzwolenia, czy 
pójść pod obstrzał posterunków 
podczas pracy. Nie powiesił się 
ani nie poszedł pod karabiny, 
aczkolwiek byl podobny do cho­
dzącego trupa ludzkiego, gdyż 
czepiał się uparcie strzępków 
wiary, że jednak kiedyś wyj­
dzie z obozu na wolność. A teraz 
nadszedł baranek wielkanocny z 
takim ślicznym napisem „Alle­
luja", »  on teraz już dobrze wie, 
że to znak, iż będzie wolny. Wi­
działem, że u niego w tej chwi­

ali wstaje z martwych ogromnie 
wielka nadzieja i wiara,

Mój przyjaciel włożył przeto 
baranka z powrotem do pudeł- 

fkx owinął papierem, obwiązał 
czerwoną nitką i schował dó 
OKUii&I. ' ■ \

— Czy mi go też kto nie ukrad­
nie? — zatrwożył się w pewnej 
chwili?

— Nie ukradnie, bo inaczej zło 
dziej ów zginąłby pod naszymi 
kijami! — uciszyłem go brutal­
nie. Miałem na myśli samosąd 
koleżeński, który był niepisa­
nym prawem obozu i który by­
wał okrutny, gdyż złodzieja chle 
ba skazywał na śmierć pod ra­
zami polan, stoików i butów,

Mój przyjaciel co dnia, gdy 
wracał w południe z pracy lub 
wieczorem po przyjściu a apelu, 
wydobywał pudełko z barankiem 
i patrzył na niego. A baranek był 
wciąż bielutki, jak anioł pokoju, 
a chorągiewka jego czerwieniła 
się, jak ogromna, płomienista ra­

dość.
Potem zaczął mnie boleć ząb.
Ból był stały, dokuczliwy, rwą 

cy, potworny. Poradzono mi, by 
się zgłosić do obozowego denty­
sty w lazarecie. Poszedłem prze­
to, a ze mną poszedł mój przy­
jaciel. Nie wiem, co go skłoniło 
do towarzyszenia mi w tamten 
ponury barak obozowy.

— Czy także cię boli ząb? — 
wycedziłem z wysiłkiem.

— Nie, ale tak idę z tobą...
Na korytarzu stał długi szereg

więźniów, cierpiących na ból zę­
bów. Za drzwiami tak zwanego 
ambulatoriom znikali po jednym 
i spoza tych drzwi dolatywały raz 
po raz nieludzkie ryki, czasem 
jęk zduszony, jakby się nim ktoś 
dławił, czasem wymyślania więź 

. dentysty i jakieś szamo­
tania.

— To ten łajdak rwie zęby i 
wierci w nich świdrami bez nar­
kozy!... — objaśnili mnie kole-

— A gdy pacjent jęknie lnb 
się ruszy, to tamto bydlę niemiec 
kie* krzyczy i bije go po twarzy 
pięścią!—

Czekałem swojej kolejki, jak 
skazaniec. Postanowiłem nic krzy 
czeć, gdyż wiedziałem, że i mnie 
trzaśnie pięścią w oczy. Na swe­
go przyjaciela nie zwracałem n-

wagi { nawet nie zauważyłem, 
kiedy ode mnie odszedł.

W końcu przyszła kolej na 
mnie.

Wszedłem do pracowni denty-

£ia - d&niystę ył gpŁuchó,- z «*- 
kasanymi rękawami, o ponurym 
wzroku, patrzącym na mnie spo­
de łba.

— A  tobie, co brakuje? Wy­
rwać ząb czy zaplombować? Sia­
daj! — I popchnął mnie na fotel.

I  już wyobrażałem sobie, jak 
założy kleszcze, jak zacznie po­
woli wiertuchać zębem, jak bę­
dzie sycił się moim bólem, a ja 
tymczasem będę zaciskał dłonie 
na oparciu fotelu i będę się mo­
cował z krzykiem, gdyż na to 
tylko będzie czekał tamten po­
nury człowiek, Uderzy mnie w 
twarz, a potem jeszcze dłużej bę 
dzie mi zadawał ból dla przy­
jemności zadawania bólu.

Otworzyłem usta i pokazałem 
bolejący ząb. I  ku zdumieniu 
swemu dostrzegłem, że ogląda go 
uważnie, obmacuje i opukuje ja­
kimś błyszczącym trzonkiem, 
potem bierze malutką strzykaw 
kę, napełnia jakimś rózczynem, 
ostry koniec bije mi w dziąsła, 
naciska! Ból momentalnie ustał, 
a pod językiem wyczułem chło­
dzącą strużkę tamtej cieczy ze 
strzykawki.

— Tu masz wodę! Popiukaj!— 
— mruczał łagodnie.

A  potem założył kleszcze i nic. 
Wyczułem tylko lekkie trzeszcze 
nie w szczęce i to wszystko. — 
Żadnego bólu.

— No,
miałeś w pysku! — rzekł szorst­
ko i pokazał mi wyrwany ząb, 
ujęty kleszczami.

— To już? —• pomyślałem zdzl 
wiemy.

''— A tara* popiukaj wodfee 
Tu mas* Inną!... Ta lepsza! — i 
pobiegł do szafy, nalał snów ja­
kiegoś rozczynu do wody, podał,

A gdy w końca wstałem i 
wciąż jeszcze nie wierzący, że już 
po wszystkim, ujrzałem baranka 
wielkanocnego między słoikami i 
flaszkami na drugim stoliku. — 
Ten gam baranek wielkanocny, 
który przyszedł do mojego przy­
jaciela!-.

Więzień - dentysta zauważył 
moje zdumienie. Ujął przeto ba­
ranka w dłonie, pogłaskał palu­
chami i rzekł: — Ładny, co?— 
To mi przyniósł twój kolega. — 
Prosił mnie, żeby ci znieczulić 
dziąsła przy rwaniu zęba. Bo ja 
tego nikomu nie czynię, tylko 
„esmanom". A tobie to uczyni­
łem, bo tamten prosił i dał mi 
tego ślicznego baranka!- Ładny 
baranek, co?—

I teraz dopiero zrozumiałem, 
dlaczego mój przyjaciel zniknął 
z korytarza. Pobiegł na blok po 
baranka, wszedł drugimi drzwia 
mi i barankiem przekupi! den­
tystę.

Gdy mu potem dziękowałem,
i bronił się i nie chciał słu­

chać moicb słów. W końcu prze­
rwał mi, pytając;

A bolało?
— Nie!
— No to dobrze!—
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C I A Ł A
Zwycięzca ma prawo do 

wszystkiego, ma prawo tak. 
że,do ąnutku, Niczego nie 

zappmnłeEśmy i  rfizego nie za- 
BWBOfc-?. KirSe porosnąć trawą 
jad efl&e jakc dno dzieci zamor 
dawane przez i-szystów, lecz nie 
zabliźnią fdę rany w  sercu każdego 
z  nas /Widzimy mogiły bohate­
rów ,są to nasi krewni, nasi przy 
ja ciele, nasi współobywatele. U- 
rn0 !r]i, ażeby Rosja żyła. Przy­
jęli śmi--:ć, ażeby uratować ży­
cie .Byłem niedawno u inwali­
dów Wojny Ojczyźnianej. Boha­
ter Łwiązku Radzieckiego, lotnik 
Krimecaw ,który stracił wzrok, 
szlachetnie i  prosto powiedział: 
,„Nam żyć stałoi się ciemnie,i, lecz 
światu jest za to jasno".

Czerwona Armia uratowała oj. 
czyznę i świat. Przez lata, przez 
uZifisiątjri lat rżowieszczy cień Ber 
liną padał na wszystkie kolebki 
Europy. Zdawało się, nie ma ży 
cSa dla ludzi — kładź się, umie- 
raj, oddawaj gwałcicielom miasta,, 
i  kobiety i  sumienie .Lecz nie, by 
ła na świede ziemia — nasza or- 
raią—nasza. Był Stalin — nasz 
Stalin, I  loszliśmy do Berlina. 
My przywróciliśmy ziemi prze- 
cudowiui ciszę. W tej dszy s£y- 
chai':, jak śpiewa ptak, jak plusz 
cze deszcz, jak oddycha dziecko. 
Już nie przebudzi się matka 
.jśród nosy, z  trwogą myśląc o 
swym pierworodnym. Już nie zo 
baczy żona koperty ze złowiesz­
czym dopiskiem: „ZwTOt. Adresat 
nieznany". Armia Czerworu. o- 
broniła tycie w  walce ze zbujec 
Idmi M ei icami.

Teraz naród nasz winien obro­
nić życie w  walce z gruzem i śmie 
circn, z  pustką i  ihwasteir, ze 
smutkiem i amotnośdą. Wiemy,

jak wiele nieszczęścia przynieśli 
nam faszyści. Widzieliśmy zglisz 
cza i mogił y. Widzimy wdowy i 
sieroty. Ich mężowie i ojcowie zgi 
nęli dla szczęścia ojczyzny. Żywi 
będziemy godni tych, co zgi­
nęli, pójdziemy do nowej ofensy­
wy, ofensywy pokoju... Przecież 
jeszcze droższą, bardziej ukocha 
na staia się ziemia ojczysta: zrosj 
la ją krew najlepszych. Uśmie­
chamy się do pierwszych świa­
teł miasta, do pierwszych odbudS 
wanych domów: to pierwszy za­
rys przyszłego szczęścia.

B ędę mówił o dirzewicn, 
ilatego że drzewa żyją i kie 

dy mówisz o losie drzewa, 
odczuwasz k *  człowieka. Widzia 
łem jak rzadki stał się park w  
Peterhoći-a, jUpt lipy zostały zrą- 
ban«. przez Niemców. I.mieszkań 
cy Leningradu strzegą każdej sa 
dzonki Widziałem wśród ruin 
młode arzewa, maleńkie i słabe 
— dzieci kasztanów. Staną się o_ 
ne prawdziwymi Irzewami, kie­
dy nasze miejsca zajmą nasze dzie 
ci. Nie jesteśmy egoistami, ani 
ludźmi jednego, dnia: myślimy o 
przyszłości. O .wzęście • dzieci 
wait ,11 bohaterzy Stalingradu, 
Dniepru, Wisły. Dla szczęścia dzie 
ci zaprzęgliśmy się w  tiążki ry­
dwan pokoju i  ruszym- go z  miej 
sca, dowieziemy d r cólu — ku 
odbudowaLiym miastom, ku uś­
miechniętej młodzieży.

Zmieniliśmy się: zbyt wiele
przeżyliśmy. Nauczyliśmy się 
męstwa w  - „tordziestym pierw­
szym i  czterdziestym drugim. 
Nigdy tyk n!e zahartcv"łły się 
^erca. Któż Zapomni -orŻKo rac 
śnięte usta żony, głód Leningra­
du, obręcze ściekające serca, - 
a r'k i zbudowane, wśród pustko-

Prof. WACŁAW WARECKI
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stetyzm — czy sztuka 
w  służbie ludu? Sztuka 
— autonomiczna o^za 
formalnych poczynań, 
— czy ;aż sztuka rea!4- 

styczna w  kierunku społecznym? 
pociski argumentów za i prze­
ciw prują horyzont literacki, 
identyczne problemy nurtują pla­
stykę, stary spór w  filozofii kon- 
tyniuują nc ^zytyw iśc i i mate­
rialiści z j ułnej strony o. cykady, 
neotoniści i egzystencj aliści z dru 
gięj.^ Pisarze okopują się: Mie­
czysław Jastrun wierząc, że 
poeci odH-rywają nowych bogów, 
każe ogółowi cier .liwie czekać i 
u fa ' twórcom, to ^auio autorka 
,/Nk tot-rej ,/ułości’ w  e'voi< h 
„iZwierzeniaidh” („INtwiny Lite­
rackie”  z 23 mcrca br.) Nie mam 
pretensji do rozstrzygania sporu 
w  tym artykule: tyłoby to bez­
płodne te jretyzujące doktryner­
stwo! Wydaje mi się, że pojęcie 
realfŁnau jert różne w  różnych 
epikach — żs współrzędne czasu 
wamphkoiw i miejąca determinu­
ją rolę sztuki. .

CZY STYL EPOKI FOWTA.IZA 
SIĘ?

K ida epoka w historii 
kuitury ma właściwy 
sobie ;ty?; .asadaiiasa 
jedność i zgodność o^ja 
wów w  piasty :e, muzy 

ce, lit sraturze, JlazoŁd, etyce, 
łbyarajowości w  ogólnych warun 

kcch życia w  pewnym czasokre­
sie definicjuje wspólny wszystkim 
objawom jednolity styl danej 
epókt. N a fundamentach mate­
rialnych, społecznych i politycz­
nych wznosi się nadbudowa psy­
chiczna świa+oj. jglądowa, ohrar-k 
terystyczma A., danego stylu, 
Styl postępuje 1 rozwija się cią­
gła ochłdzi bogactwo nony.ch 
środków wyrazu, różnicuje się 
forma.
. Skoro zjawi się nowa epoka, 
co chociaż materialnie i społecz­
nie różna od poprzedniej, czer­
pie z  bogactwa formalnego sztu­
ki poprzedniej epoki. I wtedy al­
bo nowe. treści duchowe objawią 
się, lub raczej uświadomią i znaj 
dą sobie nowe środki wyrazu, 
albo powstaną te same lub po­
dobne ,ce w epoce poprzedniej. 
To ostatnie dzieje sie przeważnie 
w okresach przełomu — kryzys 
dawnej epoki i narastanie nowej 
twarzy specyfie-ny styl dekaden­
tyzmu. Wszystkie okresy deka-

wia, obronę Moskwy, przeprawę 
przez Wołgę, drogę narodu zna­
czoną krwią! Znamy teraz całą 
miar*1 nieszczęścia, całą dumę 
zwycięstwa .Nawet w  czasie po­
koju -nie zapomnimy oddechu 
ognia: oparzył nas i zahartował 
Będziemy pracować tak jak wal­
czy’ iśmy: odważnie, bez przech­
wałek, wzajemnie sobie pomaga­
jąc, nie obawiając się odpowie­
dzialności.

W iatach wojny -rozumie­
liśmy jakim to zczęśrieir 
jest — życie ludzkie. Mo­

żna je lekko zdi nu dmąc — jak za. 
pJkę, rozpala jak rakieta, 
t  ze nie ma blaśku od niego wyż 
szego i piękniejszego. iAusim u- 
• ratować uratowane * życie: dać
jezdomnemu dom. dać sierocie 

p szczotę, dać. in ralidzie rękę. 
Jakież to szczęście być u siebie, 
objąć bliskich, popatrzeć na drar 
wa koło domu, pogłaskać psa, ja­
kież to szczęś.ie żyć! I  któż z nas 
szczędcii będJe pracy, pieszczo­
ty, bohaterstwa, siowa i czynu, a- 
żeby obok rosłe życie, życie nie 
tylko twoje — bliźniego, żeby nie 
tylko twoje, lecz 1 obce dzieci we 
soło bawfty się pod wieczór za 
-<zeką.

W latach wojny nauczyliśmy się 
jeszcze lepiej wzajemnie się ro­
zumieć i cenić. Pamiętamy, jak 
Stalin zwracając się do nas, na­
zwał na® —i przyjaciółmi I  każdy 
wiedział, że jest przyjacielem Sta 
lina, to znaczy narodu, i tylu ka­
żdy z nas miał przyjaciół, ilu by­
ło uczciwych ludzi na naszej zie­
mi .Tę przyjaźń zrodzoną w  la­
tach ognia, zachowamy do grobu. 
Wiemy, że pomóc drugiemu ezło 
wiekowi to zz aezy ■ pomóc przyj a 
delowi. To pomóc Sto linowi. Ta 
pomóc Ojczyźnie.

W ygraliśmy wojnę męstwem, 
^aden żołnierz nie obawiał 
się brać. na swe barki od­

powiedzialności. AŻebj zwy­
ciężyć tar-eba omieć 4 byc posłu­
sznym j ważyć ic na zuęhwal 
stwo. W a«<sad. pomyślności mc 
żna życ i bez męstwa. Teraz są 
inne czasy, ^aszyśc* wpędzili Eu 
ropę w nędzę, spustoszyli ją od 
Kaukazu do Atlantyku. Trzeba 
teraz męstwa nie tylko1 na to by 
walczyć lecz także żeby żyć trze 
ba męstwa, żeb- wygrać pokój, 
żeby odbudować gąiaets, żeby od. 
budowąó Jtyd, kióryeh dusze sk= 
leczył -aszy-.. . Wygnajmy apatię,

przeklnijmy obojętnych. Apatycz 
ny i w  latach pokoju okaże się de 
zerterem, obto • i w godziny 
pracy — zdrajcy

Z«tycięstwo to nie owoce, te 
joołoń. Zwycięstwo to nie 
„stoliczek — nakryj 3dę“, to 

powalony wróg, który chciał nas 
wziąć w  jarzmo i  zadusić. Zwy­
cięstwo to nie książka napisar. ■, 
o nowym szczęściu, to tylko pra­
wo, by taką książkę napisSć. Bo­
haterzy ocalili Rosję. My teraz 
winniśmy ocalcną Rosję uczynić 
szczęśliwą, bogatą w  dam o i ksią 
żki i kwiaty, i śmiech

.Wyleczymy rany ukochanej złe 
mi. Zdobędziemy szczęście w  wal 
ce z gruzem i śmieciem. Pomoże 
my znaleźć swe miejsce i wdowie 
.i sierotom 1 bohaterowi —  inwa 
lidzie . Wyrosną lipy i  kasztany, 
wyrosną dzieci, które nie znały i 
nie poznają na izego nieszczęścia, 
Wspominany czarną jesień 1941 
roku. Wtedy w.trwaliśmy. Ba. 
trzymy przed Siebie i widzimy 
inną jesień — przyszłości, porę 
dojrzałych ewoców, złoto zbóż 1 
zńoto sztuki, czas oślepiaj aceTo 
szczęścia. Ten czas 'ladejdzie.

Ula Erenburg.

światu — zietert, 
światu — dobytt’Ł, 
a mnie nie wiele: 
ciała zabi+yćh.

Pianie 
. drttoycktsetała, 
świat ngarną 
zabitych

Ciała dzieci 
z dn~. krematoriów  
będą lecieć 
ponad historią.

młodzieńców, - 
ciała Ozietrcar1. 
w 'Hemiiotoyeh koronach 
przyjdą zewsząd,

Ciała mężów 
z cmentarzy polnych 
pójdą zwyciężać, 
będą wolne,.

W

TADEUSZ ZAK1J

dentyzmu mają josrewr^ W c i  
uchowe — .1 chociaż objawiaja 

się rozmaicie, posiadaj s znajome 
już 1 eh irnk .erystyczne cechy. 
Pożtarajmy sii acharakteryzo^ać 
n-Jciekawszy dla na*  ̂ a z XI?- 
wieku, wył przełomu, dający się 
r-i . meć w  granicznych daitaćlr 
1870 — .1900 r„ noszący na iwę 
n damizmu,

S tern : twioidzić, że większe^ 
naszych pisarzy i Plastyków douy 
obc nej zachowuje wobec rzeczy­
li tości otaczającej podobną po­
stawę duchową, jak ich poprzed­
nicy im d^miicl. O całe niebo 
zmieniła się i ruktura środków 
yyrazu, jednak współcześni 1 
tamci wywodzą się z tjich sa­
mych załozt l  jwiatop~glądow;ton 
1 manifestują podobne treści 
ncychiczne, Powtarzam, 4e 
Jiodzi mi o podobień­
stwo substancji duchowej, 
dlateEo w dziedzini plastyki np. 
zaliczy -ezanr.y'. i do odem- 
stów - 'ii.presja listów, choć Lo­
zannę łącząc ko&r z rysunkiem 
jest zupełnie hmy cd włu, ićtwych 
— czystych impresjoni tów i nec 
impresjonistów ^Serarat). Posta­
rajmy się teraż we wszystkich 
dziedzinach życia Jmłturalnr‘3 
znaleźć’ cechy ■ zgodne — i cha­

rakterystyczne objawy stylu t. 
zw. modemy 1 w  ten sposób wy­
wieść jednolity światopogląd te­
go okresu i człowieka, repre? i- 
tanta epoki. Na wnioski i  inalo- 
gie przyjdzie czas.
T Ł O  SPO ŁEC ZN E :

„NADBUDOWA”
ostatnich dziesiątkach 
lat X IX  viefcu główną 
rolę w  życiu spoieca- 

e nym odgrywa stan ku- 
liecki. Postawa psy­

chiczna modernisty ściśle odpo- 
vi-"ta rozwojowi tego stanu, gdyż 

kupieo-pośrednik — nieproduk­
tywny. — Jest człowiekiem bez 
określonych zasad, ponieważ nie 
jest ściśle, związany z żadną ,ru- 
Pą ^pc^eczną. Z rozwojem -tanu 
kupieckiego idzie w  _>arze potęż­
ny rozwój kapitaliznu — pie­
niądz, złoty cielec, staje się sym­
bolem życia. W zakresie ustroju 
mam. polityczny i osnodarczy 
liberalizm, przeradzający się w 
anarchizm. Człowiek okresu „mo 
deiny” jest. niezdolny do ogar­
nięcia zadań przekraczających 
interes osobMv 1 *deu społeczeń­
stwa i państwa traci dlań sens 
i cel. Państwo pojmuje jako za­
kład ubezpieczeniowy, socjalizm

TV> słowo takie trudne, gdy tsyńsu je wtyimłyrii’ ,
Jak obcy jakiś napis, jak Mtcr rząd be- treśd.
Lecz Łpróbtłj z  "w ycb  iftei i l ‘a serc? g tm zŚ o  uwie,
A wszystko, co ^omyślisos -  w  $3n słowie ci się umieści.

A jednak' — trudne słowo. Eteień każdy łemu przoczy.
Gdy budzisz się nad ranem św.it walkę rozpoczyna.
Prowadzasz ją do nocy wśród wrof*icb 'praw i rzeczy,
Nim dłoń na czole złoży pókiou. i siiu j.adźina.

'  . ' 'I

Lecz spojrzyj — sam nie walczysz. Pr^y tobie co Jzien st-a*je 
Tłum wielki, bezimienny. Nad nami sztandar oprawy 
Czerwony, jak brzask świtu, co wszedł nad wszystkie kia fe,
Gdzie cierpiał brat twój — człowiek, ©d naszej krwi jest krwawy,

A każdy z nas, wiesz dobrze, jak pokój umiłował 
I szczęście ludzkie/proste o którym często marzysz.
Kwiat kwitnie W smudze słoń ca, nam trzeba ciepła słowa. 
tą w słowie tym jest słońce —■ mówimy więc „Tow arzysz".

Jak trzeba sprawę kochać, by wro^a menawidzieć,
By paść za szczęście innych — któż na to ci odpowie?
Towarzysz — trudne słowo. O witelką rzecz tu idzie.
Towarzysz piękne słowo. Zw ycięstwo jest w tym słowie.

jak j utopię burżurzyjn-ń demo­
kracji lub idealne brater*t*./o, w 
irtórym błyszczący luksus ' .ipra- 
sjonisl/tauiej kultury, kłóci Ję 
z nędzą robotnika. Etyką ., io - 
demy” staje się kultura życia 
osobistego jednostki bez więzów 
i a  k. wiązań. Indywidualizm i 
gocert "jm  stoję sie hasłem 

■inia. W tej itmosferr s sztuka 
jest namiastką życia, a raczej 
wyższą fogma życia. Wszechwła­
dza estetyzmu oderwie sztukę od 
ziemi, cd wiązanego z nią natu­
ralnego rytmu pi. icy. Temałtem 
twórczości będa motyv// erotycz­
ne oook mot' wóv,- rnr utlru, nif- 
_jokołu, śmierć*, motyki 1 fatai- 
ności. Sztifka 1 literatura r*i: po- 
łeczni się 1 odpolityczni Fi1 zo- 
fia modernizmu bierze za pohata- 
wę światopoglądu pu> :holog sm, 
który wątpi w istnienie świata 
realnego. Za jedynie prawdziwą 
rzeczywistość uważa to. co zawie­
ra się w naszej świadomości i 
jest dostępne tylko doświadcze­
niu wewnętrznemu. W tym uję­
ciu filozofia modernizmu est aj 
dalr* posunięta forma subiekty
wlzmu i skrajnego indywidualiz­
mu. Świat buAuie sle na wraże­
niach jednostkowych. 1 wrębnych 
od przeżyć innych ludzi, z cała 
tych wrażeń przypadkowością, da 
lej buduje się na jednostko* /m 
ounkcle widzenia, i chwilowym 
nastroju i nie ‘ tuka obiekty t- 
nych iprawdzianów. W ten spo­
sób prawiy stajp sie niezależne 
od faktów, prawda jest to, co sle 
wydaje. Tracą sens .sady proto­
kółujące fakty, stawisko zostaje 
odrzucone lub przyj-, e zależnie 
od uczuć jakie wywołuj®'■ dodaf- 
uich lub niechętnych. W tym 
stanie rzeczy wiedza staje sie 
podobną lirycznemu poematowi 
Vr tak scharakteryzowanym kii- 
msc*y światopoglądowym zrozu­
miałą jest taka a nie inna po­
stać mali “twa, p-ezji, 1 imatu

M
Ma l a r s t w o

alarstwo tego ok* esu to 
impresjonizm. Obraz 
imprezjofiistynny mrze 
cfwstaiwiE my obrazow i 
Plastv-7,no-lmea.rnrmu.

W tym drugim obraz4e przedimio- 
r maja jasne, staia kontury, u 

mleszęzonn są r loono, cleleśnij 
w przt-trzeni i doznajemy oglą­
dając ten obraz, impulsów woli- 
cjonarnych; przechodząc okiem 

poszczególne czpści togo obrazu, 
w  pew.iym czasolknesie trwania 
tego procesu, kudujemy z noszeze 
gólnych wyraźnych części w na­
szym umyśle arytmizewaną ca­
łość formalną, otyli dokony żu­
jemy konetruktyymego procesu 
myślenia, połączoneo z Impulsa­
mi woli. W obrazie Impresjonisty 
cznym n-e m™ny wrażenia stałej 
i Jasnej formy, wszystko spływa 
się wzajemnie na jednym planie 
w zupełnej uleczuaczoni ści ly- 
stansów, brak jest cielesnych za­
okrągleń 1 ldąc/cb dtleko w 
głąb prz_-strze.il, CzłowiJk, zwle- 
izę i przedmiot "łają sie koloro­
wą plamą:- kolorowa atmosfera, 
oślepiające światło. kontrasty 
świateł i cieniów, zachwycają 1 
Ulepiają oko, W obrazie impre­
sjonistycznym wszystko jest ko­
lorem i światłem, subtelną grą 
kolorowych oparów w  rozedrga­
nym promieniu świetlnym, wszy­
stko jest nerwowa zmysłów >  
óclą, na: trojem i wzruszaniei.* 
chwili, *rflrv«1ko służy chwilowe­
mu "Tzruszeniu t odpada procos 
poznawczy, konstruktywna fun­
kcja umysłu i woli Odpt,dą 
ńegdota t Mjtooka Rlębsza treść 
psychiczna, ne. plam pierwszy 
wysuwa się Tmyslowo Irracjonal­
ne wrażenie światła i koloru.

I
ftze&BA

dentycznie te same ce­
chy znajdziemy w rzeź 
bie tęgo okresu. Nale­
ży tylko termin „wraż­
liwość wzrokowa” sa-

Oinła z obozów, 
z miast Er eim yJi, 
-M a  z powrozem , 
ciało z raną,

Ciała zagłady, 
dała krzywdy - 
przyjdą gromadą, 
nie spoczną nIgdyi

CtoCm —< wi/rtęsiawf 
Ciałom chwal‘u 
'A mnie za dężk t 
B iedno dało, ___

mienie na; „wrażliwość diolyko- 
wa” . Naczelną zasada rzeźby kla­
sycznej jest takie przedstawienie 
postaci, żeby wyczuć ramujące w 
niej inteleirt i wolę, które rządzą 
i pełnią straż nad poszce:egó’ny- 
mi częściami dała 1 jego rucha­
mi. W rzeźbie k lafcznej, letórą 
wzeciwstawiamy rzeźbie Augu­
sta Rodina, postawa postaci jest 
swobodna i świadoma, w dokład 
nie odważnej równowadze, ru­
chy świadome i skoordynowana 
tak, że forma święci triumf nad 
materią, U Rodina forma został a 
celowo rozbita, żeby podkreślić 
triumf ciała nad materia. Niesły­
chana praca obtoboza Rodina ma 
na celu wywołtnie wrażenia czy­
sto zmysłowego, im presji dotyko­
wej, twardości, miękkości. Posta­
cie rodinowskie załamują się 
gną, opierają lub bioJł niedbale, 
Jakby porywane nieświadomie 
obcą ręką. Jeśli ta plastyka przed 
stawia - grupę ludzi, to nie roz­
myślnie i skomponowaną dla 

wspólnego dz* słania, lecz postacie 
te stoją obet sobie, każda jako 
wyraz liryczny innych przeżyć, 
Lirycznemu przedstawieniu czło­
wieka bezwolnego która m rządzi 
uczucie, odpowiada w rzeźbie 
Rodina nieokreśloność konturów 
sylwetkowość ujęcia, zmienność 
i bogactwo profilów.

DRAMAT „MODERNY4 
1 POEZJA

Ci s  alkte: żując drm**a 
modernistyczny, wska­
żę na te Jego znamiona 
które można odnaleźć 
w  dramacie współcze­

snym. Nie będę przytaczał rzeczy 
znanych i .oklepanych w każdym 
podręczniku litoratory, chcę tyk  
ko podkreślić różnice między 
dramatem czystym, klasycznym i 
dramatem modemy.

W dramacie klasycznym wszyst 
ko jesit akcją i żelazna konsek­
wencją, kroczeniem dr celu, nto- 
ubłaganą logiką 1 n anifiłą u> 
ch‘łekturą zdarzeń. ’^s wstko ma 
tam swoje znaczenie, jako dąg 
nalszy popnedniego i wisi aźnik 
na przyszłość, ja lf1 wstoo, elnpo- 
zycja, akcja wstępująca, punkt 
szczytowy, Tipadanię akcji, mo­
ment opóźniający, Laitaisr.ofa, to 
w/zystkó jest istota dramatu. 
Dramat modt-uy jest rozwiąza­
niem akcji; forma dramatyfczną 
staje się problem z wariac^aiiil, 
jak w muzyce. Poszczególne asę- 
ści drair-att. me sa Już wzajem­
nym cbjaśnieniem i m-zygotoą '- 
\van!nm, w miejsce moment' w 
ood — i nadporzadkowanych jako 
przyczyna i działanie, w na i po­
kuta; poszczególne uze*>d dzida 
to odirębne dopasowanie całości, 
stacje, który cii celem jest odsło­
nięcie i wvji.wienle jednegc za­
sadniczego faktu, luo naczelnego 
Problemu w  coraz ti nowym o- 
świelleniu. Monologi 1 dialogi 
stają się preteks+^.n <lo wypowia­
dania liryc mych poematów lub 
mądrych nasyconych ‘c tdektu- 
al j-mi jointaml jwartów- i ’oezja 
tego okresu odrzuca funk ję  ryt­
mu Jako czynnika grupującego 
i wyj iśnicjącego sen* i znacze- 
1 funkcję rytmu jako akumul i- 
tora sensu. Wyn~lez»onv „wolny 
. ytm czyni z Poj: iyńczej. stro­
fy niezależną całość, która przez 
dobór słów i kadencje wzniesień 
1 spadków tonu izoluje strofę w 
pojedyńczą ekolamacj*.

ANALOGIE I  WNIOSKI

C iasne ra«iv artykułu 
•nie poawalaja ml na 
to, żeby na wielu przy­
kładach dramatu współ 
czesnego, malarstwa I 

oowieści, wykazywać szczegółowi 
analogie czy to formalne czy tc 
podobne treści psychiczne, có w 
okresie moderny Nic wymieniam 
całej Plejady nazwisk, które czy­

telnik mtUdzie w  sażd-u: ooC - 
ręczni; u listarii ztufei 1 itera- 
triry. L  konfamnoścf u0ranicz.un 
się do ogólnrc-.. syntety anych 1 
suiematycznydi rautów i rai '-ej 
do przejrzystych aluzj 1 suges/L, 
które uważnemu czytelnikowi 
r»ozwolą analogię poprowfadzić do 
opt ite "mość1

tyo t mię aię, że z taj choć 
pobieżnej analizy, podLłbisńetyn 
dadzą się ^itwo wysnuć. V po­
towi. psy faitjned JdowKtf-s 1 , 

tv rcy v. okresu modemy, je,.i 
r w '.lac-zjuiy, z którego : -la; ą .!ę 
wynikać inno jako twćhodne.

Jest nim chęć używania śv, 1 
t. i bierny, pozbawiony woń 
kształtującej rzeczywistość, sto­
sunek do życia. Powiedziałby ia  
Fłosunek człow.eka trawiącego 
raecz^dstjść. Przyjdą roznrulte 
„famy” po ofereiie modemy: fu­
turyzm, kubizm sjrreali n. Cóż 
nowego przyniosą te kierunki? 
Bo zmysłowego użycia świątc., ja­
ki dał modernizm, dojdzie używa 
nie intelektualne —  nie bęiz e 
to intelekt “kt: wrv i pobudzają­
cy wolę—1 tez Intelelr rozkładu, 
pełen n iew 'iłv w  sens dzlatan a 
ludzkiego, w  człowieka dyiamlcz 
nego. Dla modr, nls^, sztuka by­
ła -od ajem narkotyku — uży­
wanie heK^tai stuki dawało 
zapomnienie o rzeczywistości, Dla 
współczesnych kopisto- v, czy też 
iwangardj (wytaczam grupę — 
„WjrsŁawi ”) świat jt.st tylko pre 
tei s -m do zmysłowej lub inte­
lektualnej zabaiwy, a n gadnienl' 
formy wszystk4̂ .

Do di amaUi współczesnego 
można odnieść dokładnie te sa­
me słowa, co do dramatu moder­
ny. Z małymi wyjątkami są to 
dramaty liryczne, dramaty tea.ru 
słowa i lnseanlza-ji .

Współczesna ponzóa liryczna i 
powiiść dają przeważnie obraz 
świata, wldzwny przez pryzmat 
egolety#zneł przygody di'chowej 
autora; nie ma w ni h J a 
dla dramatycznegc siawanU sie 
nowego życia l człowieka dyna­
micznego. walczącego o twwfe 
iycie

WACŁAW WARECKI
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W i e C K A N O C
Mordowanie resztek ludności 

W 'cdśniętym getcie zaeręło się 
w  pierwszą noc zydfowsicich 
świąt Wielkanocnych, którą Ży­
dzi nazjłvają „nocą strzeżoną”. 
W piwnicach, schowankach, za* 
markowanych pokojach, w  bun­
krach. siedzieli i czekali na 
przyjście wroga. „Serce moje o- 
ćzekuje urągania i boleści; cze­
kałem, kto by się mnie użali:, a 
nie było; szukałem, kto by mnie 
ucieszył, a nie znalazłem. I  da­
li mi żółć na pokarm mój, a gdym 
pragnął, napoili mnie octem”. — 
Ten język ojców był raz’ jeszcze 
żywy. Bojowcy poscli na .itano- 
wiskah O godzinie drugiej nad 
ranem żandarmi obstawili mury.

Natrafiwszy na opór ściągnę1! 
działa. Ustawili je na placu 
Krasińskich skąd bili w Święto 
jerrka i za Świętym Janem na 
Bonifratrach. Stąd ogień kiero­
wali na Muranowską, Całego te­
go •'sworoboku po tamtej «fcronie 
bronili robotnicy. SzCzotkarze.

Mieli jedną ojczyznę —  te swu 
Je parszywe ulice, przetrzebione 
p,w.ez tyfus i głód, tłuste od krwi 
i  cierpień, podrutowane jak klat­
ki w  zwierzyńcu 1 tutaj chcieli 
umrze11. Nie rozpoczynam walki 
dla zwycięstwa. Mieli jeden ka­
rabin maszynowy, trocnę zr^-zelo 
wanei krótkiej broni i granaty- 
jajka, które wybuchały. Kupili 
je za drogie pieniądze, by rm- 
rzeć jak ludzie.

Kanomerzy na Krasińskicn i 
Bonifratrach ładowali 1 odpalali 
wśród życzliwości motłocnu. 
Wzrok niektórych kobiet to warzy 
szyi bra" murowym podjazdom 
SS-owców pod m Liry. Patrzyło się 
ną to j nie chciało wierzyć. Na­
zbyt bolała.

Czym jest kocioł — od daw­
na mówiły o tym mury getta 
Teraz otrzymaliśmy również ilu­
strację innych -wrotów. OKW 

„Der Feind wurde auseereu- 
cherr.” . — Skupieni w gardle 
zaczynającej się Swiętojerskiej 
widzieli jak sto metrów dalej 
w prostej linii prze? wybity po 
Ciskiem otwór w murze Niemcy 
wespół z Ukraińcami 1 Odtysza- 
mi, ubranymi na czarno, wrzuca­
li granaty do jpfwnic. Co jakiś 
czas wychodziło stamtąd coś. co 
wydawało się raz kobietą, to 
znow mężczyzną 1. wykonywało 
kilka maślanych ruchów nim pa 
dał strzał. Tłum wyciągał ręra w 
tamtym kierunku: O, o, o... Wysi 
lało się wzrok, by dojrzeć.

Jeden dzień trwało to okrutne 
braterstwo. Warszawa miała zaw 
sze swoich stu sprawiedliwych, 
:hoć nie było sprawiedliwości 
poniżej ceny życia. Nazajutrz 
Niemcy oczyścili ctainowiska ar-1 
tylerii z ludzi, zamknęli plac Kra 
sińskieh i wszystkie sąsiadi ijące z 
terenem walk ulice. Mówiono, 
że z któregoś domu na Nowiniar 
skif j strzelano do Niemców. Mć 
wiano o próbie przyjścia z od­
sieczą walczącym. Wróg oddzie­
lił się i obstawiwszy zewnętrzne 
linie policjantami przystąpił do 
Jbiężenia wedle klasycznych 
wzorów.

Artyleria zapalała i buiuyła, a 
gdw ostatni ślad ż^cia wyeleki z 
domów, szedł żołnierz: Wehr­
macht obok własowca, faszysta 
obok granatowego Polak", Ofice 
łOwie, wskazując mury, pwda- 
dali do żołnierzy: Komuniści i 
Polacy pomogli zbudować forte­
cę, fcjórą widzicie. Cały świat z? 
opatrzył tych bandytów w broń. 
A le żołnierz Adolfa Hitlera jest 
nieustraszony.

Cmentarz warszawski awanao

niętych. — W kuźni Goebbelsa 
spajane i wiązano co i jak się 
dałn. I  Niemcy wierzyli. My "ńe 
my najlepiej, że nie tylko Niern 
cy. W tych latach poznaliśmy 
siłę ognia, ale wiemy, że groźniej 
Szy jest jad słowa.

Izolując teren w lk i  wróg 
zniósł również tramwaj z ulicy 
Nov-ini urskiej. Docierał ty ino do 
Muranowa od Żoliborza, do 
Krasińskich od miasta. I  ruch 
pieczy został wstrzymany. Draga 
z Żoliborza do śródmieścia pio- 
wadziła odtąd przez Nowe Mia­
sto. Mrowiło się też ono od nie­
ustannych procesji, idących z no 
łudnia ne pomoc i z północy na 
południe.

Pojawił się więc n^wy prze­
mysł. W miejscu, guzie stał 
tramwaj, wyrosły sznury plat­
form i  wózków. Wólki — drabin 
ki, wózki — skrzynie, hele, jak 
je aazywaja w  Wielkopólsce. 
Furmani podstawiali krzesła za­
miast stopni, wew jątrz umiesz­
czali ławy i  stołki, 'ża trasę rów­
ną dwom — trzem przystankom 
płacono tyle, co za piętnaście 
przejazdów tramwajem. Pomimo 
to handel szedł. Furihani jeszcze 
długo p< uśmierzeniu walk prze­
kupywali komisarz i Rostańsk: e- 
go zwanego Szarżr P ’ ofilową a- 
by nie przywracał tramwaju.

Uhrześcijińrka Wielkanoc w y - . 
padła toj pamięta "j wiosny
1943 r. pod koniec kwietnia. Pis 
mo „Die Wacha” przyniosło cie­
kawe "esta\/ienie, z ^tórego wy­
nikało, że to najpóźnfajsza Wiel­
kanoc -w dwudiestyn. wieku.
Przer Wielki Tydzień trwały nie 
usternie pochody ku m irom. Nie 
ustały i w święta. Ledwie padły 
śłówa: Idźcie, msze skończona, 
Alleluja, Alleluja — a tłum z 
przepełnionych kościołów, jeszcze 
w puszy gorący, szumiący wiosną 
z młodymi kwiatami w 'ęku 
biegł pod mury ku widuwiuku.

• Ku viarsza'"/skiemu widowisku 
paschalnemu.

Było w  niezwykłe widowisko 
Mieszkańcy sąsiednich domó* 
widzieli, jak tam za muraml — 
ludzi s na pół obłąkani wyska­
kiwali z piwnic i  jak jaszczurki 
pi -emykali się z piętra na pię­
tro, wyżej i wyżej. Pożar pełzał 
z= nimi, ścigały Ich kuie, a oni 
w bezradności, w beznadziejno­
ści szukali ogniotrwałego załomu 
niewidzialnego dla żandai niskie­
go oka. Gdv płomień zaczynał im 
lizać nogi, mąż oddawał tonie 
dziecko, wszyscy troje składnia 
sobie ostatni p -całunek. potem
sicakali, najpierw kobieta z ma­
leństwem, potem mężczyzna. Stra 
żacy, którreh obowiązkiem by­
ło czuwać na pobliskich dachach 
aby się płomień nie przerzucił 
na aryjską stronę, wróciwszy do 
swoich bezpiecznych izb, spoko} 
nyćh jak ogród w południe, opo­
wiadali: Małe tam lecom, jak 
gr~ch, b jakże stara. Kobietom 
każa rozstb wiiać nogs l strrela- 

‘ ją. Ludzię z sąsiednich do 
nów słyszeli trzask kości, syk 
ludzkich ciał, rzuconych na scos: 
warstwa drzev’a, warstwa ludz­
ka.

Jednj- przybywali, drudzy od­
chodzili. Póki dnia sterraeli pod 
rr.urem. Patrzyli, mówili, żało 
we,li Żało’ -ali towarów, mająt­
ków, złota., legend" mego złota, 
lecz przede wszystkir* mieszkań 
i domów, „najpiękniejszych do- 
mów\ Mówili: Czy to kró' Hitler 
nie mógł w Inny sposób rozwią­
zać tej kwestii? Luny były widó 
-zne w każdym kącie miasta 1 o 
każdej porze. O tym wszystkim, 
o dzieciach żywcem uwędzonych, 
mówiło się: to w getcie, co

— i to wystarczało. Przebiegły 
wróg urabiał myśli, a nowi kup­
cy warsza wscy chętnie mu ule­
gali.

Getto płonęło, Ludzie mówili: 
Jakie szczęście, że nie ma wia­
tru, inaczej spaliło by się i nasze 
Dwumotorowe He 217 spokojnie 
i figlarnie krążyły po niebie,

dzieliśmy, jak drobne, juk nikle 
jest sumienie ludzkie. Detonacje 
wstrząsały ziemią, ulicami, ale 
nie ludźmi.
. Widowisko paschalne trwało 
daleko poza Paschą. Miasto hyło 
pc ruszone przez tydzień, dwa, a 

, potem? Obojętność w człowieku 
jest tym, czyn. w przyrodnie las,

dzielnica '"'owiem "adał przypo­
mniała paś transmisyjny.

z:
A  my?
Nas, ktćrzy mocując się c tysią 

cem przeszkód, bytowaliśmy po 
tak zwanej aryjskiej -stronie,

pachnącym wiosną, nim przenik- 
lęły  w krąg dymu, nim zrzuciły 
dwoje j— jak je nazywali —• jaja. 
Za murami ginęli w przekom-tiiu 
że bestialstwo sięgło kresu/ 
Istotnie,, co mogło być jeszcze?" 
Generał Sikorski apelował do su 
mień, Ale my tu na miejscu wi-

który nie trzebiony wszystko po 
lu-yje. Premiera skończyła się. 
Miasto stało się obojętne, gdj 
fcs w  nic się nie zmieniało. Na­
rzekano na zdziej stwo wóakarzy. 
Micjzliańcy Nowego Miasta uty 
śaiwali na wieczny tłok — ich

ł’ ohaterst\vo walczących przemy­
ło wewnętrznie. Lud, sam jego 
dół, tragarze z Miraj. szewcy z 
Wołyńskiej, szmuglei-zy ze Sta­
wek, ujawniał teraz swojej gó­
rze proste a niewzruszone praw 
dy życia, Bici i zohyizer i, śko- 
towaceni przez nienawiść, przez

m
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wał na sortecę, a zacinająca sie brzmiało jakby gdzieś hen. Mó- 
rewolwery sżczotkarzy z Frań- wiło się. to w getcie — i spokój 

'ciszkańskiej na „broń z '"ał»śo wracał. A to było na Nowolipiu, 
świata”. W IrancusJdch pismach aa .Muranowsiriej, na Swiętojer- 
pooano: Polacy w odwet aa Kn- śkiej o kilkadziesiąt metrów O 
tyć podpalili getto. Niemcy śjć meifów dalej w przestrzec i 
bią co mogą, aby obronić n«-pad o piętnaście miesięcy w czasie

Władysłcrw Jaworski, csnJowy poeta lwowski i re­
cenzent poetycki Drzadwoienrmgo tygodnika literac­
kiego „Sygnały" — 'ednym z  najbliższych transpor­
tów repatriacyjnych wraca z Anglii do Polski. Poniżej 
zamieszczamy wiersz nadesłany nam z Londynu przez 
poetę.

u M A f Z ł i e y
W zaułku, w którym mieszkam, łoezq się telegii 
spod zorzy rude owoce przywożą.
Kobie*y południa sq miękkie i czułe 
a w winie wieczornym tlejq smugi lodu.

Nieustannie powrarast znikąd 
ty, która odważyłaś się na pobyt 
w moich pragnieniach.

• i
U krawędzi odv/ieczne’ wiosny żagiel przemyka 
i niebo pełne pochodn- cc wieczór zdradza zatokę.
Le«  nie z utrzymuję mnie niczyje oocałbiiki,
ani westchnienie wzystsze niż odlot skrzypcowych nut,
bo ty każde wczoraj obracasz w sadzę.

Z rqk ulatniają mi fię z ptakami
kartki, płatki jaśminu
i szklanki borealny błysk.
aż okrqżony przez y^szechświot Twego ciała
przeliczam to na minuty Twoich zmartwychwstań.

kłamstwa do tego stopnia, - że 
już sami o sobie mówiliśmy 
warkotem bestfi, który był języ­
kiem wroga — w tych diii-uai 
odnajdywaliśmy w  sobie tę ~‘.y- 
steść cierpień zamulonych 
brudnych, wynikających r kwa­
sów l bierności.

Miasto stygło, miasto obojęt­
niało, a my nadal biegaliśn T 
pod mury, nief^mni niebezpie­
czeństw, jjasłucliaoi w apokalips? 
Nasze oczy — otwarte jak u fen 
nającegc — błagał, niebo o 
deszcz ognia, nie czyniący tak 
straszliwych różnic. Wnętrzności 
nasze czuliśmy jek pięści. Soe- 
i >oznav aliśmy się wśród obcych 
po oczach, ożywionych nagłym 
hLsidm płomieniem 1, mijaj ac 
bez Nowa, wołelii n. wskazywa 
limy jeden drugiemu ich t nasz 
los.

Ale w? ystky to potęgowało 
jedlinie nasztj rozpacz. Gdy* by 
liśmy jak bez "ąk, Ręce ni« ? 
były bezsilne — nie z(wgan^*wa.
ne.

in
Drżała ta młrdc. czaxri kobie­

ta,
Została sama jedna. Sto ro­

dzajów śmierci oderwało od niej 
cŃowiek* za u iowiekiim  —  jak 
gałąź za gałęzią z suto ukorono­
wanego drzewa — aż pozostała 
jak kikut, jak strzęp jak płomyk, 
cudem nie zduszony ped górą 
pia-sku, krućL azkie-ko jcezcne 
nie rozbite. Spotkałem ją na Fre 
ta i zapomniawszy o  twiecie 
wśród zalewu ludzkiego ponńdś 
■ny dalij raeera Nj# mówGa j ic
0 swoich śmierclaui niedawnych 
Głcsem „ ężko i  uwino bmtnią- 
cym fctóiy »  tych dniał* 
zdradzał nas. najbardziej —- peze 
kaz^waliśmy sobie to, cośmy wie 
dzieli stamtąd i  o tamtych: mę­
czennikach i b o h a te r * .

Przy mennicy kończyła dę u- 
liczka, I  zn/w odżyło o —1 j*kby 
z maligny wzięta widowisko, ża  
zasłoną ulicy F.eta było "no 
wspomnieniem, teraz ujrzeliśmy 
je na nowo. Ból gwałtownie 
wzrósł.

Teraz nuoua kobieta ni*, tylko 
drżała. Połykała łzy Nachyliłam 
się nad nią, doiknąnem ]ej ra­
mienia. Trzeba, ją było ratować. 
Od losu tamtych dzieliło ras 
jedno niechętne spojrzeń^. R,ę- 
ka dziecka mogła nas zabić. Żoł­
nierze Wehrmacutu stali na sto 
kach Cytadeli. AJisze nawcłvwał: 
do wydawania świeżo zbiegłych
1 dawno ukrywających się. W 
tłumie, który nas cpływuł —■ po 
dobnie jak w mieście — mie­
liśmy mniej p-zylaoiół niż wro­
gów. W orbicie tego wszystkie­
go. co się Jziało, łzy określały 
nas. Zdradzały. Przy czym obo­
je byliśmy tas cza nu i Tak czar­
ni jakby nadzy.

— Spokój, spokój — powtarza 
lem, dotykając jej ramienia jaa 
rany najdroższej, targan;, tro- 
SKą o bezpieczeństwo, którego by 
la zaprzeczeniem, pragnąc • zasło­
nić ją, a odsłaniając siebie.

— Ginę — szept "a. — I- zgi­
ną bez śladu. 1 nic prócz gruzu, 
popiołu i niejasnej pamięci po 
tym ogromie życia. miłośd, 
cierpień, obyczajów, umiejętno­
ści nie pozostanie. Po nich, któ­
rzy byli powietrzem dla naszych 
i mc, uaezym najpiękniejszym

• życiem...

— Spokój
Spojrzała na mnie oczatm, dla 

których nie szukałem okraś'eń
— Żeby to choć ktoś napisał. 

Wznińsi wysoko pca słońce, dął

świadectwo ich życiu i temu nie 
luazkiemr i t.ak pięknemu ich 
końcowi. Jeśli jeden pozostanie, 
niechby on to w Biblii napisali 
Żeby ludzie zza siódmego mo­
rza przyjeżdżali pod te muiy —- 
i tak płakali, jak my dzisiaj.

Nie usiłowała nawet hamować 
swych łez

Nie zatrzymałem się. Nie zaak 
cen owalem niczym zdziwienia 
z powodu słowrictwa tak niazwy 
kł go W  jej ustach. W tych 
dniach wszyscy wracaliśmy do 
słów, na wieki zdawało by się 
martwych; były one świeże i 
współczesne jak s »rd maszyny 
rotacyjnej. Nie dałern poznać po 
sobie, jak głęboko weszły we 
mi Je. Tylko na chwilę, nie umie­
jąc zapanować nad wstrząsem, 
prz” mknąłem oczy. .Za ścianą bó 
lu i  nadztoj docierało do mnie z 
całego świata tylko jej ciche łka 
nie, na które nie miałem rady.

IV
Gdy nocą siedzimy nad nieza- 

pisań■un arkuszem — dzisiaj po 
tych latach, k".óre w  historii nie 
wiele mają równych — treść na 
szej sztuki nastręcza nam nie 
mniejsze trudności ni-5, dawniej. 
Jak dawniej musimy zdobywać 
ją w mozole na nowo. Wielka fa­
la, która wydźwigu ęła nasze 
twórcze nadzieje na szczyty, 
zmiotła je teraz w  ciemność. Z 
proroków, którzy słyszeli Głos, 
zmieniliśmy się znów w głuchą 
trzodę. Ziemia obiecana odipły- 
nęłr Już mowa przes aliśmy 
wiedzieć.

To zmęczenie. Musiało ono 
przyjść po latach napięcia, po 
dradzt między nciami. Czekało 
nas u i ej kresu — gdyż teraz 
czujemy się już poza wojną.

Nieludzko zmę.-zeni, więcej nie 
chłoniemy. Toniemy w wielkich 
wodach historii, która zalewa nas 
Zł  dużo jej. Mórg jest zmtażdżo 
ny, serce, wysuszone.

Pisać — to znacz”  spojrzeć 
wstecz, to znaczy zatrzymać się. 
Ale jak zatrzymau historię, do 
której czujemy się przymuszeni, 
a która nie oglądając się na już 
nieczułą wrażli"wx>śc kulminuje 
codziennie na każdym rogu lódz 
kich ulic?

PuDlicyści i malarce pisali -nie 
dawno o swym znużeniu Wczo­
raj w nowootwartej stołówce 
mały zbiedzony człowiek z ńwie 
ma torbami przewieszeni mi na 
krzyż' — wielki pisarz — kładł 
mi w uszy swoje ciężkie żmęcze 
nie, o którym powinno być głu­
cho, gdy- jest ' czymś równie 
wstydkwyi i jak każda inna nie­
moc. Widoczni*- jest ono dzisiaj 
faktem powszechnym.

Tak, to z powodu zmęczenia 
zgubiliśmy się. Gdy się jednali 
uroda życia ustali ostrości uła­
godzą, gdy zmęczenie minie i 
dźwigniemy się z twórczego u- 
padku, gdy każdy z nas w svrej 
■wtuce wróci do tych prawd, któ 
re w  minionych latach, kiedy się 
Lepiej i głębiej widziało — wy­
dawały najważniejsze i obowią­
zujące — ja, ja zechcę wrócić do 
wskazania, przejętego od mło­
dej, czarnej kobiety w pobliżu 
Muranowa, przy łunie płonących 
domów, wśród wybuchów poci­
sków i spazmu „có leaeli .
jak groch”, wśród pieliła śmier­
ci i piekła obojętności, wśród 
turkotu wozów.

Będę chciał pamiętać siowa tej 
młodej czarnej kobie+y, która nie 
uuczekała.

Kwiecień, 1945 r.
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u
ońozył* zapinać hafto-
wan? slotem p m k  n i 
-woj »zafiroiw"j domo­
wej sukni, gdy zabrzmiał 

dzwon v — króciutki - Jakby nic 
śmiały, Jakby wpraszajacy się. 
Dzwonek jeden, jedyny na i  wie­
cie. k*óry napełniaj ją zawsze 
niezmienny tn szczęściem

Prbiegła otworzyć drzwi
^fsz-edł w obłoku wilgoci ze 

swym zwykłym powitalnym u- 
śmiechem, takim -samym jak je­
go dzwonek, jakby nieśmiałym, 
jakby wpędzającym się.. Uważała 
to za bardzo komiczne — przecież 
wiedział, że jest Jego rzeczą.

— Dobry wieczór, myszkat
Podała mu rękę do pocałowa­

nia, Czekała, aż powiesi na wie­
szaku kapelusz, płaszcz i przy­
gładzi wkmy przed lustrem Przy 
glądała się. jak wolno g.sTnle 
na jego twa. zy powitalny u- 
śmleeh. Już był inny, zupełnie in­
ny. niż przed chwilą.

— No i cóż tam n ciebie sły­
chać nowego? — zapytał obejmu­
jąc ją ramieniem i wolno wy­
prowadzając z przedpokoju.

— Nic — odpowiedział. Glos 
miała w jego obecności nieswój, 
trochę zachrypnięty, wezbrany nj 
to łzami, ni śmiechem, ale stara 
ła się mu nadać naturalne brzmię 
nie — czy psiia deszcz?

— Ni-j. tylko jest cholerna 
mgla.

— Ocł to musi być pięknie. 
Kocham mgłę.

— Gdzie tam pięknie... zimno, 
mokro obrzydliwie. Ciesz się, że 
nie musisz jak ja biegać po mie 
ście w taką pogodę. Od ósmej 
rano nic nie jadłem, bo nie mia­
łem czasu.

— GioJ!—peliu Już była współ 
czucia i wstydu, że ona przeciw 
nie,ł zawsze ma cza® — j trwogi 
o niego, o jego zdrowie... — Słu­
chaj... ty nie możesz, nie mo­
żesz tak Powiedz ml co, ja ci 
wszystko Tałaiwię... Masz chore 
s e r c n i e  możesz tak się mę­
czyć.

— Muszę — . zekł krótko. Od­
grodził się od niej tym słowem.

TJsiadł w fotelu w rogu pokoju 
przy stoliku z kulistą, pomarań­
czową lampą pod błękitnym a- 
bażurem Wyciągnął papierośnicę 
zapalił pr pi er osa — te Jego rę­
ce długie, nerwowe, a zarazem 
niezarowianie pewne siehie, ręce 
gracza. Orarł głowę o poduszki 
fotelu. Szare, głęboko osadzone 
oczy płonęły w bladej twarzy. 
Patrzyła zafascynowana. Miał, w 
sobie teraz coś fanatycznego, coś 
męczeńskiego. Nasuwa] myśli o 
kajdanach, cytadeli, zesłaniu 
bohaterskiej śmierci, Taka mała 
ig?a«zka wrobrtżni, która odby­
wała się Jak gdyby na boku Jej 
śwlp-dnmości, pozostawiając Ją 
ab solutnlfc niewzruszoną. Trakto 
wała całą wojnę, wszystko co sjp 
naokoło nie,] działo, Jak powieść 
cr.ytana z zapartym oddechem 
rzucającą olbr tymi cJeń na Jej 
psychikę, ale tylko powieść. Cza 
sami opadało ją nieokreślone 
zdenerwowanie, strach przed 
czrmś nlenrl ironnie złym. Zaraz 
Jc-dncik rozpływało się to w sa­
mym podziwie dla swych Hterar 
kich walorów. I  po prostu nic 
przychodziło Jej do głowy, że 
nie czytała newluści. lecz tkwiła 
w rzeczywistości.

Powiedział nagle. Jakby nie do , 
niej, gdzieś w przestrzeż.

— Jest nowa lista rozstrzela­
nych. Sto osób., za granat rzu­
cony pod samochód wojskowy.

Ną moment szarpnęło nią nie­
zadowolenie, Po co pnrwzibć ter 
temat, kiedy wszystko powinno 
być ciepłe, miękkie, -.tonowani, 
bezpieczne... kiedy nie 1: tułało 
nic wobec napwwJrłego doniosło 
śdą faktu, że on tu był przy niej 
— po co? I .ecz zaraz niezadową 
lon*e zniknęło by* śladu. Była 
gąbką nasiąkaJrcą jego nastroja 
mi. Uczuła j ik jej skóra cierp­
nie.

Uliczna egzekucja.., Cl Indzie, 
których wypluwają wnętrz? poli 
cyjnych samochodów w krąg cze 
goś r “twornego, nieubłaganego, 
niepojętego. Ulica -i-4yś i >ana, 
oglądana oczyma żrała która 
już nie jest 'ulicą, już nią nigdy 
nie będzie, na której świat runie 
za chwilę, cały ten wielki wspa 
niąij świat nagle zmalały- po­
bladły, nieważny. Bóg jest — I 
widzi spojrzenie za czarną opa­
ską i słyszy krzyk zaklejonj plr 
strem na ustach i pozwala sie­
li ió karabjnbm maszynowym I 
krwi spływać po murze, po pły­
tach chodnika. Bóg Jeden nad ka 
rabinami maszynowymi i nad 
zakrwawionym. murem.

Zacisnęła pięśti z całej siły. 
Wyszeptała.

— Nie rozumiem,
— TaJq być mml — rzeal spo­

kojnie.
Podniosła głos. Krzy -szala nie­

mal. -
— Ale to jest potworne. Te 

wszystkie zamachy ni*, mają sen 
su, A-az gdy odraz u ginie za to 
tyle ludzi

— Tak być nusl — powtórzył 
raa Jeszcze

Właściwie nie potrzebowała ar­
gumentów To, co mówił na pew 
o tyło słuszne Ale próbował-* 

jeszcze dyskutować dla samej 
chęci zrobienia mu przyjemno­
ści "rzekonanił Jćj.

— Wcale tak nie mnrl być... 
teby ginęli .aazle niewinni, nie 
mający z tymi zamachami nic 
wspólnego. Odpowiedzialność po­
winni ponieść ci którzy Ji nrga 
nizowall. Ostatecznie albo sie jest 
bohaterem do końca, albo się nic 
iest.

— Gadasz głupstwa — rozpto 
mienił się- — Idzie zbyt wielka 
sra, by się bawić w żle pojęte 
bohaterstwo. Pewna ilość pion­
ków z góry Jest skarana na za­
gładę, ą czy będzie ich milion, 
dwu czy trzy miliony, to nie 
istotne. Maszą zginąć za tych, 
którzy zginąć niu mogą. którzy 
są niezbędni, — bo pracują... — 
urwał | dodał po chwili ciszej, 
miękko — żeby istMałr.

Stała naprzeciw niego urzeczo­
na, porwana Jego słowami. 
Pięknie aż do bólu było żyć przy 
nim w takich czasach.

Ni® podsuwanie uśmiechnął 
się do niej chłopięco, serdecznie 
Z jego wszystkich uśmiechów 
ten kochała chyba najwięcej.

— A ty tu stoisz kundlu bra- i 
bancki, zamiast Bać mi coś do je 
dzenia... i do pieta. Masz?

LEON PASTERNAK

menazwany
Qbvwafele całego świata, 
kosmopolici — czernie jesteśmy 
bez naszej ziemi z której nas wygnał 
głód niespokojny, gest n:ederzeczny?

My, kaleczący języki narodów, 
my paplający gwarami plemion, 
czem oyśmy {syl —
baz naszej mowy, krwi naszej śpiewnej 
— ojczysta ziemio?

Choćbyś doczołga! się nad widnokręgi, 
gdzie dłonią chmury przelotnej dotkniesz, 
gdzie najszczęśliwiej jest i najpiękniej —
I tam cię dosięgnie.

A niechże sobie gwiżdżą ekspressy, 
gdy nami targa tęsknota i trwoga!
Wracamy zewezęd.
Wróbmy zawsze.
Witaj granico — stacjo uboga!

Castagnola — Monł*j Bre. październik, 1941 r.

— No... może dało by się tego 
ostateczni-! Milknąć — w głosie 
Jeg® obrzmiało jakby wahanie. 
— Sam bym wolał, bo teraz jed 
nak nie jest bezpiecznie daleko

— Mum — odpowiedziała ■
triumfom — konia i.

— O, myszko moja — ucieszył 
■i* — to Jest właśnie to, uo cze- 
gu *ęskn iłem przez cały dzień.

— A  do mnie nie?
Rozkwitła r «d  jego spojrze­

l i  jn uważnym, ogarniającym. Ją 
cal |,

Jedli , kleć < wtk piM ko­
niak. Elektryczny patefon grał 
cicho jego ulubione melodie sub 
celne, koronkowe, które tak ma­
towo umiał gwizdać *>rzvz za d- 
ś.iiete zęby. Srebrnie, długo.
,trutkami roztopionego księżyco­
wego światła, ciągnęły się

- -rzypce, pradu-yu* fortepian o  
listyml kroplami.

— Cieszę się —- powledi \ 
Mówiła mu to przy każdym spoi 
kaniu, aawars. Więc spytał J, 
też jak zawsze, k * -® ) ar a ją. 
odpowiedź.

— Ale i  czego, powiedz mi z 
czego?

- -  Z Okonie.
— I Ja się z oieWe cioszę.
Milczenie.
Przerwał Je snown Innyn i, r*»- 

c »ivym' tonfem. I
— Wiesz, będ* mrsial wyje­

chać za tydzii t\<
Posmutniała.
— Jnż na pewno?

Od razu Jej smuteł się rozpły­
nął.

— Więc lałoby się uniknąć...
Tak, gdybym miał pięć tysię­

cy, mógłbym nie jeohrć. To są 
takie pewne komplikacje...

Pięć tysięcy. Mózg jej zaczął 
pa. mwać gorączko® m.

— Na kiedy?
— Na jutro.
Myślała, myślała lntensj mie 

se zmarszczonymi I >-wlantL I 
wreszcie:

— Jutro da lanienz pięć tysię- 
eyl i

— W jaki sposób?
Wskazała sa złote okowy ob-

o1 'kojąc przegub jej dłoni.
— Ta bransoletka? Przecież 

ona ci podojno przynosi szalone 
jzczęśiic. Stale ją nosisz.

— Ale mogę nie nosić — o- 
świadczyła trochę bez rrzekona 
nla. I  zaraz już zupełnie zdecyd® 
wadu* powtór-yla — Jutro dosta- 
Tleaz pięć tysięcy.

Nie udękowsł jej, nifa okazał 
ir *»wolenia Pcwit hsial tylko nie 
dbale:

— Po wojnie dam ci takich 
bransoletek ile tylko będziesz 
chciała.

Nie mówili więcej na ten te­
mat.

Koniak, muzyka. Zaczęła cho­
dzić po »okoju świadomie harmo 
nijnym krokiem, by jak najład­
niej okładał się n» niej szafiro­
wy klosz. Prężyła się, drżała w 
sieci jego wzroku i Już chodziła 
coraz prędzej i rjdzsj, od ścia 
ny do ściany w rozkołysanej fali 
szafiru, niespokojna jak zwierzę 
zamknięte w klatce.

— ' Hindus... rozumiesz?
—Wszystko rozumiem — aspc 

koił ją.
— Hindus, fakir zacźął my­

śleć Już o mnl . I zatracam, się,

sama nie wiem czego chcę. Za- 
srę... rozumiesz, zasnę... już za­
sypiam.

Zwolniła kroku. . Przeciągnęła 
się leniwym ruchem.-

— Chodź tu uo umie — 
rzekł,

Podeszła otluwona, bf zwolna. •
Wstał z fotela. Wziął ją w ra 

winna I  pod jei/o ustami życifc 
' się zatrzymało, serce przestano 
bić.

— Powiedz, że mnie kochasi 
Wiem, że nie lubisz o tym mówić 
ale dziś mi powiedz.

— Pocóż mam ci mówić?
— Chcę koniecznie, koniecz­

nie,
— Bądź spokojna, bądź cier­

pliwa, nasz -zas przyjdzie. I 
wtedy powiem ci io tak, jafc po 
winienem, jak chcę powiedzieć. 
Teraz mam tylko jedną myśl, jed 
ną miłość, jedno dążenie

Nic nie było ważne poz" nim 
samym. Nawet to, co mówił.

Przytuliła do płonącego policz 
ka jego rękę, a potem pneałowa 
ta ją, tę rękę gracza nerwową 
i niezachwianie pewną siebie.

Powiedziała
— Całe mo.ie życie było cze­

kaniem na ciebie.
Spotkali się nazajutrz na przy­

stanku tramwajowym. Przybie­
gła już z daleba uśmiechnięta 
na jejrr widok, łyc ie  było amery 
kań*kim filmem muzycznym: U- 
lica, którą osnuwal roztańczony 
rytm jakiegoś foxtrotta, nadawa - 
nego pri,ez megafony przed 
Południowym krmunikMein, I  
on wysoki, wspaniały, z białym 
lśnieniem zębów, w  kapeluszu 
zsuniętym z czoła. I  ona zama 
pełna radosnej nonszalancji z rę 
kami w kieszer Iac ii swegc luźne 
go fura. Pasowali io  siebie, 
wiedzieli o tym i wle'dźiała uli­
ca... Jak w rozic .jzonym amery 
kańskim fiimie.

Przede wszystkim wyciągnęła z 
ioreobi zwitek banknotów. Soho 
wał go do portfela i pejrza na 
zegarei

— Mam teraz ' "rdzo mało cza

su. B«<dę n deble wiec eoreir.
— Och — była zawiedzie la! 

Tak przyjęli?'::e było pochodzić 
z nim trochę po świecie.

Nadjechał tramwaj. Zdjął ka­
pelusz, żeby rię z aią pożegnać 
ale przypomniała Sobie nagle, że 
ma coś do załatwienia właśnie 
w tych samych stronach, co on. 
Chciała być z nim j®.k najdłużej. 

Nie był zadowolony.
— Wre ca- i lepiej do domu.'.Na­

prawdę sensu nie ma włóczyć 
się dzisiaj po mieście,

— E... — lekceważąco wyruszy, 
ta ramionami.

Tramwaj Już ruszał z przystań 
ku. Wskoczyli w biegu do ostat­
niego wagonu i stanęli na pu­
stym pomoście. .

— Lubię jeździć, kiedy nie ma 
tłoku.
' Milczał - niechętnie, zniecierpli- 

wiony, zły. Widać było, że na­
prawdę ba rdzo się śpieszył, a 
tramwaj po początkowym nabra 
niu _zybko.5qf zaczął nagle zwal­
niać, WTeszcfo szarpnął i stanął.

Jakiś wóz'pewnie sto? na szy­
nach. Mój Boże, a ty się tak 
śpieszysz, — Spoi troski o je­
go spóźnienie już przebijała ra­
dość ze zwłoki.

Wychylił się . ponad żelazną 
kratą.

— Nie, lo nie Wóz — rzeki od­
wracając się do niej no woli, z 
namysłem. — Sprawdź, czy masz 
przy sobie dokumenty

Wyjęła rękę z kieszeni . i o- 
tworzyła torebkę.

— Mam. »
Sial przy niej tan blisko, że 

czuła jego spokojny oddech nz 
swojej twsizy. W tely ostrożnie 
i szybko ws inął rękę do kieszeni 
jej fntra...

— Ausste'3 en.
Wysiedli. On poszedł prosto 

do zielonych mundurów. Przy­
glądała sie rozszerzonymi oczy­
ma, wstrząsana dreszczem nie- • 
.jokoja. Obinreali go dckladnie 
czy nie ma broni.

— Gut. Auoweis.
Pokazał. A  potem już d e  ma • 

gła się przyglądać, bo po leszU 
do niej. Zaczęli rewidować to­
rebkę, kieszenie. Uśmicchr.li się 
zupełnie przyjemnie 1 nawet n’ 3 
przestali się uśn-ieeb-ć, gdy z jtd 
wabistego puchu popielic wyciąg­
nęli rewolwer.

Upadł® na nią białe gi^dniowe 
ulebo, Gdżiei po za snem i po ża 
rzeczywistością cn oddalał się 
niedbałym krokiem, wreszcie 
zniknął zr rogiem ulicy...
Grudzień, 1943 r. -

A ż do owego wrześnio­
wego wieczora zdawało 
mi sit, że Alina |est 
izezęśliwa. Przeżycia o- 

bozowe atarły się Już na jej 
twarzj, cera nabrała znów deli­
katnego, różowego odcienia, oczy 
błyszczały niebieskością pogodne­
go, jesieni wczesnej, nieba. Je­
dyny ślad dawnych cierpień, 
jakby blizny po zadanych kiedyś 
ranach -  tworzyły dwie bruzdy 
w kącikach ust. Kiedy Alina się 
śmiała, nie było ich widać, wy­
stępowały tylko podczas zamy­
ślenia, okalając grymasem, dolną 
część twarz? Ale rzadko widy­
wałem Alinę zamyśloną. Konieo 
wojny położył kres 'jej troskom. 
Wróciła do kraju, odnalazła rodzi 
ców, odbudowała swe życie oso­
biste, wychodząc niedawno za 
mąż za miłego i przystojnego' 

chłopca. Materialnie powodziło 
się jej dobrze. Znałam Alinę jesz 
cze z czasów szkolnych, wojna 
nas rozłączyła — a później przy 
padkowo spotka.yśmy się w tym 
samym mieście. Mieszkała w 

ładnej, willowej dzielnicy 1 lubi­
łam przychodzić z „warnych, za 
kurzonych nlic śródmieścia do 
Kwitnącego ogrodn willi.

Byl wtedy w rzesień, już brą­
zowiejący v liściach dzikiego 
wina, rozpłomienionyv krzewaiui 
dalii, osnuty nieuchwytnie nJtŁ“ 
mi babiego lata 

Zastałam Alinę samą w ogro­
dzie Wydala mi się star°zą niż 
zwykle — dopiero później, pod- 
esas rozmowy — z 'ważyłam, 
że to bruzdy w kącikach ust są 
dzisiaj bardziej wyraziste I nafla 
ją regularnym tysom twarzy 
nieprzyjemny wyraz.

— Masz jakieś zwarlwien' j? 
—' zapytałam, chcąc przerwa^ ni­
jaki, denerwujący nastrój rozmo 
wy Uśmiechnęła się gorzko. — 
Zmartwienie? Jeśli »hcesz, mo­
żesz to nazwać zmartwieniem. 
Dla mnie jest to ezynś o wiele 
dięższym.

— Czy mogę «l pomóc? 
Zapatrzyła się w dzikie wi­

no, zwisając - kiściami liści z 
domu t.iuru
—  Nie... Właściwie pomóc re­

alnie nie potrafis.- Mężesz tylko 
wysłuchać tego, n> ci opowiem.

Możesz tylko osądzić mnie praw 
dziwie. Przecież — mówiła % wy- 
p iltami na twarzy — ty mnie 
nie znasz. Widzisz moje obecne 
życie, którego mejed"! z daw­
nych koleżanek' zazdrości, pa­
miętasz ucznic wską ambicję wy 
bijania się w szkole, przypomi­
nasz sohie mnie z przedwojenni ij 
przeiziuści.

Ale nie wiesu, jaką byłam 
w okr. e wojny. - -  Zresztą 
aie możesz wiedzieć — zbyt da­
leka dzieliła nas rzestrzeń.

Słuch łam w milczeniu, nie ro 
zumlełąo do czi go zmier.a

ra Jeżeli spotkasz kogokolwiek- 
z kim pracowałam w konspiracji 
— usłyszysz pochwały. Przyzna­
ję, że potrafiłam być odważną, 
może nawet zuchwałą Póki nie 
^nalaziam si~ w obozie — robota 
była dla mnie y zy itk. Potem,

Szczery ból tchnął z Jej słów. 
Nadchodzący zmierzch mu skal 
nas zszarzałym błękitem po twa 
rzach. W sąsiedniej willi otwo­
rzono okno; patefón wyśpiewał 
jakieś smętne tango. Melod‘ i 
splątała się z dalekim szumem 
mlasia. Taki wieczór usposabia! 
raczej da zwj klej, potoczystej 
rozmowy przyjaicieiskiej niż do 
tragicznyeh zwierzeń.

— Historia krótka. Dziś jest 
rocznica aresztowania Adama.

Nię znałam Adama, nie wie­
działam kto to taki, nie słysza­
łam nigdy te jo  imienia ani w 
domu Aliny ani u j  J rodziców. 
Mówiła dalej:

— Imię to nic ci nie povci?. 
Gdybjś spytała któregoś z moich 
tow rzyszy pracy konspiracyjnej, 
ukrtJłiliby go jako dobrego kole 
gę | odważnego bojowca. Takich

robocie organizacyjnej. Pracy od 
dawałam całą swoją amLłcję, 
dotychczas wyłac owującą sic w 
dobrych wyiiikuch egzamłhów. 
Konspiracja była dla mnie wszy 
stklm. Dzięki, niej mogłam żyć 
w zdeptanym Kraju. Dzięki partii 
nie przybijała mnie hr.óba nie­
wolnika. Zemsta była tym i j c ż u -  

ciem, któte żywiło mnie przez 
długi okres czasu. Adam należał 
do innego typu ludzi. Bezwzględ 
nie cierpiał jako Polak, ale kon- 
sniracja nie pociągała go. Miał 
inny typ umysłowoścl —> był zbyt 
„intelektuallstyczny".

Studiował samotni? j"ki- ś 
dzieła naukowe, pisał. — Od­
gradzał się od niewoli prirą u- 
i.,ysłu — ale to było dln maie 
niezrozumiale. Nie rozróżniałam 
jeszcze w tely gatunków p wchl- 
ki ludzkiej. UwaŻŁlara, że tajna

w haniebnych warunkach wię­
ziennych, w koszmarze przeżyć 
obozu — nie załamałam się. Wie 
rzylam zawsze, że z walki wyjdę 
zwycięsko. 1 wróciłam do nor­
malnego żęcia. Odzyskałam dom, 
%iam wokół siebie kochających 
ludzi — wydaj: się, że niczego 
mi do szczęścia nie potrzeba...

Potwierdziłam skinieniem gło­
wy. Alina wykrzywiła usta.

— Myślisz tak, Jak wszyscy, któ 
rzy sadzą * pozorów. Trudno ze 
swoimi cierpieniami obnosić się 
przed całym światem. Ale przy­
chodzą chwile iłabości, sprawy 
minione jak cienie wyrastają za 
nami.

Chciałabym, abyś popatrzyła 
na mnie innymi oczyma niż zaw 
szu. Niech będzie ktoś jeden n>e 
uwielbiający we mnie bohaterki 
czasów okupacji, a widzący iw y 
kła małość duszy ludzkl-j.

było jednak wielu... Wyróihiał 
się spośród nich poziomem inte­
lektualnym, ale ó tym wiedzia- 
t im tylko ja, znając go z cza­
sów uniwersyteckich. Miał wte­
dy opinię mola książkowego. 
Nie należał do partii, nie udzielał 
się. Mai A  o pracy naukowej. 
Nazywaliśmy go mrukiem, bo 
nie posfidal błyskotliwej inteli­
gencji innych studentów i nie im 
ponowa! dziewczętom. Znajo­
mość nasza rozpoczęła się najzwy 
kl?j. Skrypty, wspólne powroty 
tramwajem do domu... Wiedzia­
łam, żp mnie lubi, ale zaskoczo 
na był9m jego oświadczynami. 
Uznawałam jego mądrość. ale 
nie. kochała’n, - Powiedziałam to 
otwarcie, a on -wycza Jem wszyst 
kich zakochanych — upar! się, żę 
zaczeka Wkrótce wybuchła woj­
na. Spotkaliśmy się w  czasie- oku 
Rgcji, Tkwiłam Już porządnie w

organizacja wszystkim powinna 
zastąpić źródło, z kfórego mogą 
czerpać dov'oli. Przy najbliż­
szym spotkaniu ivydrwilam Ada­
ma. Bronił się — twierdząc,' że 
nie umie odnaleźć siebie w roli 
bojowna. — Mogę wam pomagać 
jakoś inaczej, ale — na miłość 
Boską — »io  zmuszaj mnie do 
pracy, której nie pudoiam, od któ 
rej jeJtem w tej jhwili daleki 
myślą. — Uśmiechnęłam się 
złośliwie. VVspomuiaiam o wy­
godnictwie, dyskutowałam o pa­
triotyzmie — i wygrałam atutem 
miłości. W wyniku tej rozmów? 
Adam przystąpił do nas ej gru­
py. N !hy zwykła historia pracy, 
niebezpieczeństwa, a w końcu 
śmierci. Masa młodzieży przeżyła 
to same etapy. Mnie jedna» wła 
śnie t? śmierć nie daje spókoju, 
choć tylu innych i ginących zna 
łam. '.Viem, że gdyby nie ja,

oie jego popłynęłoby Inną falą. 
Nie umiem znaleźć sama w so­
bie c dpowiędzi czy trzeba było 
ofiary Adan , by Polsku pow­
stała znów. Czy nie większą ko­
rzyść społeczną -przyi i® słoby jego 
życie niż śmierć? Czy nie było tr 
mejn zaślepienie i pycha, • by 
-chełpić się, że człcwiek zcitał 
bohaterem przeze mnie i dla 
mnie? Ta myśl prześladuje. Ma­
że to brzmi zbyt teatralnie, ale 
cień tej śmierci zaważył na mo­
im szczęścia. Cny miałam prawo 
wymagać od Kogcś_ rezygnacji z 
życia? Takie prawo m? tylko 
Ojczyzn:., a każdy służy jej Jalć 
umie. W ramact życia Adama 
mieściła się prz ;cl ;tna pomoc 
dla organizacji, natomiast udział 
w akcji przerastał te ramy. Nia 
był tchórzem, gdyż dowiódł od­
wagi niejednokrotnie O tym, że 
wałku zbrojna nie hyla dla nie­
go żywiołem — wiedziałam tyl­
ko ją.

W wojsku, w ci.will walk] — 
nie czas na rozróżnienie Indywi­
dualności. Nie ma wyboru mię­
dzy życiem a śmiercią. Nie bole 
Je się nad ludźmi, kt^-jy -zginęli. 
Ważny jeat cel. Wiesz Jals się 
nazywał: Polska Ludowa. Byli­
śmy trkże armią, lecz z odmień 
nego jej iharaktaru wynika! In­
ny do niej werbu:ick.

Dlatego Adam w  mo-icL oczach 
jest w dwójnasób bohaterem. 
Podczas gdy inni rezygnowali 
tylko ze swojego osobistego ży­
cia, on nadto musiał zaprzeć 
własnego. Bez względu na tnój 
stosunek uczuciowy do Adaiaa — 
Czy kochałabym czy nienawidzi 
ta — ta śmierć leży kamieniem 
na mojej drodze. Ka’ jleń zawa 
dza, rani — jei t> m bezsilna, nie 
mogę go usunąć.

Schroniłam się przed zamętem 
n ,-śli — coda ń inności Wvszłam 
zamąż, nie uciekłam przeć samot 
nością. Ala tamta sprawa tow- - 
rzyszy ini jak 'cień, ctoć żyję w 
słońcu., Aa ynny nawet cieniom 
trzeba płacić...

— Ten cień jest w  Tobie — po 
wiedzialaim

Wieczór pogrążył ogród w mro 
kij®iSv ia(!a uUcŁnych latarni mi 
gotaly wyznac/ająt dalekie dro­
gi. P.oicszłyśmy w stronę domu.

'AM IA JASIhlSICA



horyzoncie dymiły janen  
z^Jsr-jaa, niekiedy zawy­

ło lało, o po' „m pocisk artyle­
ryjski wrzynał się 'crwawft m u ­
fą  v czerń nieba. Gdzieniegdzie 
ujadał karabin .. as synowy krót­
kim . iczśkotem, jakby zmęczony 
nTuerielnie cez skiwaiMm końca 

wojny. Czasem warknął krótko, 
gniewnie, pojedyńczy strzał z 
pistoletu. Milkły żelazne zwie­
rzęta wojny.

Dogorywał krwawy czas, prze­
walał się osaz bardziej na za­
ora i, rozhukane fale liza*y Jut 
przedmieścia B<arlii ł  

Henryk leżał obuK Jerzego w  
.nurawir polany leśnej, zalane] 
światłem słońcu Znajdowali się 
w  lesde oddalonym o kilkanaście 
kilometrów od barbarzyństw 
zni zczonej Wursrawy.

Przeszli razem, ramię przy ra­
mieniu, trzy lata partyzantki, 
znojnej, obfitującej w  najbar­
dziej niebezpieczne sytuacje, 
Walczyli w Tatrach i w lasach 
lubelskich, niepokoili na drogach 
oddziały niemieckich żołnierz y, 
^kwidowali patrole, niszczyli to- 
iy  i linie telegraficzne, wysa-

4 *
A  potem już nawet łóz nie 

było. . .
Oni przetrwali. 2zęąfy głodni, 

zmarznięci, oblepieni .leszczem 
lub pożeni słońcem — w  kurzu, 
w  błocie, w śniegu — brnęli 
krok za krokiem, dzień za dniem, 
do -wolności której wśzytcy da­
liśmy tę samą nazwę: Polska.

Byli rówieśnikami. Foezuklwa- 
ni przez Gestapo, opu' uli domy 
zrozpaczonych matek. Trzy lato 
trudów i niewygód partyz&nckk- 
go żyda, z,wiązały ich ze sobą 
uczuciem przyjaźni, zdawało by 
się, że nierózdzielnym, że na 
zawsze...

transporty 
kolejowe, dowożące sprzęt i ludzi 
na rachodni iront 

Ich koledzy mięli kolejno w 
kejach,' ginęli w  tarciach z 

wrogiem, niejednego z nich dwaj 
^zyjadele ułożyli w  prostym 
ujltn lerskim grobie, niej cdnt go 
przysypali ziemią, której nikt 
nie przykrył w ’ _ńoem, ot — je­
dna, dwie łzy wsiądę w ziemię 
u stóp grobu — 1 to wszystko.

Leżą obaj na osłonecznionej 
polanie, podłożyli skrzyżowane 
ramiona pod głowy i patrzą 
“ pół przjinkniętyi i oczyma w 
górę. Krótkie mauzery o j arte o 
kolana, raczej z p"-zyzMiyczajenia 
niż z i otrzeby.Obok Hmryka, 
zawieszona na luł_iym rzemie­
niu, leży w  potrzaskanym fute­
rale jego ulubiona broń -  P ” a -  

bellmn.

— Runiec — mówi leniwie 
Jamy.

— Koniec pO\rtarz& Henryk,
H myk jest w  soki, żgrąbhy,

ma duże jasne cezy, osadzone 
sł^boko w pociągłej twarzy- A 
Jerzy jest niski, krępy, ma ciem­
ne oczy, . uchliw i twarz ! mo­
cną, umięśnioną szczękę.

— I co teraz? — pyta Henryk 
i odwraca głowę w stronę przy­
jaciela.

— Ttrfiz — zastanawia się 
Jerzy — teraz pójdziemy do 
domu.

— Nasza domy są spalone,
— Miałem na myśli matkę, 

kiedy mówiłem „dom” . Być mo­
że, że nasz: matki żyją. Do nich 
musimy wrócić. I nareszcie do 
pracy! Jeżeii mie,cTkania są zbu­
rzone, usuniemy gruzy i zbudu­
jemy M ,  'chociażby z tych 
ramych zadymionych ceg.eł.

— Ty chcesz naprawdę wró­
cić, Jerzy?

— Razem z tobą Henryku.
—- Odpowiada ći taka Polska?
—  Jaka?
— Ta, o której mówi Rząd 

lubelski.
— Jest tylko jedna Polska. 

.Plaśnie ta, o które, mówi R r td. 
Zaczęła się w  Lubl.ńr — a koń­
czy się W kążdym z nas. \ zre­
sztą po cóż tak dużo mówić? Je­
steś żołnierzem i dl ciebie 
sprawa powinna być jasna jak 
dla mnie. Ci żołnierze, którzy 
przyszli ze Wschodu', przeszli 
przez Polskę. Wiesz dobrze, że 
oni wyzwolili, nikt inny- Zwy­
ciężyli i ginęli za naszą spra­
wę — ale nie zapomnij o tym, 
że umierali i w ilczy ii za te idee, 
które baśnie głosi ^ząd lubel­
ski. Armia szarych, prostych żoł­
nierzy, ludzi z chłopskie . zagr 
nów i robotniczych dzielnio — 
wywalcz/h-. Polskę. Wywalczyła 
ją dla wszy&dkich-

Henryk uniósł 3ie na łokciu, 
gwizdnął arzeciąglt i oparty na 
ramieniu, przechylił, się w  stronę 
Jerzego.

— Umiesz ładnie mówió. Ale

mnie nie przekonasz. Ja zostaję 
tutaj, w  lesie, tok jak inni 
chłopcy z neszego oddziału, kiń- 
rzj siedzą. tam, prz^ ognisku. 
Znasz przecież oetotai rozkaz.

—■ Jesteś szalony. Co będziecie 
robić? Z kim chcecie walczyć?

--  To umie nie obchooz-. Do­
staniemy odpc wiednie instruk­
cje.

— Henryk! Czy to było celem 
trzech lat naszej męki? Sześcio­
letniej męki Polski?

— Wolność była celem.
— Przecież masz ją!
— Ale inną. Tym jo są teras 

na górze, nie zestawimy władzy.
— Nie zostawimy? ’ Co znaczy 

to „my?” W  czyim imieniu prze­
mawiasz?

—- Nie unoś się Jerzy. Mówię 
w imieniu londyńskiego rządu, 
któremu przysięgaliśmy wier­
ność.

— Ja przysięgał sm więniość 
Polsce. A  nia koku ludziom któ­
rzy <'zekł'U bezpiecznie w  wy­
godnych apartamentach londyń­
skich na gotowa Polskę. Myśmy 
o nią walczył:- Jest nasza.

Henryk milczał. Wyjął z po­
chwy parabellum, pogładził p«- 
karbowaną nierównymi centka- 
mi lufę — i wsunął broń z po­
wrotem do pochwy Cedząc wol­
no słowi powiedział:

— Więc jesteś gotow rozstać 
się ne mną? Zapomnieć o przy­
jaźni, pójść do miasta i praco­
wać dla tej nowej Polski?

— Wrćć ze mną Henryku!
— Nie wrócę.
— W fcakin razie zastrzel 

nnie teraz. Od razu. Przecież pc 
to zostajesz w lesie, ażeby strzec 
lać do tych, którzy chcą budo- 
vać, którzy mają ju-': fosyć prze­
lewania k rw i...

— Ale ty chyba nie staniesz 
się naszym Wrogiem.

— Stanę ^ ! Przysięgam ci 
Henryku, że już nim jestem. Br> 
wy będziecie popełniać zbrodnie.

— O jakich zbrodniach mó­
wisz? Dlaczego?

— Więc wytłumacz mi: komu 
będziecie kraść buty, przyodzie­
wek, czyje wagony z żywnujcią 
rozbijać? Niemieckie? — Niem­
ców już nie ma. Czy łudzisz się, 
że Anglicy zrzuci, wam konser­
wy i futra?

— Przyślą m m  pieniądze. 
Damy sobie radę.

— W leorii, Ali w  praifctyce 
będziecie napadać na wioski i 
-aczjiiecie rabować. Będziecie 
strzelać do tych, których wam 
wskażą. Będziecie popełniać naj­
ohydniejsze zb.odnie, bo będzie­
cie mord“ Wać politycznych prze­
ciwników. Znienawidzą was.

— Zostaw to Jerzy. Rozstań­
my się jak przyjaciele. Zresztą 
może zastanowisz się jeszcze? 
Noże zostaniesz? Będ:.iesz mógł 
wycofać się później...

— Odchodzę — zapmeczyl 
Jerzy.

— Jak ^.zyjaciel?
— Tak. Ale po to, abr stać śte 

wrogiem.

X X X

Drzwi s^ctzyplały zawsze tak 
samo, jednostajnie 1 •sgrzytilwie, 
jak gdyby ktoi przesuwał żela­
zem po szMe. We wnętrzu księ­
garni wcześnie zaczyaml swa pa­
nowanie jesienny mrok rrsz^jjo­
ny blaskiem lamP. W n zdraa 
wchodzących uderza* - pi ikatny, 
nieuchwytny, przedziwnie skon­
densowany zapach papieru, pyłu, 
farby drukarskiej — Japach ksią
Źftlf.

Gdzieś daleko — daleko odsu­
wały się znajome, miejskie uime, 
oodlzienna rzeczywistość ze swo­
ją powszednią monotonią, z przy- 
nauiaem rannego wstawan a, go­
dzin lekcji, zabawy i .mu. Po­
woli stąpał czas, odmierzam,' rów 
nym, przyciszonym n tm u i jegiu 
bian?go gdzieś wśród wysokich 
Półek i niewidzialnego _ia sied­
mioletnich oczu ze® na. Sza kon­
tuaru słijpowego padnolslł się 
starszy, z lekkai fertygartolony 
pan, aby uśmiechem odpowie­
dzieć na przywita-te. Wśród -izaf 
?. książkami gubiły sie postacie 
tazedh mtodych dżiewczat m  gra­
na t owych iariuszkach. Dziew­
czynkę, klóra weszła, mięśfinlie? 
lał nieco Pan Jabłoński —  wfc 
ściiciel księgami. 13 1T*y nań 
z szacunkiem, -liełeówlj * bo- 
jażnlę. On to przecież stał na 
straży ta jemnicze j, . jetwm&
krainy, istniejącej tuż —  to* 
obok łni potw. wdnfcih — krainy, 
która za chwil; roztworzyć mia­
ła dziecinnym oczom na oścież 
'-woje wrota. Cichutkie pytanie: 
„czy można?'1 — 1 przyzwał.-, ą- 
cy uśmiech kslę,,a®» . ■ vtedr 
skok za ladę — zza dru jie) jed 
strony, jakby z Innego brzegu 
uśmiech posłany w  fcnm* ojca, 
namawiającego półgłosem z pa­
nem Jabłońskim — 1 Kto zaczyna 
się cudowna, wspaniała wąjrów- 
ICctl

Książki, książki, kaii żki... Jest 
ich t^le... jest ich tak wiele, że 
z ahęc obliczenia ich Uflści re­
zygnuje się łatwo, ^siażki duże 
i nałfc, szare i kolorowe, cienkie 
i grube, mkjkkie lub sztywno o- 
orawne. Wyułużr.ia się nieskeń- 
jzan; mi szeregami, wspinają aż 
po sufit, aż po daleka . .'garowa 
tarcz?, zagarniają w  iw*- 
vanie szerokie połacw '■x*ŁHsged 

ściarv, Żyją. Budzą się r p^fc-u, 
z, drzemki. Pogrążone w  bezwła­
dzie, w spokoju i ciszy o, "cną 
; -ię na szelest okładek i trzepota­
nie kart rozchylanych niecieipii- 
wymi dłońmi. Tytuły sfruwają 
i  półek, jak barw~e ptaki; kolo 
rotre ilustracto w tuw km  z

gęstwiny stronic, obiecuj ąt dzi- 
w  ' i ouda. j.jrzy « ianąw»-. w  
Heniu wyeoLM aaafy, wtulana 
pomiędzy ścianę, a drabinkę, 
służącą dio wdrapywania lę na 
dalsze półki — dzir TOsymka c - 
ta. Znikają ściany księgami, zni­
ka jej w. iśclciel. -mawiający 
wedęi, z ojcem jakieś im tylko 
wiadome sprawy — d świ d> 
mości nie dobieg”ją gto-y klien­
tów lub miłych panienek w gra­
natowych fartuszkach. Istnieje i 
trwa w owej cnwśli jedyni j 
prawda trzymanej na L. tanach 
książki, praiv J i pięr™szych l mo- 
ża dlatego włamię najpjękniej- 
■”-vch .odjazd >%.' w  marzenie”.

Gdzie:' z  daleka, z  ban d-so da- 
]«ka, po uewlado..iym upływie 
godzin, odmierzanych “ anmym ty 
Tcptymtom dalekjego i *  e 1 Ciot 
wie, może zwykły czas rnn i miał

granatowe panienM uprzejmie 
oćlpowiaaaja „do widzenia. . Z ji- 
chej głęb1 sklepu wchodzi się 
wprost na hałaśliwą, gwarną uli­
cę. Przi-ę puszysty śnitA grudnto 
wy, pmiz mokre i 4Uskib od je­
siennej słoty chodniki, przea u- 
pał pierw? ych dni letnich — 
idę do dornu oboje, jjciec i cór- 
k O n  riiesie w  ęku sta rannie 
sznurkiem pbiciare, ciężkie za­
winiątko. Ona — i  łaski, duży 
nakiet. Druga ręk. trzyma się 
mocno dłoni, wiodącej ją opie­
kunem poprzez ruch i zgiełk u- 
liozny. Dziewczyn- co chwila 
stara się na próżno dostosować 
swoje drobne kroki do szerokie­
go chodu ojca, Często pata za na 
sienie wzajem z porozumiewaw­
czym iś-miechem — aby notom 
skierować wzrok na dwie niesio­
ne w  rękach paczki.

go, ognoconego s książkowych 
zapasów sklepu pr>JV ulicy 3 Ma­
ja, przez okupanta przemiauo 
want; na „Hauptst, asse” poja­
wiała się często je Ina 1 ta sama 
postać. Nieśmiało pytała:

— Czy mogłabym obejrzeć Pol 
skie książki7

Djzyv'ście to pytanie można 
było zadać tylko wtedy, jeżeli w 
sklepie ni? było kogoś podejrza­
nego. Szybkie, badawcze spoj­
rzenie ekspedientki poprzedzało 
przyciszoną odp- wiedź: — Pro­
szę.

Za skleper „ w ciasnym, zawa- 
lon-rni pakami i papierami kącie 
na szybko pustoszejących pół­
kach tułają się jeszcze niedobit­
ki z tak bogatego niegdyś zaso­
bu. To nasze, polskie książki, u- 
kryte pi .mi szpiegowskim wzro­
kiem hitlerowców.

M il CZACA
PRZYJAŹŃ

wartość w  ty, o zakątku, może 
potrafił roedłużać file w  hieśkoń 
ozoność lub skupiać Jedną chwi­
la napięcia, wmtrmiLL i aachwy 
tu) -  przychodzi wezwanie:

—  Córeczko, idziemy! Czas już 
na nas!

Znad ksiątki podnoszą się 
na vpół pmytomne oozy.

— Tatusiu, Jeszcze trochę, je- 
szoze chwileczkę, tatuśku....

— Chodź już dzieefc:,. nie moż 
na panu i  iłońskiemu tak Jiugo 
przeszkadzać — perswaduje oj-

przech-dając iię ooprzez 
sklepi, ą ladę,

— Cóż tam "uibie wybrałaś?
Drobna postać wys wa się z

„łębi zacisznego kąta. W  r maio- 
naich tuli książkę — te najpięk­
niejszą, wybrani , saw Lezioną 
wśród, długiego szerigu nnyćh. 
tę jedyną, z która rozstać się 
zbyt jest nudno. Dłonie zaciska­
ją się. mocno na brzegach okład­
ka, oczy uniesione w  górę, bła­
galnie patrza na ;vaa_ ojca.

Ten kiwa przyzwalająco głows
— Dobrze, weź sobie ten twój 

skarb i chodź.
Skrzynią drzwi księgami: pśb 

Jabłoński żegna powtórnym ski­
nieniem głowy wych.ndząca parę,

— To ics-ążki. Nowe książki.
Szły dr i 1 lata, wyr; Jtało się 

powoli z dziecinnych :*ikienek— 
z dziecinnych pragnień zwy­
czajów. Rozwiały się guzieś po­
między godzinami izkdlnymi a 
~draniami am lekcji w domu prze­
chadzki z  ojtem. Sklep Przy i Jicy 
3 Maja przestał byc celem space­
ru, bajkowym krajem w-.-.-arz 
nych książek — krajem tajemnic 
i piękna.

Książki kupowało się coraz rza 
dziej. Przecież zbyt wiele krąży­
ło po świecie, ab-' można było 
tou jak najwięcej tak jak to 
nai'..nie oiiy dziecinne marze­
ni'- — zebrr ć i :uieć ję utale w 
domu; w pobliżu, niby gror.o 
wiernych, licznych przyjaciół. Na 
miejsce dawnych, przynoszonych 
wprost z księgami, nowiutkich 
i pięknie onraw*.. ch tomów — 
zaczęły się pójaiwiać oora licz­
niej Inne, przychodzące z biblio­
tek, czytelni, wyroży.calni. 

•  '
Dawne, wydarzenia lubią jed­

nak nawracać w _mniejszonej po 
s?aci, niby in»a iraza tej samej 
melodii. W latach '„-ojny, płyną­
cych nad życ^m szarzyzną pomu- 
ryrh dni —; we "'netrzu auste-

Wędruje wśród nich wzrok ten 
sam, co niegdyś, przed laty — 
zdioDywczy i spragniony. Ręce 
wydobywają z szeregu książek 
tomy i tomiki. Za chwilę do 
znienawidzonego biura powędru­
je wierny, niezawodny towarzysz 
wojennej doli — jeszcze jedna o- 
oalona przed zagłada książka.

Pan Tat ońsirl siedzi wciąż, 
jak dawniej przy kasie, jeszcze 
bardziej siwy i postarzały. Czv w 
tej dużej, dorosłej dziewczynie, 
kładace] w tej chwili na ladzie 
garstkę piaiiędzy — rozpozna on 
d£ v,ną młośniczkę książek, któ- 
ra niegdyś u boku oj er prze' n:a- 
czała progi księgami? ?hyba nie 
Ale — może to złudzenie — a mo 
że naprawdę w Przygasłych, znu­
żonych jogo oczach ukazuje He 
cjeó uśmiechu, gdy dostrzega 
gest ręki, zagarniającej takim sa­
mym, jsk przed laty ruchem no­
wą ksiąkę.

Trzeba się było Spieszyć. Czas 
już był najiwyżsi_, aby tym o- 
statnim swoim, polskim książ- 
koq) z najmilszego sklepu spie­
szyć na ratunek. Codziennie bo­
wiem Niemcy zwozili nowe stosy 
książek do firmy „Pipie^abri 
R  Lamprecht” co dzięr nad

tą f=:bryL^ — sm. nej pamięci 
kr jmatorium książkowym — u- 
nosiły się płynące z jej koriinó . 
g^ste dymy, świadczące o dobyt­
kach księgarń i bibliotek, idą­
cych na zagładę,

W jakiś dżdżysty, wilgomy 
dzień grudniowy szorstcy, obo­
jętni ludzie v;targneli do wnę­
trza księga ni. Ostre, rozkazu­
jące słowa wrogiej mowy mie­
szały się z brzękiem metalowych 
zaluzji, opadających hałaśliwie 
na drzwi wejściowe Legła na 
nich czerwona pieczęć „Aus- 
siedlungskommi ssion”.

A  wnet potem przy szli robot­
nicy z wapnem, drabinami i sto­
sami cegieł. Remontowano sklep 
Szyby wystawowe pokryły się 
chlapaniną białych plam. na pręd 
ce ogołocono ściany z wysokich 
oszklonych półek: na podłodze
legła gruba warstwa gruzu i py­
to Jednocześnie młod”  chłopak 
siedząc na wierzchołku rozstawi o 
:iej tuż u wejścia drabiny, orze 
malował dawny sklepowy szyld 
Na czarnym tle zwolna zaryso­
wały =ię ostro l żujące oczy lite­
ry nazwy „REFORMHAUŚ’1.

broszki do prania arsat-e my­
dła, jaldeś inne wojenno - gospo 
darakie . namiastki i preparaty 
niemieckie wtargnęły do wnę-' 
hrza witryn i rozpanoszyły się w 
niieh zuchwale .zaborczo, niepo' 
dzielnie.

Codziennie po kilkakroć prze­
mierzałam szlak moich d vnych 
dziecLn.iych wędrówek. Codzien­
nie m ijfm  obojętny, brzydki, od­
pychając.”  siwa krzyk: iwą typowe 
niemiecką tandetna jaskrawością 
sldep. Udawał sie on trwać zu- 
cł.wŁle i miicno, meustepliwy i 
ufny w swa siłę, jak gdyby wroś­
nięty w bruk Ulicy.

Ale żyła we mnie zawsze ta 
sama uoarta wiara, którą de­
ro mroźny i radosny styren 1945 
roku zamienił w lyłcaywi^tość: 
że przeminie zmora czasów l- 
yardy, że polskie książki, r  niskie 
słowo i myśl, wygnane z życia 
siłą brutalnej pr. moc — .sfr 
nieją i trwają, choć los okazał 
1e na podziemne bytowanie, jak 
bajko,te skarby; że odrodzi sii, i 
~>owróc: znowu ów
sklep — czarodziejskie królestwo 
książek, gdzie pozostała na za­
wsze cząstki oddalającego s: , i 
coraz )a-dzie i błękitnego wr 
wspomnieniach dzieciństw:

r AZIMIERA KOLIŃSKA

Jerzy wrócił dt Warazawy. 
Nie będę opis: wać uczuć, 
jakie nim owładnęły n a . 

widok ąps lonego i sburzamugc 
miasta, 'yiedzą o tyn. ci, którzy 
widzieli te gruzy. A  było takich 
wielu. Wiedzą rawet ci, którzy 
widzieli ruiny i zgliszcza na fo­
tografiach i aa ekranach kin, 
chociażby w  tygodniku filmo­
wym,

Jerzy sz"kał m aik i...
Dowiedział 3, że wywieźli ją 

Nieme”- z Pruszkowa, a stamtąd 
do obrzu koncentracyjnego w 
głąb Niemiec. Dowiedział się, że 
nie ży je ...

Matki, Henryką — ży ł:. Łył 
u niei Jerzy, opowiadał.

Płakała Swit następnego dnia 
:aitał ją przy pustym, zimnym 

łóżku Henryka. Wyschniętymi 
wargami szept) Ja. „Boże, wróć 
mi Henrykn!"

A  zmęczonymi oczyma chdałs 
przejrzeć mury, dotrzeć do gę­
stwiny leśnej, - i załzawionym 
wzrokiem przywołać syna do 
dorru, przywołać go z tej dróg' 
o której wiedziała, że jest tylko 
wąrk;, leśną ścieżyną dzikich 
zwierząt.

Jerzy również płakał 
Mocny, zahartowany w  trudach 
Jerzy, płakał jak małe dziecko.

Rozumiemy go dobrze, któż z 
nas i.i i płakai w  dniach wojny? 
Kto nie płakał w  tym dniu, w 
którym doviedzicł się, że już 
nigdy nip odnajdzie kogoś bli­
skiego, bez kogo — zdawąło by 
się — żyć już nie można...

X X X

P o kilku dniach samotności 
spędzonej wśród ruin ima- 
jtą, po dniach milczącej 

rozmowy z gruzanv -aranych 
niegdyś kamienic —  .trząsnał 
się.

Nie tnóg* .sałobnie ikwlć we 
wspomnieniach, których nie 
sposób wskrzesić .Dokoła niego, 
tętniło życie rytmem odbudowy, 
wszędzie, gdziekolwiek się rnp- 
lazł, słyszał melodię, na którą 
składał’' się stuk młotków, 
zgrzyt pił, szum transmisyjnych 
pasów, wrzaski klalwonow, nie­
śmiałe dzwonki tramwai, wy­
puszczonych po  raz pierwszy ze 
stajni remizy na ulice miasta.

W  tę mejodię wpadał od czasu 
do czasu iałszy w  tor: Odgłos
wvstrzaiu. To strzelali ci, któ­
rych zatrakio przy cibudov ie. 
Strzelali ci z  lasu do łych, któ­
rzy budowali.

Jerzy zapisa1 się do oficerskiej 
szkoły. Jako doświadczor y zol 
nie: z ukończy^ ią w krótkim c®a 
sie i otrzyma:1 atopiuń podporu­
cznika. Na jego prośbę przydzie­
lono go do oddziału, zwalczają 
cego leśne bandy,

X X *

zad Jcdi,',ści Nacudówej 
wydał w  imieniu ludu bez 
względną „ Jkę bandy-

tyzmowi
Słyszeliśmy wszyscy 0 rozlicz­

nych procesach, o licznycl, wy­
rokach śmierci. Znamy spisy 
nazwisk, których już nhet nie 
nosi, któr^ nic nie znaczą. Na­
zwiska oikryt- niesławą, nazwi­
ska przestępców, nazwisku oszu­
kanych. .

Jeit krótka ostatnia część opo 
wieści o dwóch przyj acielach, 
którzy p-.szli dwiem- różnymi 
drogami-

X *  X

W tJeapełna rok póżnfef
oddział Jer. ego przepro 
wadzał oołavrę w miej­

scowości N„ w  ktprej chłopcv le­
śni zamordowali na. rozkaz 
swych krótkowzroczny-h i meod 
poyiedzialnych -przv . ódców — 
socjalistycznego działacza.

Po obrabowaniu miejscowej 
piekarni z całego zapasu mąki — 
rozsiedli się krzykliwie w karcz­
mie, pe-wni, że nic im nie gros 
zaślepieni nie wiadomo skrd 
-seipaną pewnością, że o-oczenl 
są miłością i podziwem „uciemię­
żonego” społeczeństwa.

Pomylili się.

Ci ludzie, którzy wyszli z lasu 
w dniu zakończenia r itałań wo­
jennych, ludzie, którzy budowali, 
zawiadomili znajdujący się w  PO 
bliżu oddział Jen Ego.

Jerzy zebrał pospiesejte ludzi 
i s: bkim, ubezpieczonym mar- 
sz_-n rusz; i w podanyir mu kie­
runku. Po upłvwie kilkunastu 
minut znaleźli Się w zabudów* 
niach wsi. Dota':] do ki ręzmy 
Otoczyli

Czerwonymi błyskami brzład- 
,łvch str-.alów w jzlniały oknr 
izby. •

Uc:...ły z pisKiam przes raszo 
ne dzieci, zatrzask-w ano pospiesz 
nie okiennice i ryglowano drzwi 
w pobliskich, chatach.

Wywiązał” się krótka, z iżarta 
walka.

Granat wrzucony ceme ijtzm  
otwór nad drzwiami do karczmy 
— zmusił członków oandy d» 
poddania się.

Wyszli przez wywalone wybu­
chem drzwi, szli w stronę żołnie­
rzy z pochylonymi głowemi, za­
cięci, ponurzy, dwaj ostatni wle­
kli za sobą rannego. -

— Wszyscy? — zaj^ptał. ostro 
Jerzy.

Spojrzeli po uobie.
— Nie — mruknął jeden — 

komenóai.t skrył się w piwni'y. 
I  zaklął ordynarnie.

Wtedy weszli żołnierze do ’?by 
i ortrożnie pochylili się nad 
•tworem piwniczn„ m-

— wyłaź — huknął Jęczy — 
wyłaź!

W
*  *  n

piwnicy by1 Henryk,
Wprowadził do lufy u*- 
rebeliom ostatni nabój. ~ 

Czekał.
— Wyłaź! — powtórzył Je­

rzy — wndaź, bo ci bułńet gra­
natów wyśJęm;'!

Wzurygn^i się Henryk. Czyi 
to głos? Csyte powiedzenie? I  
odnalazł «r pamięci: Jerzego... 
Jerzy... kiedyś ofiarny przyjaciel 
— dzisiaj wróg.

— Jerzy! — krzyknął Henryk, 
uniósłszy głowę — Jerzy! Nie 
strzelajcie! To ja, Henryk! Sły­
szysz? Henryk!

Jerz>- zbladł, Podniósł daszek 
czapki nad czołem,

— Słyszą, pamiętam- Wyjdź 
Ale bez broni.

— Bł . broni, Jerzy... Bez bro­
ni... beż — powtarzał Henryk 
gramoląc się z otworu- piwnicz­
nego po trzeszczących, zbutwia­
łych schodach.

— Zostawcie nas seirych — 
zwrócił się Jerzy do żołniera? 
Zrewidujcie dokładnie tapitych, 
na podwórzu- Wyszli.

-■ Ty miąłeś rację Jerzy —
mówił Henryk. — Zrozumiałem 
to i może przyszedłbym do cie­
bie. ale wtedy zdawało mi się, 
że juat już za późno. Co -a-ob.dt 
ze mną?

— Nie to, co wy robicie z na­
szymi ludźmi. Zresztą pomówi­
my Henryku, sam wiesz, to tyl­
ko iedne mogę uczynić. Masz ja­
kieś papiery? Oddaj mi.

— Mam — odpowiedział Hen­
ryk Sięgnął rękę w v -ewnętrzną 
kieszeń szerokiej, futrzanej ka­
poty i... szybkim rucheir wyjął 
parabellum tak dohrze znane 
Jerzemu,'parabellum „na Ntem- 
rów’'. Zaskoczony Jerzy patrzył 
w  czarny otwór, który wydał mu 
się w  tej- chw<li ogromny, po­
twor™ °ł. W t; m punkcie twa­
rzy. gdzie przedłużenie linii brwi 
przecinało się z nasadą nosa, — 
uczuł przykry ucisk, wyraźny, 
okrągły juk kaliber pocisku.

— Strseiaj — powiedział spo­
kojnie.

Henryk przekrwionymi, zr/ini 
oczyma patrzył w twarz Jerzego.

— Strzelaj — powtórzył Jerzy

.Powoli, burdzo powoli naciskał 
Henryk język spustoiffy. Celował 
w  ten punkt, w  Którym przedłu 
żone linie brwi przecinają sie a 
nasadą nosa.

I  strzelił.

WAGtAW BpRKOWSW
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r n  a r l ie  o h a p l in
urodził się 1889 r. w Włutecha- 

pel, żenił się kilkakrotnie, między 
innymi żoną jego była Lita Grey 
i Paulette Goddard,

Chaplin chętnie gra v tenisa 
i na cytrze.

Pierwsze sio wa, jakie wypowie­
dział po przyjeździe do Ameryki 
— brzmiały: „Ameryko! Przy­
szedłem aby Cię zdobyci"

BETTY d a v is

(Uutb Elisabetb Davia) . urodziła 
jię w 199" r. w W o le li (Massa­
chusetts). Jej kolejni mężowie: 
Ha mon Nelsi w, Arthur Frans- 
worck i Wiliam Ekeeryh

Jesi bardzo uprzejma, mila — 
i pozdrawia serdecznie czytelni­
ków „Sygnałów".

Bardzo dziękujemy.

• *  *

CLARK GABLE

Urodzony 1901 r, w Cadaz 
(Ohio). Między jego licznym,, żo­
nami znajdowała się również Ka­
rolina Lombard, Jego "śmiech zdo. 
był tysiące sera kobiecych — 
dzisiaj z tą sprawą jest -tuż go­
rzej.

No cóż — starosć nie radość...

FRED IAC MURRAY

Uiodził się 30 sierpnia 1908 r. 
w  I-ankekee (Illrnocuj. Matka jego 
była tak bardzo zajęta w kabare­
cie, że nie mogra go nawet kar­
mić. Kanni! się sam.

Jego poprzedni zawód: grał w 
zespole orkiestry tanecznej na 
saksofonie.

Wzrost aześć stóp i trzy cale
Ile to jest rentyn atrów?

• *  •

GINGER EOGERS

Uradzone 16 czerwca 1911 r, 
Gra najchętniej role piętnastolet­
nich dziewcząt. Ogólnie stwier­
dzono, że doskonale tańczy: nie­
którzy widnieli jak atepuje. Każ­
dego wieczoru gra na cytrze pio­
senkę „Żołnierz drogą maszero­
wał..."

• *  *

E. G. ROBINSON

Prawdziwe nazwisko: Emanuel
Goldenberg. L-odzonv w '893 r. 
w Bukareszcie. Jego najgorętszym 
młodzieńczym marzeniom była te­
ka ministerialna. Jest leniwy i nie 
lubi pracować. Mimo to ma 
trzydziestoleniego syna. W fil­
mach zgadza się grać tylko role 
ludzi leniwych. Gra jednak naj­
rozmaitsze. A jakie W v oracie 
w filmie żyda?

Żyli sob j  dwaj ubodzy bracia.. 
Tak można zacząć baśń o powsta 
niu filmu 'żwiękowego.

... Było to w  roku 1906. Dwa i 
brała nazwiskiem Warner jeź­
dzili to miasteczkach z nędznym 
aparatem kiuo./ym — i w  szo- 
p ch, w stodulacśh, a nawet na 
podwórzach i mianach wyświe­
tlali filmy. Film rwał się plątał, 
a bracia zarabiali bardzo mało 
pieniędzy.

MAMY TEGO DOSCJ

powiedzieli braćfb i postara win 
dźwignąć przedsiębiorstwo. Na­

stręczały się ogromne indnc J  
ale sprytni i obrotni brawa 

Warner przełamują Je, pracują 
dzień 1 noc — 1 zwyciężają.

W  ciągu kilku lat założyli wła­
sną wytwórnię filmową i *iali 
się wiaścidelaml kilku sto 

W krótkim okró^i* czasu za­
czynaj? dorównywać wielkim re­
kinom filmof.ym — przódsiębior- 
stwo Jest w pełni rozkwitu

ziała się to mniej yit ;cj w  
roku 1929. Był to okręt, kryzycn
— trudny i bardzo ęięjkl rkrefl 
dli ‘.n/erykafistaeg® praemgżfa 

filn , wego. Kryzys w  tej _ujWU> 
ży’‘ zapoczątkowały ęwfo&dy fil­
mowe, iądójąc byt wygórowa­
nych wynagrodzeń. Ogromne fo - 
szta produkcji i reklamy dopeł­
niły reszty. <

ŹLE JEST

— stwierdzili iw . Warner —  
i Zbankrutowali. Mns.dl „wolulć 
zakontraktowanych aktorów, ro- 
botnikow, mu leli zamknąć wyt­
wórnię. rostano"'ili czekać na 
lepsze czasy...

Wytwornic ich .przez 4w.-, lata 
jest —'eczyuna. niewdzięczni In­
dzie „upominają nowoil o dost 
czonych im przez braci Wania, 
rozkoszach w  ciemnej sali luf 
Bzika, amerykańska ! jnkuren- 
cja xilmowa zaciera z radości rę­
ce i cieszy się, że wytwórnia 
„Warner Bxcs“ już nigd/ się nie 
dźwignie.

W- międzyczasie wielki trust 
feiaksryczny • „Western Electric" 
opatentował dziwny wy— lazek, 
który notował 1 odtwarzał ~>braz 
i iżwięl, Aparat ten nazwano 
„vitaphon”.

DOBRA JEST

— or«ukli bracia Warner i po­
st a oowill zrobić próbę . Vitapho- 
nem. Otworzyli zapomnianą wy­
tworni ę, zmietli kurze 1 zabrali

; no gorączkowe! pracy. Na­
kręcili film pt. „Wieża .Jloścl” 
i udźwiękowili w  nim fclka scen. 
Próba wypadła nadspodziewani, 
dobrze, Yltaphon nie zawiódł o- 
czekiwań śmiałków.

Bracia zdecydowali się na za- 
wrcie umowy 7 „Western Elec­
tric”. Uzgodniono -srtrzeżenie, 

źe bracia Warner maj? sryłączne 
prawo korzy3tan!_ z tego wyna­
lazku. Pożyczają ogromne sumy 
dolarów i zużytkr -ujl, le ną Jak 
najszybszą realizację nakręcania

filmów dźwiękowych. toni wy­
twórcy śmieją się z nich i prze- 
noriadają firmie b. mkructwo,

H A L  L  O!

tu mówi brat Warnera starszego, 
Warner młodszy,

— Z kim pan chce mówić?
— Z mr Jolsonem z Nos. eg r 

Jorku.
— Jestem Brra telefonie, panie 

Warner.
— Han Ju —  mr Jolson. Co 

„an robi obecnie?
— Śpiewam w kabarecie. I  je­

stem sławny.
—- Czy chce pat śp.C“/ac‘ n nar 1 

w filmie dźwhtiiOY.ym? Mój brat 
nie mu n> przeciwko temu.

— Ji też nie w m , Pi jniędzr 
ni', mam. Eh ancie ml za to?

— Be pan jbce rur j olsom
— 19.030 dolarów ygudnfowo 

— mr Warner.
— Damy panu Jfl.OOO tygodnio­

wo. O ker mr jolson.
' — O kej — mr Warner!

Iey’? przesili: 1000 kin i  także 
e

wytwórnię filmową „First Natio­
nal”,

rrEN SIĘ ŚMIEJE

kto się na końcu śmlejr — mó­
wią braci? Warner, gdy widzę 
przerażenie najwięKsa ch wy­
twórni i koncernów anterykań- 
kich, które zdają już tobie do­

brze sprawę z tego, że film
dźwiękowy jest groźną konku- 
"eneją, że zdobędzie ekrany A - 
meryki, ekrany £wiata. Dyrekto­
rzy innych wytworni chcieliby ró 
wnieś, pro łukować filmy dźwię­
kowe, ale cóż z tych części jeżeli 
aparat Vitar>hon Jest wlasi^ścią 
Warnerów i „Western Electric’ 
— a spółka obu firm jest najpo­
tężniejszą wytwórnia amerykan-

Po tej rormewic farw j śpie­
wak kat i retów? Jolson przyby­
wa do wytwórni WameiwW. W  
krótkim czasie ukoht ono nakrę­
canie 'ilnra — krecia Warne, od­
noszą niezwykły fantastyczny 
suket .

IESz CZE JuuEN

—  m ów i Warner tarszy —  na- 

hręcim- film. Warner młodszy

I  nakręcają, Obraz nazywn się 
„The sini [i- j  iaoIJ — główną rolę 
gra. rfwnież Jolson. Dba filmy 
pochłaniaj olbrzymią sumy, alt 
breda nie żaluH pieniędzy. Jol­
son zarabia tygodniowo 2O.00C do 
larów, a Warnerowie w  ciągu 
dwóch lat mają w czyst; m do- 
chouzie 20.000.1,j n dolarów.

Na jedneg > brata wypada 10 
milionów. Można żyć. szkoda, że 
nie mamy danych ile zcruHają 
~'botnicy wytwórni. Przypnsz- 
"zam, że troszeczkę omH.

ZAŁÓŻMY dóŁK ;

po te kich sukcesach zadecy- 
wali bracia _  1 podpisali ni wą 
umowę z ,-ą „Western Electric". 
Odnoszą mebywate sukcesy, roz­
porządzają wielkir u kapitałami, 
kupują w  Ameryce setki kto i 
umieszczają w  hióh „patentowara 
aparaty dźwiękowe.

„Warner Eross" kupuje oprócz 
lego od dużego koncernu Jtaa

Więc robią przedziwne próby 
i doświadczenia ,cbcą zą wszelką 
cenę zbudować aparat, który 
miałby właściwości Yitaphonn, 

któi- będzie śpteryać, mówić, 
gisó i ukazywać żywych fndzt... 
J' : jcat, ktocy nakręć dźwiękowe 
fito^|L przynosi dolary tyste e, 
milte. y, Miliard /. Al« na próż­
no.

Próby nie udały się.

MY TO DROBIMY

— 'sadec: pewnego dnia
trzej inżynierowie: Engl, Vog' I 
Mascale. I  zrobił1. Odkryli spo­
sób drukowania: di Jękn od razu 
ns taśmi- filmowej w ta i icie ro­
bieni zdjęć.

Natychmiast epatentowaU wy­
nalazek w Europie I Ameryce i 
poszli do baru Ar»zona na dobrą, 
zakropioną kołacie.

Yytwómle kupują patenty i 
budują aparaty, chwytające ru :h 
i dźwięk, dają iin takie nazwy 
jak Fbotcpnon, Movleton !td.

vowstajr. potężne koncerny pro 
duktjl filmów dźwięk i .vych, 
związane z towarzystwami elek- 
trotechniczjymi, które piodnLn- 
ją aparaty do udźwiękowienia 
filmu. Magnaci filmowi kupują 
i bndują -kina, wytw'mie i kon­
kurują mięuzr sobą.

Jedni twierdzą, źt. ta konku­
rencja powoduje produkcję do­
brych filmów n? wysokim pozio­
mie technicznym i art; stycznym.

Inni *wierdzą, że producenci 
w obawie o kasowość filmu — 
p: idukują clcze, które cieszą sir 
dużvm Powed^enieir.

A my?

Zi OKAZJI MW1AT

™ożemy wypić i^dnega głębsze­
go pod film dźwiękowy i pan po­
tęgę umysłu ludzkiego, dzięki 
któremu mamy film dżwiękoWy 
i tysiące innych cuaów, które u- 
latwiają i uprzyjemniaj nam ży­
cie ■— i każą wierzyć w to, że 
wysiłkiem mięśni 1 mózgu może' 
my ten świat tak kształtowy f t 
zmieniać — ażeby parto byłe na 
nim żyć.

Danielle Ha£-rieux i Pierre Luls _

a
GARY COOPEE

Właściw® nazwisko: Franek J. 
Cooper. Przezwisko: „Sardj nka1’.

Urodzony 7 kwietnia 1ŁJ07 i, w 
Helenau. Ożeniony z Sandrą 
Shaw.
Pcprzedu zawód: kreślarz i re­
tuszer.

jeat, bardzo wrażliwy na punk­
cie swego wygiądu 1 talentu. Za­
zdrosny bardzo o żonę i rai®* 
:han.y w niej do szaleńs twa. Tak, 
jak wszyscy mężowie.

* *  '
KATKARINE HEPBURN

Urodzon, w Hi rtford. Daty 
swego urodzenia nie chciała nam 
podać. Nie nalegaliśmy. Wyso­
kość 170 cm (Ile to Je®i cali?) 
Posiadip tytUi oktora psycholo­
gii. Wyszła za-uąż za Spencera 
Tracę.' ODOwiada irszjstl im, że 
ma pięcioro nleślubnycn dzieci i 
że nosi perJrę. Pollcl takimi r:e- 
czam' m ,  chwalą się. Ubiera się 
przeważnie na zielono. Lubi ten 
kolor. We włosy cięstc zapina 
zieleń. Icne kobiety nie robią te­
go, boją się, żr to zdradzi za- 
wariość ich giowy...

WAUACE BŁBHY

Urodzon, w 1866 r. ni fermie 
w Mfosoari

Zawód peprzedn.: „pogromca
słoni” . V/ cyrku opiekował się 
słoniami i karmił je jak wŁ mr 
dzieci. Tak długo g*ał na ak-a 
nie. role zbirów i  gangsterów, aż 
stał się faszystą.- W  Polsce było 
odwrotnie: faszyści tak długo
grali swoje role, aż stali się zbi 
lauti i gangsterami,

• ije *
HAP.LSi\’A  DIETRICH

IMarlf rap Loech), Pomimo 
emnestl, 2 ę  chce się i jawnlć... 
z metryką, Jej prawdziwy wiek 
jest tajemnicą, Detok*ywi, wyna­
jęć, przez pewnego zakochanego 
w', niej eskimosa, określili Jej 
widk na pięćdziesiąt. Złośiiyd 
twierdzą, ze ma siedemdziesiąt. 
Ale to bujda. Obecnym jej mę­
żem jest Lie-ber. Marlena jest 
matkę 1 be bcią. Ma w historii 
swego zyńa słynno rozwody z  S. 
Steinbeigem i E M. Remar^ue, 
Była do „ostatniej kronli krwi” 
wampem. Jej poprzedni mąż to 
Jean Gąbin. Milion mężczyzn wy­
znało jej miłość straszliwą. — 
Na zawsze.

Zne my się na tym — co?

• *  •

RAY MILLAND

(Regiuald TruscoŁ Jones). Uro­
dzony w r, 1900 w Ameryce. — 
Smukły, przystojny, opanowany 
itd. Czytelnicy którzy wiedzą 
coś więcej o nim, proszeni są o 
podanie nan wiadomości. Za naj­
lepszy przeznaczamy dziesięć na­
gród po 250.000 zl. Oprócz tego 
liczne nagrody i; pr-stacj po-cie- 
szenia.

v > ;

n Ł
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*  « i

GRETA GAREO
Urodzona w godzinach wieczor­

nych w 1900 r. (?) w Stockh: limie. 
Nim zoutała aktorką — była mo­
delką, trudniła się również „ka- 
pelusznictwem". Gdy „boska Gre- 
ta“ była już gwiazdę poilmęła się 
pewnego dnia i uderzyła w jło- 
wę, Od tego moment" Stała się 
zwolenniczką faszystewskiegu u- 
stroju. Po-tem jej prze: zło. Czego 
życzymy wszystkim stukniętym 
w głowę

(L‘Ambience,. Paryż — 
Opracowała dla „Sygnałów” 

I JOLANTA GREY)

Dla żony: @ iy iadna bluzeczka? 
Dla mgża i Ładna h a I
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Ntetoperae od downa wrócił y 

ba stał? trwogę oto tylko zoolo­
gów, leez takie i .łzyków. Rzeczy- 
Wilde • zachowują się cne zagad­
kowo.

Metojjw* pogada malutkie o- 
e*7, które (jak tp stwierdziły ba­
jania) tordzo źle spostrze j. ją. 
Mimo to nietoperza doskonało o- 
lientujA *to podicza lot- i nie tyl. 
ko przy świetle, ale i w zupełnej 
ciemności, gdzie oczy ich nie mo­
gą już nic widJećl Latają one 
doić szyitów omijając zaws: ? z®ę- 
cznto anayetlde przeszkody, które 
słoja ba ich drodze.

Tę „umiejiętaość" nietoperzy 
sprawdzono żcznymi doJwiadcze- 
d-rai "aukowyani. Jednak "czenl 
dntyehiaor .ile mogli jej zadawala 
jaoo wytłumaczyć. Próbowano 
wprawdzie wyjaśnić jrfenłację 
nietapeny wyczuwaniem przez 
nte zgęczczenia powietrza, które 
poritaja przy szybkim djlifteoiu 
sie do fizasAkody Jednak tłuma­
czenie to nie iyył< dość f  riakony- 
wujące i nin mogło w żadnej mie­
rze wyj-śnić przyczyn niektórych 
innych „zagadek" w wtehoweniu 
6ię nietope .y. Jest rzeczą od da­
wna znaną, że nietoperze, które 
starannie ómdija 4 przeszkody, ni. 
umieją ominąć... głów. ludzkich! 
Słyszeliśmy o tym, jak .iietop„rze 
wpadają na głowę ozło wieka i za. 
plątują sżą we włosy. Pc wstały z 
tego legendy o amokach, piją- 
cych łzaw ludtąką.

Ala eąetensiwiAjąb. > jeet, ta nie­
toperze wistują pn<iwa nie na 
głowy br tatów, unikają nato- 
inert blondynów! To mogłoby wy
dawać mą czystą fantazją ze świa 
ta baśni. Uoueni zwykle aiu da-

"CSTTt ***7

wali wiary upow'» daniom o- skłon 
nośniach nietoperzy do włosów 
ludzkich, uważając to za przesąd, 
a stwierdzone fakty za przypeLdek. 
Zdawało się zupełnie nijmożliwym 
znaleźć jakieś przekonywująco tłu 
maczeme, I jak to czasem bywa, 
zjawiska niezrozumiałe i niewia­
rygodne uznawano za nieaprawdzo 
ne i nieistniejące.

Okazało się jednak, że rację ma 
lud w swych opowiadaniachI Nie­
dawno uc/eni udk./li „tajemnicę" 
nietoperzy, która nawiązała za­
gadkę. T tum aeaenta to jest proste 
i jasne, że można się tylko dzi­
wić, że nie odkryto go wcześniej'! 
Ale przecież -wiadomo, że genial­
ne zawsze jest proste...

*  *  *

Tajemnica nietoperzy „tkwi" w 
uszach. Od dawna wiemy, ż*. przy 
berdlzo jłoibym wzroku, nietoperze 
•nują .Welkio, doskonale iłyssące 
ui ty. L icz jakie znaczenie mo.że 
mieć słuch dia orientacji nietope- 
-zy, latającyth iząsto w zupełne] 
cięży?

Okazuje się, że dszu ta jest tyl­
ko złudzeniem! i.eco żeby zrozu­
mieć to, trzeba przypomnieć sobie 
z fizyki niektóre właściwości gło­
su.

Głos p-wsthje wskutek drgań 
jakiegoś dala — źródła głosu. 
Drgania rozprzestrzeniają się w po 
etad fal w powietrzu (lub innym 
środowisku materialnym], a docie­
rając do naszego ucha, wywotoją 
podobna drgania maleńkich ' włó­
ki enek, t. iw. narządu Cortlego, 
znajdującego lię w :uchu wewnę­
trznym. Drgania te odczuwamy Ja. 
ko dźwięk i w ten sposób słyszy­
my dochodzący do nos głos.

Nie na wszelkie, jednak drgania wną, a Jej taus niezwykła na pier- 
odpowiadają włókienka narządu wszy rzut oka „celowość" i dosko 
Cortiego, a więc nie wszystkie ntńość jest jak się o tym nieba, 
urgania »ą dla nas głotęm. Nasze wem przekonamy, bardzo wzglę- 
ucho chwyta, tylko częstotliwość od dna.
16 Jrgań do 20.000 drgań na se- Ciekawe, że nietoperze wyko- 
kunCę. Wahań, które częstotliwo- rzj stują nieświadomie tę samą za 
ścią p zekiaczają te granice, nie sadę, na której oparty jest słynny, 
słyszymy, choć odpowiednie fale najnowszy wynalazek techniczny 
rozchodzą się w powietrzu, Wa* - _  radar Rćznlca tkwi w tym, że 
ma z częstotliwością wyże] 20.000 radar poleffa na wykorzystaniu fal 
drgań na sek. nazywają się ultra- eiektro-magnetycznych, które są 
c.. ąkiem 1 posiadają szereg cle- odmienne od dźwiękowych, (lecz 
kawych właśdw iści, którysh tu maJą pewna właściwości, wspólne 
omawiać nie bęazfemy. Zautyaży-

zreszją dla wszystkich fal — te 
same). Przy pc nocy radaru ło­
wiąc odbite fale elektro-magneiy- 
czne, można ustalić nie tylko kie­
runek i odległość przeszkody, ale 
nawet jej materiał, gdyż różne cla 
ła odbijają fale różnie. Dzięki te­
mu można < Jkryć, gdzie znajduje 
się wrogi samolot, okręł itp 

Teraz nie trudno odgadnąć i 
drugą „zagadkę" nietoperzy. Przy 
pomnijmy sobie ty’ko jeszcze kil­
ka elementarnych wiadomości z 
akustyki,

my tylko, że dla wielu zwierząt 
góroa granipa wysokości dźwięku 
leży wyżej niż dla ludzi — słyszą 
więc one niektóre ultradźwięki, dla 

naszych usatu niedostępna. Do tych 
zwierząt należy i  nietoperz.

Okazuje się, ża nietoperze pod­
czas lotu stale wydają uckuMo 
dźwlęld, ultradźwięki, Znaczy 10, 
że lecąc, nietoperze ciągle „pds-- 
czą", tylko pisk ten jest za wyso­
ki, by człowiek mógł go słyszeć.

© k t  i a c h
W starożytnym Egipcie koty były 

czcąpn. i uznane za zwierzęta świę­
te. Używiano ich do strzeżenia prze 
chpjwj waafgj w spichrzach ziarna 

. i do polowap, w których zaątępowa-
Jednak dosto lale słyszy go sam jy z ^owgdżeriem psy myśliwskie 
nietoperz. I nie tylko słyszy, lecz pr^y tropieniu ptactwa wodnego, 
rozróżnia dokładnie kiedy 1 skąd Kary za zabicie kola w Egipcie- 
przyszedł dźwięk, A ponieważ nie wymierzano bardzo ostre. Koty to 
top er-, posyła fale ultradźwiękowa warzy szyły Egipcjanom w wypra­
wie wszystkie stron y, to ułatwia- waęh y ->1enn "ch- a jeżeli w cz^fc 
jąc meruurt przyjścia udKW.yJhi lal tyeh wypraw i*jychal?poza grws&a 
„dowiaduje jlę" w jaukdam kierun- m. krrht, zwłoki ich sprowadzano 
ku i na jakiej odległości znajduje dfo Egiptu ; chowano na poświęćo- 
się prz&SŁkc4a. Im bliżej jest prze nej ziemi... Po zdechnięciu kota 
szkoda, tym fę d ze j wraca od właściciel jego golił sobie na znak 
niej ultradźwięk, stanowi to dla żałoby brwi. Istniało specjalne 
nietoperza „sygyii.i . titzegawozy . cn entarzysko kotów w  świętyro 

Słowa .dowiaduje się" i inne nie mL,ście Bubastes, leżącym w pobU- 
P W d M a m  bierzemy w cucL,y T( bóv, nad Nllem. 
słów — cała bowiem aSz-ałalność 
ni, toperj.y idę jest oczywiście 
1 wiidomę, 4  wyłącznie instynkte.-

kłem .W Czasie nauk wiernych 
zwyk:’ trzymać kota na ramieniu.

• . * '  *
We Francji istniał przez długi 0- 

kres czasu zwyczaj wpuszczania pod 
podłogę świeżo wykończonego domu 
żywego kota przed zabiciem ostat­
niej deski. Miało to przynosić 
szczęście jego mieszkańcom. W sta 
rycb zrujnowanych budynkach, pod 
podłogą zawsze można znależ: szkle 
let kota.

Pizy normailinym nakręcaniu 
iitau  Jjp-"yat robi 24 pojedyń ■ 
ozych zsięi, na ale mdę i to jest 
normalną częstotliwością. Taśmo 
fllmr-ye wyświetla się z taką 
sarną szybkością. Z tego też 
względu o d (dila pc-*ykladu) 
spadanie kamienia trwa 2 sekun 
dy, to utrwala się ono na 48 kli­
szach i wyświetli ale również w  
ciągu dwu sekund. 1'rmień spa­
da nr ekrnnfe r. taką sam , szyb­
kością ■ jak w  rzeczywiatoeci. O 
ile zaś będziemy fllmo. li pa­
danie kamienia z tej samej wy­
sokości, robiąc 12 zdjęć a nie 24, 
jasnym jest, że utrwala się ono 
już nie na 48, a na 24 kii ach, 
Tych 24 klii będzie się wyświe­
tlało Zaledwie 1 sekundę, gdyż 
'•zęstotltwość projekcji nie zmie­
nia się nigdy, i kamień będzie pa 
dał m> ekranie dwa razy szyb­
ciej niż padał w rzeczy w tetośii.

O ile będziemy filmowali wiąk 
azą — a nie mniejszą — Ilość 
obrazów na sekundę r p. 48, 96 
lub 192, to przy normalnej szyb­
kości projekcji, padanie kamie­
nia nie zwiększy .zybko 5d, na 
odwrót: zmniejszy tą dwa, czte­
ry i 16-tokrotni-i, Zdjęcie <- tak 
-lysokiei częstotliwości nazywa 

się „rapid”.
Ażeby sfilmować lot pocisku 

artyleryjskiego robi się kilkaset 
a nawet 1000 -djęć na sekundę.

Do zdjęć filmowych o tak wy- 
aokiej częstotliwości nie naćajn 
się zwykły aparat filmowy, .Sto­
suje się wtedy specjalną ciem­
nię, w której t ima filmowa nie 
jest nakręcana z przerwami, łeoz 
stałym i równomiernym ruchem. 
.Nowoczesne ciemnie dis przy­
śpieszonych zdjęć umożliwiają 
wywoływanie ’3.300 i nawet wię­
cej zdjęć filmowych na sekundę. 
Przy takiej 'częstotliwości nie 
można przy zwiększeniu szyliko- 
ici ruJm wemy uniknąć na 
^arstwienia sąsiednich zdjęć. 
Musi oir uzupełnić zwiększenie 
saybKctol znacznym zmniejsze­
niem rozmiarów j,uszczególni,ch 
zdjęć: na jednej normalnej kli­
szy r«bi się kilka takich zmniej­
szonych zdjęć. Do wyświetlania 
filmu zwyczajnym aparatem pro 
jekcyjńym stosuje się specjalny 
•posób powiększeń: zmniejrzonr 
zdjęcia odbija Się z równoczes­
nym zwiększeniem na zwyczajną 
taśmę filmową.

Zdjęcia o wysokiej -zęstotliwo 
ści ujawniają niekiedy tupełnie 
nieoczekiwane rzeczy.

Kilka lat temu -uiaiem sposob­
ność oglądania na taśmie filmo­
wej przebijania kulą szyby — 
zdjęcia zrobiono były z szybko­
ścią 3500 jbrazów na sekundę.

Jak wyobrażamy sobie to z jo  
wieko?

Ponieważ widzimy jedynie roz 
pryskujące się szkło, a lecąc'j 
kuli nie dosteegamy, wydaje się 
nam, że w chwili, kiedy kula u- 
derzyła o szybę, nastąpiic wła­
śnie polmięcle szkła. N i  ekranie 
zaś widać zupełnie co innego. 
Posuwająca się powoli na ekra­
nie kula nie doleciała jeszcze do 
szyby, a powstał już w niej 
okrągły otwAp i wybita część 
szkłp ’vy)“ ciała w formie ma­
łego aorecuka, 7 -  czcne z po­
wodu tgybkldgo ruchu kuli po­
wietrze wybiło otwór w szybie. 
N” tępnie kula pwz_ „hodzl spo­
kojnie przez ten o*wór w w 1 e. 
I  dopiero po przejściu kuli roz­
pryskuje się szyba pod na,porem 
powietrza. Okazało się, że maści 
wie powietrze, a nie kula >.vło 
powodem pęknięcia szjby. A>rzy- 
pominarri sobie dokładnie jak 
silne wrażenie wywołał ten po­
kaz na widzach.

Za pomocą zdjęć o wysokiej 
częstotliwości bada się zjawiska 
które wykonują kilta cysięcy 
obrotów na minut', i bada się 
proce \ niszczenia płyty pancer­
nej ^rrez uderzenie pocisku. Ba­
da sie kolejne lazy Uwierania 
się spadochronu oraz położenie 
spadochroniarza nawst w chwili 
skoku z samolotu, lecącego z 
tybkością ponad o00 «m  na go­

dzinę,

Zdjęć o wysokiej częstotliwo­
ści uiywa się równto-z przy obser 
w-owaniu „meteti l  portowych". 
Sfilmowano na przykład zwrot 
pod wodą jednego z najlepszych 
pływeków, O ile zrobiono by zdję 
cic o normalnej częstotliwoś’ l, 
to z owodu szybkości ruc',ów 
rak oraz nóg nie .nożna byłoby 
zorientować się, Jak wykonywa 
ny jest taki zwrot, widziałoby 
się tylso, jak ooruszający się w 
jednym kierunku pływak zmie­
ni! nagle kierunek i popłynął z 
pow;A tem Tdjęcie. zrobiono' jed­
nak z częstotliwością 100 na sr-

łsundę. -.ucżi na sranie zwolnił 
się 4-krotnde 1 można było zoba­
czyć, jak po osiągnięciu końca 
, basenu, jsły-rak opierał się z po­
czątku fe -ą  o ściankę, zi ..tając 
równocześnie nogi i wypinając
iieo« M ów . Następnie ■ skręciw­

szy z lekka i usuwając tułów o- 
iłlem -<ię nogami o ściankę 1 f/y 
konuje zwrrot odbijając się silnie 
nogami i posuw gwałtownie tu­
łów w odwrotnym kierunku. Ca­
ła teclimka zwrotu, ealc. „tajem­
nica” pływaka została loikładnie 
zbadana i udostępniona dla szko 
lenia.

Zdjęcia o wysokich częstotliwo 
ściaoh stosowane są często w 
celach technicznych. Na namó­
wienie tda >J spośród najwięk­
szych faibryk obuwia w  ZSRR, 
dostarczającej buty di* rD.dziec 
kiej armii, sfilmowano przel 
wojną nieprawidłowy chód kiiku 
oaób, celem rbadania przyozyn 
nierównomiernego niszczenia ze­
lówek i obcTedW. Zdjęcie o wyso 
tóej częstotli (ywści wykazało na 
czym polega nieprawidłowe stą­
panie i umożliwiło szycie spe­
cjalnych butów dla tych osób.

Wyjaśniłem już wyżej, że o ile 
zdjęcia przyśpieszone o wysokiej 
częstotliwości zwalniają ruchy, 
to na odwrót zdjęcia o zmniej­
szonej częstotliwości, przyśpie­
szają wszystkie, ruchy.

Metodę tę stosuje się nieraz 
w  . kinematografii artystycznej, 
cslem dodania akcji większej dy­
namiki. Przypomnijmy sobie epi­
zod odzwierciedlający atak w  fil­
mie „Czapajew". Z za wzgórza 
wyskoczył na rączym koniu ua cze 
le swej, konnicy Czapajew, rzu­
cając się do ataku. Płaszcz jego 
rozwiewa się fantastycznie, a w 
ręku błyszczy diabla, Przypatrz­
my się jednak skokowi konia 
Czapajewa, a zrozumiemy, że tak 
mknąć nie potrafi nawet najlep­
szy koń wyścigowy. Zrozuigiałe 
jest, że operator, kinowy ń. I. Si- 
gajew robił w tym miejscu zdję­
cia nieco powolniejsze, które na 
dały atakowi Czapajewa więk­
szej szybkości.

iPróci powolniejszych zdjęć Btn 
suje się również w cela :h nauko 
wyoh zdjęcia o bardzo niskich 
częstotliwościach. Ed,jęcia te robi 
się za pomocą specjalnego me­
chanizmu. Główną jego częścią 
jest elektryczny zegar, który za­
myka kontakt elektryczny w 
równych odstępach czasu, i któ­
ry różnie można regulować.

W fabryce, W laboratorium u 
ezenycn, na lotnisku, na torze 
wyźcigowign i w oranżerif wszę­
dzie znajduje zastopowanie Vinc 
mafografis. i jest niezastąpionym 
środkiem badań.

Prof. G> Żelaburnkl

* ¥  •
Jeden z wł»dcc.w perskich, znając 

wierzenia Egipcjan, wpadł na świet 
ny pomysł, W czssi- pewnej wyprą 
wy wojennej rozkazał en pier-o-szym 
liniom swych wojsk nieść ;ia bar­
kach koty. Egipcjanie, przerażeni 
możliwością zabicia świętvch zwie­
rząt, ograniczyli sie wyłącznie do 
obrony.

* +' *
W wiekach średnich czarne koty 

były nierozłącznie związane z cza­
rownicami, W które wierzyła wlę 
kszość luazi. Innym zabobonem byto 
ogólna prjeśwladrzerie, iż diabeł 
przybiera nostać czarnego kota dla 
meczenia swej ofiary. Sądzono 
wówczas również, że trzy krople 
krw i kota zaczerpnięte z... żył w 
okolicy ogona mogą wyleczyć epi­
lepsję....

• *  *

Pierwsze wiadomości o kotach 
w Chinach sięgają do V  w. przed 
nar. Chr. (Do Japonii zostały one 
sprowadzone w  X  w. naszej epoki 
i były przez długi czas tak wielką 
rzadkością, że tylko rodzina królew 
ska mogła sobie pozwolić na ich 
posiadanie). Były one używane do 
strzeżenia drogo rannych jedwabni­
ków przed szczuesmi. W wyoadku, 
gdy właściciel hodowli nie mógł so 
biL pozwolić na kupno kota, zastę­
pował go jego malowidłom, które 
również miało w pewne) mierze 
bronić kokonów przed zniszczeniem 

* *  •
Koty nie są ani .'ozu wymieniane 

w B<błli. Jest to zastanawiające 
przemilczenie, jeśli się weźmie pod 
uwagę, jak bii\ko leży Ziemia Swlę 
ta od Egiptu.

*  7 1 •

Mahomet uwieloiał koty 1P0 każ­
dym posiłku karmił swego kota po 
zostawionym dlań w  swaj misce mle

W mieście Edwcidsyllle w  stanie 
ilhnois, koty muszą nosić na szyi 
dzwonki, co jpst nakazane specjal­
nym rozporządzeni sm. Wydano je 
celem ochrony ptaków. Skradający 
się kot zawsze zdradzi się dzwon­
kiem.,.

Głos, padający na Jstieś dało, 
nigdy nie odbija się od niego cał- 
kowide — część energii dźwięko­
wej wchłania to tlało. Jukę część 
— zalety to od -asnej przeszkody, 
a raczej od jej powierzchni. Naj­
lepiej odbijają ałos a znaczy naj­
mniej 10 pochłaniają, c’ iła twór 
de, gładkie, elastyczne. Natomiast 
dała aiiękkie chropowate, iwła- 
szura ptwzysto, nagorzej odbijają 
fale głosowe. Dlatego na przykład 
trudno Jest śyuwać lub grać w po 
koju, obfitującym w miękkie me­
ble, dywany, kotary, itp. Pochła­
niają one dźwięk i przygłuszę ją 
go. Zawoźs bowiem głos, odbity 
od śdam i mebli, łącząc eię 1 
dźwiękiem bezpośrednim, przrdłu. 
ża i wzbogaca go.

Włosy prawie tóeatait w ,hla- 
ni< ją dźwięk. Dlatego też fole 
li wiekowe lub ultradźwiękowe, 
trafiając ua nie, nie wracają z po­
wrotem, nie odbfjsją się.

Dodajmy Jeszcze, że wypadki 
wpad-ar k nietoperzy na głowy lu­
dzi, zdarzają się najczęściej w szo 
pach, jackiriach, grotach — a 
więc w zamkniętych pomieszcze­
niach, któ., zamieszkują nietope­
rze. Nietoperz często chce wyle­
cieć z takiego „lokalu" 1 yoszuku- 
je wyjścia. Jasne Jest, z .1 Y 
przyjmuje on za otwór w ścianie, 
gdyż tylko w tym kierunku posła­
ne fale nie wracają.

Takie „postępowanie" nietope­
rza wynika nie koniecznie ze świa 
dómej chęci dostania się zewnątrz. 
?o prostu instynkt każe nietope­
rzom nie ledeć tom, skąd fale ul­
tradźwiękowe prędko wracają, a

więc gdzie znajduje się przeszko­
da, ale przede zszystkim łam, 
gdzie droga Jest toina, Z teg 
punktu widzenie wybór gło^y, ja 
ko kierunku lotu, przez nietoperze 
jest zupełnie uzasadniony i zrozu­
miały.

Mamy tu jeden «  charakterysty­
cznych przykład,1 w tt go, Jek 
względna 1 ograalci^ra jer! osł„- 
wterm „celowość1 w przyrodzie, 
która na pierwiiy ; it oka może 
się wyduwać stworzoną świadomie 
i umyślnie. Będąc pożyteczni) w 
pewnych ramach i w określonych 
warunkach, staje się cna bezsen­
sowną, a czasem t szkodliwą poza 
tymi ramami i w innych w ian ­
kach.

• *  *

Pozostaje ostatnia „tajemnicą". 
Dlaczego nietoperze • wybierają 
przeważnie brunetów? Czy jest ja 
kjś różnira w  „właścśwośdach j- 
kustyczny-cli ’ jasnych i ctoranych 
włosów? N'e, żadnej różnicy w od 
bijaniu dźwięku między nimi rJe 
ma. Jak więc wytłumaczyć tec 
dziwnie „kobiecy gust" nietope 
rzy?

Tłumaczenie je«i prostsze, niż 
mogłoby się wydrwać. Wszak nie 
toperze wzrok, chociaż slab-", jed 
nok mają. Dlatego,' lecąc ku głc 
wie, w ostamdej chwili mogą „au 
ważyć jasne wiosy t  wicie łat 
wiej, niż głowę bruneto, którą nit 
toperz ze  swym słabym wzroki en 
do końca przyjmuje np. za dziur: 
w ścianie. Dopiero bolesne ude 
rżenie przekońywuje go o blędzj-

„Mądry nietoperz po szkodzie' 
W, Krajewski

Tm c m $  u > 1

Pewien farmer walijski sprzedał 
“we goapjdarstwo, przenosząc się 
ze 'swym koturn do miej! owośca e 
żącej o 200 mil. Kot wydawał slą 
już być przyzwyczajonym do nowe 
go mieszkania, lecz po trzech dniach 
zniknął. W  miesiąc później poja­
w ił się wychudzony i wynędzniały 
na dawne farmie swego pańć.

.... .
Rodzina kotów obejmuje 5C do 60 

rodzajów. Głównym przedstawicie­
lem jaj jest tygrys, najmniejszym 
— kot domowy. Tygrys^ indyjskie 
mogą być prowadzone na smyczy, 
jeśli z'ę je od małego tresuje. Są 
ono dobrze znane jako „domowni­
cy" władców na kontynencie azja­
tyckim i afrykańskim.

Koty okrętowe umieją zazwyczaj 
doskonale pływać, gdyż przez pe­
wien okr a ich życia są poddawąnt 
specjalnemu „wychowaniu” , które 
polega na wrzucaniu ich do wody.

Wąsy kotów są dla nich ważnym 
organem. Powszechne przeświadczę 
nie, iż koty używają Ich do spraw­
dzenia, czy będą mogły przecisnąć 
sie przez jakiś otwór, me jest spraw 
dzone. Wiadomym jest natomiast 
że ułatwiają im znalezienie drogi w 
ciemnościach.

* *  *
Każdy właściciel domu w  Hong - 

Kongu obowiązany jest do trzyma 
hia jednego kota. W dużej kamieni 
cy ilość lćh musi wynosić trzv sztu­
k i

* *  •
Jeszcze przed niedawnym czasem 

mahometanie w czasie s\v, ch podró 
ży do świętej Mekki zabierali ze 
sohą-na wielbłądach koty. Do opieki 
nad nimi przydzielona była w  każ­
dej karawanie specjalna kobieta.

* *  •

Z  początkiem XX wieku w Pa­
ryżu pierwsza para odtańczyła 

tango i do naszej poczciwej Euro 
py zakołat iły pierwsze tony jaz­
zowej muzyki. Spoaób wykony­
wania tych nowych tańców nie 
krępował u .toecrów zawiłymi i 
ek implikowanymi fb lirami, jak 
przy kadrylu ozy 1 r ucde. Tu 
każda para tańczyła dl aiebie, 
byle tolko w takt.

Ileż to było wtedy krzyku I 
oburzenia, ze to „niemoralne, 
'̂setyczne,. 1 t  „kto tn hędzir 

tańczył chyba rdzle w* tawer- 
l icn!“ I  co to za muzyka! Ja­
kieś nieartykułowane dźwięki, Ja­
kieś bicie w bęben! W ogóle tn-

jestatyczny, bardzo mit" 1 bliBi 
koobająąym się aercom.

Daleką du ję  miała „rumba” 
bo aż z wyapy Kuby 1 choć słu 
chamy jej chętnie, prawidłowe 
tańczą ją tylko Jednostki, jec 
więc poniekąd tańcem solowyns 
Sióstrzycą Jej była „Cariot ,o-  
iax „Continental". PWomplikow; 
ne icb figury wykonuj) tylko K  
lety lub tancerze rewiowi.

Z ponurej dziJnicy Londynu 
wywodzi się ostatni przedwojęn 
ny prr-ebćj „Lambstbwalk” „pi 
cerowj krok „pod "ękę". wyma, 
chiwame ręLami. klepanie sî  
po udach 1 wesołe pokrzykiwa­
nie. A ńe lańezyli go prócz mlu-

strument, ukryty zawsze na sza­
rym końcu orkiestry, teraz pa­
noszy się na samym przodzie.

Na nic krytyki! Taniec z No­
wego Świata się pizyjął! Jego 
zasada: żelazny rytm, jednrki 
takt i proste figury — pomogli 
tomu.

U nas, w kraju w latach od 
ok. 1920 r. przyjął się iizybko P® 
miastach i wkrótce tańczono »o- 
ne step?" tango i in. Rozpow­
szechniały się te tańce wraz z me 
lodiami przez popularne operetki, 
'eden sezon przetrwał „Charle­
ston”. Wymagał on tak ochoci,ych 
i pełnych temperamentu podry­
giwań, że tan-erze schodząc z par 
kietu, zostawiali na nim swe o- 
kulary, br„nzoletki i zeaJTLi. 
nówno- seśnie święcił triumfy 
powolny na 4/4 „blues". Cośkol­
wiek lżejszy 1 w innym stylu jest 
slow fos, ktÓLy z dwa razy s<syb 
3zym fostrottem są dziś najpopu 
lamlejsz^-mi tańcami.

Dzi ilnle im sekunduje „tango", 
które przybyło do nas z Argenty 
ny i tak się zadomowiło że ma­
my teraz aa:, ztyl tang . pi=:s- 
nek.

Starym weteranem Jest nle- 
śmlertjlnji wale wled^ńsKi, zali­
czany dziś '-jszeze dr najpruyje„; 
nłejszego tańea. W tym sfmvm. 
a' więc na 3 4 takcie, lecz w yo- 
wolnym tempie tańczy się walca 
anj [ielskierro. Jest to taniec ma-

dych i sturzy — dla widza byJ 
on źródłem wspaniałej zabawy.

Także modny przed wojną styi 
tańca „swing" (kołysać] polega 
ji'cy na przenoszeniu, przy od 
po dednieh krokach, ciężaru eia. 
la z jedni? j na drugą Diunę za- 
czyna wowo znikać z parkietó*: 
W miejsce jego wcisk i  się po­
woli dzisiejszy styl  ̂.ńczenia ? 
Ameryki t. żw. „Jooly boock” 
który ma tendencje do swobodne 
gc .irówadzenia partnerki, pruy 
użyci*? p».ru ni komplikov - 
nych figur,

Jak poezątltowó przez ope-et- 
ki tak obecni* pr,ez film 1 radio 
idą w świat co pewien czas no­
we melodie 1 nowe tańce,

Niektóre z nich ule przyj­
mują, Inne ma,tą swój okres 
chwały, zamlerrja j mało kto o 
nich pamięta. Ne let nuejs.ee 
wchodzi c^ly szereg nowych 
Nie ulega wątpliwości, że taniec 
stal się obecnie najpopulamiej 
szą rozrjwhą. Dla niego pracuję 
setki kompozytorów I poetóy 
(teksty:, jemu radiostacje poświę 
cają pokaźną ozęśc progu.nu. 
Skutkiem tego rozwija się szyb­
ko 1 kto wie, jakie go jeszoz 
teinta muzyki, jak i choreogrtu 
dżinie muzy id, jak i choreografii ‘ 
Kto wie, cy wkrótor nie usłyszy 
my, i -  np. v, Ameryce tańczy avę 
już na rękach...
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HISTORIA NIESŁYCHANA
- a k  s za k a l c h c ia ł  z je ś ć  b s ra n a

Noc miała sie ku końcowi — 
ruebo było jeszcze wprawdzie 
ciemno jzafirową kopułą przystro 
inną iv złote mrugające gwiazd r, 
lecz na -'schodzie już jaśniała 
zapowiedź dnia.

Pod cudnie rozkwitłym krze­
wem akacjowym zbudził się lam­
part. Przeciągną! sie ziewnął i 
ruszył przad sienie w  rosą wy­
srebrzoną dżunglę.

— Zaspałem troszeczkę, ais no­
cą chodzić po dżungli to tak nie­
bezpiecznie — usprawiedliwiał 
sam siebie, przed samym sobą 
(widzimy więc, że nie należał on 
do bohaterów).

Dniało. Po chwili płomienna 
.lula słońca wypłynęła na brzeg 
hory-rontu. Lampart sunął cichut­
ko wśród traw — 'smukłe jego da 
ło olbrzymiego kota, okryte olo- 
\vym futerkiem, znaczonym w  
demniejsze plamy — wilgotne 
było od rosy.

Szedł tak już dość dli igo — aż 
czujne jego nozdrza zwęszyły 
woń obcego zwierzęcia — pod­
niósł łeb — i zmartwiał. 'Już 
przed nim na wzgórku, w  Jas­
krawych promieniach słońca, sta­
ło jakieś groźne zwierze i  w y­
walało na ni =go olbrzymie gały 
oczu, ze łba przystrojonego w  po­
tężne -ogi.

— Na buzię hipopotama — 
zaklął, wystraszony lamparcik. — 
A tom wpadł! Należy chyba za­
cząć uprzejmą rozmowę, może mi 
wtedy nic złego nie zrobi. Witam 
szanownego obywatela — ode­
zwał się więc głośno i przystra­
jając pyszczek w  uroczy uśmiech, 
dodał: — Z kim mam przyjem­
ność?

Nieznane zwierzę ostro tupnęło 
nóżka i na pozdrowienie odpo­
wiedziało grubym, ochrypłymi
głosem:

— Dzień dobir. jestem bara- 
nem.

To tupnięcie I ten gruby głos 
tak przeraziły lamparta, że zro­
biwszy natychmiast „w  tył 
zw-rot”, imknął oo sił w  pięta .h 
noc! sw ój prześliczny krzew aka­
cjowy. W legowisku zastał przy­
jaciela. star ago szakala. Opowie­
dział mu o swojej przygodzie, na 
ćo’ sztkal uśmiechnął się.

— Głuptasku! — zawołał we­
soło — zaprowadź mnie natych­
miast do tego miłego ba.-ana. Taż 
to nie jest żaden potwór, to ła­
godne zwierzę a mięso jego jest 
moim ulubionym p ■zysmakiem!

Lampartowi nirs bardzo to 
wprawdzie przemówiło do prze­
konania, jednak strzępy jakiejś 
ambicji kołatały się jeszcze w  je­
go lampa rcim serduszku i te 
„jtrzepy” nie dopuściły do tego, 
abv w  oczach szakala okazać się 
takim niemiłosiernym tchórzem — 
Zgodził się. Postanowili, że spot­
kają się wieczorem.

— jC—

Opowiedzieliśmy wam Już 
wprawdzie co ,sie uziało z lam­
partem, gdy ujrzał na wzgórku 
barana i zmykał.przed nim czym 
prędzej, ale nie zdążyliśmy was 
objaśnić, że gdv lampart tak 
tchórzliwie umykał nrzed bara- 
nem w  jedną ptronę — to wprost

w przeciwni, stronę tęgim kłu­
sem umykał przed lampartem 
b&ra a. Po chwili, gdy zasapany, 
zadyszany wpadł do swojej za­
grody, żona jego, zacna pani 
owca — 'musiała mu na serce 
przykładać chłodne kompresy i 
podawać sole trzeźwi? ce do wą - 
chania, tak bliski był omdlenia... 
Po dobrej dopiero chwili objaśnił 
jej powód swojego przerażenia, 
prosząc ją na wszystko, by po-1 
rzuciła dom i wraz z dziećmi 
udała sie w  bezpieczniejsza część 
dżungli, bo tu w  każdei chwili 
mogą się spodziewać odwiedzin 
lamparta. Mądra pani owca za­
myśliła sie głęboko, a później od­
powiedziała. w  te słowa:

— Nie moj mężu, moja droga 
barania gło-w o, nigdzie w  dżungli 
nie ma dla nas bezpieczniejszego 
miejsca — zewsząd czai sie wróg..- 
Tu żyliśmy przez parę miesięcy 
cicho i spokojnie i chcę abyśmy 
tu spędzili lato. Okolica piękna, 
woda w  pobliżu, żywności pod 
dostatkiem. Sądzę, że tern lam­
part, o którym mi c. jowiadasz; 
musi być jeszcze bardzo młody i 
bardzo głuipj. Należy więc \j fen 
sposób sprawy pokierować, any 
niie m y przed nim, ale on przód 
na mi sfcro®„ł Wieczorem pój ■ 
dziiesz na ,ragórek — ale nie 
sam. Weźmiesz ze sobą najmłod­
szego. synka i... —  tu wierna żo­
na barana nachyliła się nad jego 
głową i roś długo szepiała mu 
do ucha.

— x —
W ieczorom , gdy  olbrzym i ksie-

i}[\ wygonił na szafirowa łakę 
nieba stado swydi gwiazdeczek, 
lampart z szakalem wyruszyli na 
ipatrztna zwierzynę Chjiry sza­

kal, nie barda, wierząc w odwa­
gę towarzysza — mocnynr kawał­
kiem łyka zwidzą! swój ogon z 
jego ogonem, zyskując w  ten .spo­
sób lewność. że lampart mu w  
drt Izo nigdzie nie ucieknie.

Gdy już podeszli bliziutki, ło 
wzgórza, na którym reno miało 
miejate znane nam już spotka­
nie, dojrzęli dwie sylwetki: bara­
na i jagnię. Baran zdawał się tu­
lić i pieścić małego synka — lecz 
w  gruncie rzeczy nie były • to 
wcale pieszcŁoty, b. tatr Iiaran 
ak z całej siły dusił malcy że w  

końcu biedaczek rozbeczał się 
żałośnie.

— Nie-płacż synuśku, nie płacz 
— pocieszał obłudni s sprytny 
>jczuli k. —  Nie płacz, wiem 
żeś głodny, lecz zaraz cię nanar 
mię. O spójrz tylko — nadcho­
dzą tu takie dwa grzeczne, tłu­
ściutkie zwierzątka. ‘Niech no tyl­
ko podejdą tu bliżej, a natych­
miast rzuct -de na nie. zabiję je 
i obedre ze Jkóry. Będziemy 
mieć mief a na kilka dni

Lampart — t tak Już ledwo 
żywy — posłyszawszy vę groźną 
obietnicę, .nie mógł już zapsno- 
,wać nad rosnącym strachem. Nie 
w walce — iecz w  ucieczce — 
zrozumiał jedyny swój rtfunek. 
Jak wiec nie skoczy w  ty*, jak 
nie zacznie zmvbać!!! Katr.lkał 
mu sie tylko z tyłu przywiązany 
mocno do jego ogona stary sza­
kal, który przeklinał swój chy­
try, lecz jakże:' niepraktyczny 
pomysł.. Nim dotarli tak obaj 
pod swój krzew akacjowy, Medny 
stary szakal łeb miał rozbity, nos' 
podrapany, łapę wywichnięta — 
i już na zawsze odeszła miti ocho­
ta do przyjaźni ze silnym wpraw­
dzie, lecz głupim lampartem...

BOGUSZ

Historia o ś ls d r k u
SledżJlc w słoju się obYdził 1 pomyślał- ..Modrzy lu­

dzie! Z morzu to irtfe wyłowili, wytchnąć mi nie Hali chwi­
li — posolili mię troszeczkę i wepchnęli w wieik beczkę. 
Ach! Ach! 21e się działo ze mną... W beczce'było ciasno, 
ciemno — brat ogonem depcze brata, czyjaś płatwa mię 
ugniata... —  kto nie wierzy, niech spróbuje, co się w ta­
kim śefeku czuje. We łzach słonych wszystko tonie... 
a sól spływa po ogonie!

Wreszcie coś nami trzasło, nagle się zrobiło jasno! 
Kto to widział? Kto to widaal? Rozdzielono nas na przy­
dział! Lecz patrz — jaka dola moja: znów wepchnęli mię 
do słoja... Tu cebula się przytula, tu znów ocit gryzie 
w oczy, tam pieprz gon’ jak szalony, muszę płoszyć go o- 
gonem. Mam już dosyć tej zabawy 1 wyruszę w świat 
ciekawy!!! ’■

Tu wywiuąi śledź ogonem, aż pieprz opadł przerażo­
ny. A nasz śledzik, dzielny śledzik — hop i już na stole sie­
dzi! Świat jest piękny i ciekawy: Kipi imbryk pełen kawy, 
prom eń słońca lśni na garnkach — w kuchni zwija ?ię 
k: [charka — mruczy zupa, piszczy mięso, ścierki się że 
strachu trzęsą — a nasz śledzik, jaK to śledzik, bacznile 
to spoi oka śledzi.

Wtem ujrzała go kucharka. Utopiła nożyk w skwar­
kach — no i rozjuszona w.elce dalej w śledzia wprost wi­
delcem. — „Góż to za niegrzeczne zwierzę?! Ghcesz po­
walać miii talerze?! I pat^z jaka dola śledzia! Biedak znowu 
w słoju siedział.

—  Tyle zyska! śledź ciekawy, że wśród braci nabył 
sławy i wciąż tylko opowiadał — jak to świat szeroki 
badałlll (Ślimak)

U
M
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R „Gdybyśmy przyjęli do na­
szego biura jeszcze 20-tu u- 
rzędnYów, wtedy ipjjieró 
przedsiębiorstwo d i wignęło-
bv r,ię.W górę!“

(Krokodyl)

On: „Najdroższa! Jest mi Ona: Ależ: pari nie wygląda 
tak dobrze, gdy ty trzymasz ntó żebraka
awą małą, słodką, rączkę ria 
m ej. głowcel'*

Żebrak: Słusznie. Ja iylko' 
zastępuję mego brata który 
dzisiaj ma wolny dzień.

K
obieta przeciętnie spędza 
w  ci .jgu całego swego życia 
sześć lat -irzed hislrem. Mę 
żczyzna tylko dziesięć mie­

sięcy .
* *  *

W  Starym Testamencie znajduje­
my liczne wzmianki o używaniu 
kosmetyków. Najbardziej znanym 
jest opowiadanie o Jrzabel (II. Ks 
K ró l IX . 30) którą „twarz upiąk3zi 
la malowaraem” .

• ^  • *
W  literaturze chińskiej sprzed 

dOOO do 8000 lat czytamy .o malowa 
niu brwi. Ourang Hsiu, jeden ż 
najwybitniejsza ch uczcnych i poe- 
tmv z dynastii ciTJNG (10 — 13 wiek 
przed Chr.) pisze:

Chodzą one od okna do okna 
jedna o drugą się opierając 
i  skromnie się wzajemnie pytają 
czy cienko cey grubiej brwi ma­
lujesz?

•

Shakespeare w  „The W inter’3 Ta 
le ”  (Opowieść zimowa) powiada:

„Czarne brwi... w  kształcie półko
'a lub księż”  :a są zakreślone ołów 
kiem” . S3ęd».ijcie zbumien*

W  starożytnym Rzymie było w ię­
cej sałunów piękności, aniżeli jest 
dzisiaj w  całym Hollywood. Konsol 
ka eleganckiej rzymianki m ierzyła 
13 stóp długości, na której stały tu 
ziny butelek, waz, luster i grzebieni 
wykonanych z drogich materiałów.

* *  *
W yrywanie i malowanie brw i nie 

jest bynajmniej nowoczesną sztuk? 
Poeta Owidiusz mówi o tym w swej 
książce „Sztuka miłości” : „DzięKi
kunsztowi, w  miejsce wypadają­
cych brwi, robi się brw i sztuczne” . 
W tym samym poemacie Owidiusz 

mówi o różu, o robieniu sztucznych 
„pieprzyków”  i o czernieniu -zęs.

* *  •
Kobiety normandzkie znały już

przed 80Ó laty sztukę „wyskubywo- 
nia”  brwi, czego dowodzi para brą 
zowyi r. wczypczykó .y, znalezionych 
w  wykopaliskach Ffevensey Castle.

• *  •
Kobiety w  średnich wiekacn, kie­

dy ża uprawiani! sztuki czarodziej 
skiej wieszano lub palono na stosie 

nie żyw iły pragnień uzyskania smu 
klej kibici przez stosowanie diety. 
Jednym ze sposobów dowiedzeni. 
kobiecie, że utrzymuje „spółkę z dró 
Wrm”  było wykapanie, że waży ona 
więcej, aniżeli ciężka Biblia.

• *  •.
W  wieku X V II, kobiety z wyż­

szych sfer używały, wouy floren­
ckiej”  wynaleć jn e j przez alchemi­
ków dla lżycku pewnej pięicnei 
księżniczki z Florencji.

Wodę florencką sporządzano z mię 
ku zki białego chleba, oślego mleka, 
białka, kwiecia bzu tureckiego, m; 
jow ej rosy opadłej na trawę, desz­
czówki po burz” , śniegu alpejskie­
go, z nóżek cięlęcych, piersi kurcząt 
b:'alego wina, białego ołowiu, soku 
z białych lilij, skrzydełek białych 
motyli i  kwiatów wiśni. '

N ic tak dawno temu francuskie 
damy malowały sobie żyły u rąk, 
ramion i szyi niebieskie ołówkiem, 
ażeby podki iślić białość skóry i ró 
bić wrażenie „błękitno - krwiste4 
arystokracji”

* *  *
Do X IX  w. mężczyźni używali 

więcej kosmetyków, aniżeli dzisiaj, 
lak np. kremó- pudrów, płynów 
uo twarzy i  włosów, pomad,- prze­
różnych olejków, perfur.. eliksi­
rów, woniejących mydełek i soli 
do kanieli. Podróżujący elegant za 
eierai se sobą skórzane wory, w  
których mieściły się tuziny '■ kry 
sżtałowych butelek, słoje, przeróż­
ne szczotki, ręczniki, przyrządy do 
manicure' i golenia, co wziąwszy 
razem —  ważyło porad 30 kg:!

P ized  bitwą pod Błecheim; ksi^ 
#-S Malborough specjalnym rozka­
zem zabronił oficerom labiorania 
na 'front neseserów z kosmet/kair' 

*  •
Krótkp przed pos tąp ien iem  Sta 

nów Zjednoczonych do wojny, p>-w 
stało w iele nowycn produktów kos
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rnaluje 
ustr na

Pewna
piegów.

rozowo.
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artystka filmowa dostała 
Do czasu kiedy o -a  bvły

metyczi./cł. dis męzczyzn. N ow y 
przemysł wprowadził na rynek tak 
wielką ilość kosmetyków dla męż­
czyzn że zaczęły one przewyższać 
kosmetyki kobiece. Sklepy zawalono 
towarem. Właściciel salonu fryz jer  
kiegc „Edmond" w  Nowym Jorku 

powiedział, że w  czasie ostatniej 
yojny zrobił mężczyzno, (przeważ 
nie żołnierzom) ponad 15,000 trwa­
łych ondulacyj.

i  i  •
Kosmetyki zajmują bardzo poważ 

na ouzycję w  studio film owym  
Hollywood. W  ciągu roku tylko je-4 
no studio zużyło 1.500 ołówków do 
brwi, 185 dwu 1 pół kilowych pu­
szek pudru, 100 litrów  brylan.yny, 
150 litrów  szamjjonu, 25 kg. kredki 
do cieniowania powiek, 700 pude­
łek szminki j t. d.

Jużeli wystawia się fl'm y egzo­
tyczne, afrykańskie ” zy 4ndiańskie. 
zużycie ilość, kosmetyków wzrasta 
nienomiemie.

Do filmów fcoiorowjroh używa 
się specjalnych kosmetyków. Twarz

"tę zwyczajnie na z i “łono, ne, dla ochrony. Są onu tak łudzą
co podobne do natur ilnych, że na­
wet posiadają kolor naturamy i  trud 
no je j prsy tym odróżnić,
W  Am eryce sprzedaje się sztuczne 
paznokcie takie zwykłym śmierl .1 
nikom, a zwłaszcz! tym, którzy 
bią o t g-yzywa< Je.

* *  «
, Trzydzieści m ilionów kobiet w  
U SA w wieku j/onad 21 lat wydaje 
rocznie na kosmetyki ponad 370,000 
funtów azterlingów. 8 na każde TO 
Amerykanek, używa kredki co dru 
ga perfum. W  roku 1939 kobiety w  
Am er„ ce zużyły Ha.nOO ton kreiu i, 
27,000 ton perfum, pi; nów, 20,000 t.

nieznaczne- sprawa nie była ważna 
A le urtystk-. zauważ. Ił, że Ilość pis 
gów znacznie uię powiększyła. Ko­
respondenci praso” , i wykorzystali 
to i  puścili plotkę . piegach do gazet 
N iebawan posypały się listy, -ale- 
cająf.c używanie pewnych i skutecz 
nych ŚL-cdkó\, na usunięcie piegó- r 
Doradzano je j uży oraniJ wyciągu z 
ostryg niedfwiadziego sadła, de­
likatnego „gla.izDapieru” , oroir *e- 
ni ultrafioletowych, diatermii stiro 
wej wątroby a kurcząt, surowego 
mięsą, rosy perannei- deszczówki, 
17 gk.unków roślin ■■ m iędzy nimi 
i orchidee.

• *  •
Sztuczne paznokcie noszą prze­

ważnie artystki film owe w  Holly­
wood, nakładając je  na swoje Wiaa

mvdełek. W roku 1900 Stany Zj 
czone m iały 262 salor- pięk 
o obrocie rocznym póltor;, mi 
funtów szterlinguo* a w  roku 
liczba ir-h 'wynosiła już 35,00u.

JT.


